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Legjon zasłużonych. Sławek. Prawda czy sogestj&.
W e w to rek  3  lip ca  to c z y ły  s ię  

o b ra d y  p o łą c z o n y c h  grup  k o n s ty ­
tu c y jn y c h . sen a ck ie j i p o se lsk ie j  w  
m ieszk a n iu  p u jk. S ła w k a . Jak w ia ­
d o m o  z  d ek la ra cji P rezesa  B B W R . 
o d stą p io n o  od  zam iaru  o p a rc ia  S e ­
natu  na L eg jo n ic  Z a s łu ż o n y c h . N ie  
o d stą p io n o  b yn ajm n iej od  sam ej 
-bei L egjon u  Z a s łu ż o n y c h  B ę d z ie  

°n  p o w o ła n y  d o  ż y c ia  p rzez  u s ta ­
w ę .

W  ten  sp o s u b  id e o lo g ja  B lok u  
^ tz p a r ty jn e g o , b ę d ą c e g o  iw ła śc i-  
u'ym  i jed y n y m  o b o z e m  p o lity c z ­
nym  d ą ż ą c y m  d o  w ie lk o ś c i p a ń ­
s tw a , zrea lizu je  jed en  z n ajp ięk  
me js z y c h  sw o ic h  p o m y s łó w . Z a ­
rzucan i c o d z ie n n ie  p a p ierem  g a z c -  
ciarsk im , o d e z w o w y m , zarzu ca m  
co tłz ien n  e k ło p o ta m i, d r o b ia z g a ­
m i, n ie d o c ią g n ię c ia m i, m a ło śc ią  
p r z e s tę p s tw  i w ie lk o ś c ią  p lo tk i —  
za p o m in a m y  zb y t c z ę s to  co  nam , 
c o  P o ls c e  d a l n a sz  o b ó z  B lo k u  
B e z p a r ty jn e g o . W id z ia łem  k ie d y ś  
g r a n ity  ram u jące  rzek ę  tak za rzu co  
n e  w sz e lk ie m i p a p ie r z y sk a m i, żc  
t e g o  g ra n itu  d o jrzeć  n ie  m o żn a  b y ­
ło . P o d o b n ie  to  c z y n i d z ie ń  p o w ­
sz e d n i z w ie lk o ś c ią  n a s z e g o  o b o ­
zu. A p r z e c ie ż  je s t  ten  gran it. A  

p r z t ie ż  z w r ó c e n ie  m y ś li ku h a sło m  
p a ń s tw o w y m , a p r zec ież  h a s ło  s o ­
lid a rn o śc i sp o łe c z n e j  p r o p a g o w a n e  
p rzez  to  n a jlic z n ie jsz e  w  P o l­
sc e  u g ru p o w a n ie  p o lity c z n e  —  są  
to  ju ż  r z e c z y  tak  w ie lk ie !

Idea  w c ie la n ia  p sy c h o io g j i , z a ­
sa d , n a str o jó w  „ e lity " , to  „ r ó w ­
nanie ku g ó r z e “ , k io re  S ła w e k  za  
n a szy m i ro m a n ty k a m i u zn a ł z a  c e -  
c hę n arod u  p o ls k ie g o , je s t  jed n ą

e c z y  n a jw ię k sz y c h  C zy  L e­
g jon  Z a s łu ż o n y c h  b ę d z .e , c z y  nie  
b ęd z ie  w y b ie r a ł S en a tu , o to  m niej 
sza. M a rsza łek  P iłsu d sk i j e s  
w o d zem  P o lsk i, w o d z e m  n a s z e g o  
n arod u . Jest r z e c z ą  natu ra ln ą , zro  
zu m ia łą , o c z y w is tą , ż e śm y  w s z y ­
s c y  p o d p o r z ą d k o w a li s ię  J eg o  d y ­
rek ty w ie , i w y n ik a ją c y m  z n iej 
w sk a z ó w k o m  pułk  S ła w k a . N ie  
ch o d z i tu o to , c z y  te  2 / 3  s e n a to ­
ró w  b ę d z ie  w y b ie r a n a  p rzez  L e­
g jon  Z u słu żo n y ch , b o  cnodzi o 
rzecz  większą o  w y c h o w a n ie  ca łe -  
8 °  s p o łe c z e ń s tw a , o  ro zn iec en ie  
w śró d  t e g o  s p o łe c z e ń s tw a  id e i rów  

n a nia ku g ó r z e . W id z im y  jak  w ie l-  
k: n aród  fran cu sk i rząd zon y  je s t
p rzez  u k ry tą  m atję , k tóra  sam a  
s ie h ię  u w a ż a  za  w  yb ran ych  i 
naj!n p szy ch  . m ie śc i w  sw y c h  s z e ­
regach  S ta w isk ic h . P r z e c iw s ta w ia  
m y tem u k o n c e p c ję  org a n iza c ji 
ja w n ej, b ęd ącej p o d  k ontro lą  o p i-  
nji p u b lic z n e j  ' o p a rte j 0  p o jęc ia

n ' ^ a s o n e r ją  rząd zi in teres
z r z e sz o n y c h , nad L ęg jo n em  Zasłu­
żonych p a n o w a ć  b ę d z ie  d ew iza  
honoru .

Parnięta-mjr 2 j ak ą niu cą  m ó ­
w i pu k. S ła w e k  w  dniu  6  s ierp n ia  
u ic g  e g o  roku,/ że  d o  L egjonu

Z ,  n tzo n y ch  w e jd z .e  i pirtk Ar­
c is z e w s k i z a c ię ty , z a ś le p io n y  en- 
d ek , a k  2 , l„ ier7 u h o n o ,

len , b itw y  i A rcis2 c w sk l 50Cja|i. 

s ta , sz k o d n ik  p o lity czn y  a le  pa- 
-rjota  p o w a ż n y c h  z a s łu g . L egjon  
Z a słu żo n y ch  m a szu k a ć  n ic  
k on ań , le c z  lu d z i lu d zi 0

s ta r e g o  żo łn ierza  nic p o d le g ło ś c i ,  
że  w y c o fa ł sw ó j p ro jek t, sk o ro  nie  
u s ły s z a ł a p ro b a ty  M arsza lk a  P ił­
su d s k ie g o , s w e g o  w o d za . A le i 
te p ism a k i za m ilk ły  za  c h w ilę , jak 
b y  z a w sty d z o n e . B o  to  je s t  rze­
czą  n a tu ia ln ą , że  są  w  d u sz y  z a ­
w s ty d z o n e . B o z b y t w ie lk a  je s t  
m o ra ln o ść  S ła w k a , ab y  i na nich  
nie p ro m ien ia ła . M ój B o ż e !  p a ­
m ię ta m y  p r zec ież , że  to  p rzez  war- 
cnolstwo u p a d ła  P o lsk a , że  p rzez  
warcholstwo um arło  w ie lk ie  pań  
s tw o , a  nam  p o z o s ta ł w s ty d  i n ie ­
w o la . G d y b y  S ła w e k  b y ł polity­
kiem, a n ie  żo łn ierzem  i p a trjo tą , 
polityk em w  zn a czen iu  tijem nem  
reg o  w y ra zu , w  zn a czen iu  „ p o li-  
ty k ie r stw a " , o ty p ie  W ito s ó w , Kier 
n ik ó w , S ta p iń sk ich  i in n y ch  o b ­
w o ż ą c y c h  s w o je  p o su n ię c ia  po  
w ie c a c h , partjach  i p arty jk ach , 
g d y b y  S ła w e k  b y ł tak i jak  on i, 
to b y  n ie  p o w ie d z ia ł, że  zm ien ia  
sw ó j  p rojek t n a  sk u te k  d y rek ty w y  
M a rsza łk a , lecz  w y m y ś lił  jak iś

p re tek st, le c z  w y k o n a ł jaK is zw ro t,  
g u b ią c  p rzy  nim  artyk u ły  k o n sty ­
tu cji, m ó w ią c e  o  S en a c ie  z L e g jo ­
nu Z a s łu ż o n y c h . T o  b y ło  ła tw e  
do zro b ien ia . A le  S ła w e k  n ie  
w s ty d z i s ię  sw e j k a rn o śc i. N ie  ru 
bil z t e g o  o ste n ta c ji, b o  on, z ni 
c z e g o  n ie  c z y n i o s te n ta c ji, lecz  
u w a ż a ł to  za  rzecz  n a tu ra ln ą , ro ­
zu m ie ją cą  s ię  sarno p rzez  s ię , że  
w ła s n e  zd a n ie  p o d p o rzą d k u je  n a ­
ty c h m ia st -d yrek tyw ie  s w e g o  W o ­
d za . Z b y t g łę b o k o  w r ó s ł w  n ie g o  
b ól, i p a m ięć , ż e  p zez  w a r c h o l­
s tw o  u p a d ła  P o lsk a . S ła w e k , to  
śp iż , k tóry  p r z e c in a  k a rty  n aszej  
w s p ó łc z e s n o ś c i .  U c z m y  d z ie c i n a ­
s z e  sza cu n k u  d la  te g o  c z ło w ie k a ,  
je d n e g o  z n a js z la c h e tn ie js z y c h , ja ­
k ich  P o lsk a  m ia ła , je d n e g o  z  ty ch , 
k tó ry ch  ż y c ie  i d z ia ła ln o ś ć  k ła ­
d z ie  b łęk itn e  b la sk i n a  n a sze j hi- 
storji.

a

S ie d z ą c  zd a lek a  od B er lin a  
upraszczamy so b ie  c o  tam  s ię  d z ie ­

je . In teresu je  n a s  p r z e d e w sz y s t-  

kiem  k o g o  tam  z lik w id o w a ł H itler  
c z y  s w o ją  p ra w icę , c z y  le w ic ę  

Ż le s ię  w y ra ża m y  —  p ra w i­
ca  h itlery zm u , to  G oer in g . p r a w i­
c a  n iem ieck a , d z iś  id ą c a  razem  z 
H itlerem , to  v P a p en , H in d en b u rg , 
H ohenzollernow ie. N a le ż y  r o z r ó ż ­
n ia  c p o m ię d z y  tem i d w ie m a  p ra­
w ica m i, w ła sm e  p ra w ica  h it le r y z ­
mu m e  u c ierp ia ła  w c a le  p o d c z a s  
z a jść  o s ta tn ic h , w ła śn ie  o n a  w y s tę  
p o w a ła  n ie  iw ch a ra k terze  lik w i­
d o w a n e g o , le c z  w  ch a ra k terze  
tr ium fatora  i lik w id a to ra .

R oeh m , to  w y r a ź n a  le w ic a  h i­
tleryzm u . T era z  p o p r z e z  p rzy m u ­
so w ą  d y sk r e c ję  p ra sy  n iem ieck ie j  
p o w sta ć  u n a s  m o g ą  d w a  p r zy p u ­
sz c z e n ia :

Przypuszczenie pierwsze L e­
w ic a  h itlery zm u  zn a jd u ją ca  d o s ta ­
te c z n ie  m a ter ja ló w  p a ln y ch  d o o k o ­
ła  s ie b ie , le c z  n ie m a ją c a  d o ść  s i ł 
d o  sa m o d z ie ln e g o  za m a ch u  sta n u ,  
w e s z ła  w  p o ro zu m ien ie  z p raw icą

z S ch le ich erem , v. P a p en em , H o - , w o d u  śm ierc i g en era ła  S ch le ich era . 
h en zo llem a m i. W  ty m  k ierunku T o  m e z o s ta ło  sp r o s to w a n e , lecz

idą sugestje nadawane z Berlina.
Przypuszczenie dotgie. L ew ica  

h itleryzm u  n a  w ła sn ą  rękę p rzy ­
s tą p iła  d o  rea lizacji zam ach u  s ta ­
nu. H itler zam ia ry  te  p rzejrza ł, 
sp ise k  u p rzed ził, le cz  a b y  z w y ­
c ię ż o n ą  le w ic ę  tern w ię c e j  p o g r ą ­
ż y ć  w oczach jej zwolenników, 
rozgłosił, że le w ic a  ta  s p isk o w a ła

z p raw icą .
T o  d ru g ie  p rzy p u szczen ie  d la ­

te g o  s ię  n a su w a , bo  w ła śn ie  za  
p o rozu m ien iem  z p ra w icą  przerna- 

w -u ‘ą sugestje n a d a w a n e  n am  z 
B erlin a  i., m c w ię c e j . N o ta b e n e  te 
sugestje ro z s ie w a ją  s ię  sa m e  jak  
m gta  nad ranem . S z ły  te leg ra m y :  
von  P ap en  a r e sz to w a n y . —  N ie ­
p raw d a , n ie  a r e sz to w a n y  K sią ­
że Auwó ro zstrze la n y . —  N ie  
praw d a , n ie  r o z strze la n y . K ron- 
p n n z  u c iek ł do  D oorn . N iep ra w d a , 
w c a le  m e u c iek a ł. C esa rz  W il­
helm  w y w ie s i ł  czarn ą  f la g ę  z po-

Bleriot cięiko cnory EKSPLOZJA U WIEDEŃSKIEM RA0J0

L udw ik B ie rio t, b ezpośredn io  po u ro ­

czystości 125-lecia p rz e lo tu  nad  kana  

łem  Ija  M anche, o czeni p isa liśm y , 

zachorow ał ta k  ciężko, żc obaw ia ją  

s ię  o jego  życie .

Książę Henryk Niderlandzki 
zmarł

Dom w iedeńskiego raaja, gazie w ybuch bom bow.' 
d-/'ł znaczne szkody.

w uniu 2go iipca wyrzą-

' W v v

HAUA, PAT. Zgodnie z wolę zm ar­
łego księcia - małżonka Henryka, ka­
raw an, konie i trum na przybrane będę 
biaię, m aterją  zam iast czarną

Ks. Henryk wyraził róv nież życze­
nie nienoszenja po nim żałoby

Zgon tiarji Skłodowskłei-Curie
PIERW SZA KOBIETA, KTÓRA GŁOSIŁA PRAW DY NAUKOWE W SORBONIE

prze- 
p raw d zi-

w ym  c h a ra k te rz e .

P o cn y lm y  raz je sz c z e  <głoivv t 
P rzed  p o s ta c ią  p u łk o w n ik a  S ła w - 
k a - N iek tó re  p ism a k i e n d e ck ie  g o ­
to w e  b y ły  p o d sk o c z y ć  z k ry ty k ą

i i

PARY?. Dz.,5, o godzinie 4-ej' nad 
ranem w  Yalence zmarła p. Marja 
Skłodowska . Curie

Śmierć Marj"i Skłodowskiej . Curie 
w v wołała olbrzymie wrażenie nietylko 
wśród grona profesorów najwyższych  
uczelni francuskich, lecz i w szerok ch 
'«arsiwach < połeczeństwa, gdzie na­
zwisko jej uosobiafc genjusz wiedzy 
współczesnej.

Prasa pai vska pośw ięca dużo miej­
sca pamięci wielkiej uczonej. „Paris 
Midi" zastanawia sie nad tern kto bę - 
azie godnym następcą jej na katedrze. 
Była ona jedyna, która posiadała ta­
jemnicę wielkich odkryć. Schodź 
pieiw sza kobieta, której dane było gło­
sić prawdy naukowe z katedry sorboń- 
skiej. To też ruch kobiecy winien jej 
jest nientniejszy pomnik, niż św iat na 
ukowy.

Na ręce rodziny uczonej płyną nie 
przerwanie kemdołencje od najwyższych  
tJ „nników francuskich i polskich. M. 
in. wysłał depeszę ambasador Chła­
powski.

WIELKA UCZONA STĄLA SlĘi
OFIARĄ SWEGO ODKRYCIA

Agencja Havasa tionosi, że Marja 
Skłodowska Cune zmarła <fcK o godz 
6 -ano.

Cierpiała ona od dłuższego czasu 
na złośNwą anemjfe spowodowaną  
działaniem promieni „X“. Ne vxesć o 
ciężkim stan c  chorej orzybył słynny 
pro‘. Roch, który stwierdził, że stan

chorej był zupełnie beznadziejny
Marja Skłodowska Curie zacho­

wała całkowitą przytomność umysłu do  
ostatniej chwili,

OSTATNIE CHW ILE —  ZGON
N A ST Ą P IŁ  BEZ CIERPIEŃ

Znakomita ohem ieska przybyła do 
sanatorium  w Sancellem oz w dniu 23 
ub. m. po przeprow adzeniu 5-tygod - 
niowej kuracji w jednej z Klinik pary­
skich. Zmarła z  w ycieńczenia spowo­
dowanego d ługotrw ałą anemją połą­
czoną ze stanem gorączkowym.'

P ielęgnujący do ostatn iej chwili 
lekarze ośw iadczyli, że  bezpośrednią 
przyczyną śm ierci uczonej było to, że 
szp ik  kostny n ie p race we ł należycie, 
gdyż w skutek  aziaiania promieni „X ‘‘ 
i radjum  uległ rozkładow i i zm ianie

Ostatnie chw ile m inęły bez cierpień, 
w ielka ehemiczka bez bólu zakończyła  
:ycie \iTbrew przypuszczeniom  stwier 
dzono, że chora nie cierpiała na grn 
źlicę.

Córki zm arłej, Ewa i Golliotowa 
ty ły  przy łożu konającej. Chora do 
ostatniej chw ili zachowała przytonu 
ność umy.,łu i podczas długiej choro­
by dawała dyrektyw y sw oim  bezpo­
średnim współpracownikom, Stan 
chorej pogarszał s ię  zdecydowanie. 
P rzed tygodniem  konsylium  złożone z 
kilkunastu lekarzy bezskutecznie czy­
niło w ysiłki, by uratować życie uczo­
nej, Zwłoki złożone zostaną w  grobie 
rodzinnym na cm entarzu. YY uroczy

stościach pogrzebowych, zgodnie z  ży  
czeniem  zm arłej, weźmie udział tylko  
rodzina i  grono najbliższych przyja­
ciół.

POGRZEB ODBĘDZIE SIĘ  
■W SCEAUX SUR SEIN E

Zwłoki ś.p Skłodowskiej-Curie 
przewiezione zosta lą w dniu jutrzej­
szym bezpośi ednio na, cmentarz Sceauii. 
jur Seine ,

Pokój, w którym zm arłaSkłodowska  
Curie w sanatorjm n w Sanceilemoz zo­
stał zam ieniony na kaplicę żałobną. 
Przy zwłokach czuw ają córki uczonej 
i z ięć  Golliot.

P refek t Bonnevillc złożył rodzinie  
konaolencję w imieniu rządu francu­
skiego. N apływ ają setki depesz z ca­
łego świata z w yrazam i hołdu pamięci 
zmarłej.

* £ *
M arja Skłodowska urodziła s-ę w 

W arszaw ie w 1367 r. Na um .słow ość 
jej w pływ  decydujący w yw arł ojc cc, 
nauczyciel gim nazjalny. Po roku nau­
ki na pensji Sikorskiej przeszła do 
gim nazjum , które ukończyła w 15 ro­
ku ze złotym medalem. Nie m ając me- 
niędz,v na studia uniwersyteckie, kilka 
lat pracuje w \V arszawie jako nauczy­
cielka.

W  1891 r. zapisała się na wydział 
fizyczno -  chemicznj Sorbonę pary­
skiej. W  3 roku studjów  poznała Pio­
tra Curie, a w  lipcu 1895 r. odbył się 
ich śluP.

W 1897 r, w ydaje pierwszą pracę 
naukow ą . w tym roku bada prom je-

If

nie, wydzielane ze zw iązków uranu i 
w wyniku owych badań ustala fakt, że 
prom ieniowanie w uranie jest w łasno­
ścią atom ow ą tego pierw iastka. Jedno­
cześnie odkryw a prom ieniotw órczość 
toru. W  rezultacie prac nad radjoakty- 
wnością w szystkich znanych p ierw iast­
ków, staw ia hinotezę nieznanego pier­
w iastka o silnej prom ieniotw órczości i 
postanaw ia wydzielić gc z rudj ura­
nowej. Jest to myśl tw órcza, orygi­
nalna Skłodowskiej - Curie. Jest to  te ­
oretycznie dokonane odkrycie polonu 
i radu.

Potem  jeszcze małżonkowie Curie 
dokonują innych o d K ry c  i piszą prace 
naukowe. Odkrycie ładu  staw ia  ich u 
szczytu stawy. P io tr Curjc otrzymał 
katedrę fizyki w  Sorbonie, a ^ona jego 
kierow nictw a pracow ni. Po tragicznej 
śmierci męża otrzym uje katedrę fizyki 
po mężu. Pozatem  p iastow ała jeszcze 
godność członkini ałmdemjt medycyny 
i dyrektorki instytutu radow ego.

N agrodę Nobla przyznano i ej dwu ­
krotnie. Ze śm iercią wielkii j uczonej 
polskiej schodzi ze św iata osobistość, 
której nazwisko zw iązane ’je -t naj- 
większemi odkryciami nauhowemi o- 
statm ego wieku.

DEPESZA. KONDOLENCYJNA  
P. PREM IER A

W ARSZAW A. PAT. —  N a w iado­
mość o śmierci Marji Skłodow skiej- 
Curie premjer K ozłowski w ysła] na rę­
ce córek w  im hniu  rządu i własnem  
depesze kondolencyjną. I

tru d n o  je s t  w  to  u w ierzy ć . W il­
helm  ii h y ł cza sa m i „ga ffeu rem  -, 
a le  z jak iej racji m ia łb y  tak p łak ać  
nad  g en era łe m  S ch le ich erem , tym  
g en era łe m  od  k o la b o ra cji z 11 m ię­
d zy n a ro d ó w k ą .

P rzy jrzy jm y  s ię  tera z  tech n ice , 
z jak ą  ro z p u sz c z a n e  są  te  w ia d o ­
m o śc i. R o z s ie w a  je p ra sa  c u d z o ­
z iem sk a , a u rzęd y  p r a so w e  h it le ­
ro w sk ie  p o g ło s e k  ty ch  n ie  p rostu  
ją , a p rostu ją  je  d o p ie r o  sam i z i -  
in te r e so w a n i, jak  K ronprm z. k tó ­
ry d o  p r z e d s ta w ic ie la  a g en c ji an­
g ie lsk ie j  w  B er lin ie  p r z y s ła ł k on iu ­
s z e g o  z w ia d o m o śc ią , ż e  je s t  
zd ró w , m ie sz k a  w  P o c z d a m .e  ^ i  
d o  r io la n d ji n ie w y je ż d ż a .

W r e sz c ie , k to  z lik w id o w a ł s p i­
sek . W ła śn ie  R e ich sw eh ra . B y ­
ło b y  d o ś ć  dziw r.e , a b y  R e .c h sw e -  
hra lik w id o w a ła  sp is e k  p r a w ic o ­
w y , c z y li l ik w id o w a ła  sa m a  s ieb ie .

N ie  je s t  w ię c  n ie ło g iczn em  
p r z y p u sz c z e n ie , ż e  H itler  z lik w i­
d o w a ł s w e  e le m e n ty  le w ic o w e ,  
w y w r o to w e , zd em o r a liz o w a n e  i 
pijan e h a s ła m i r ew o iu cy jn em i, je -  

dnem  s ło w e m , że  H id er  z lik w id o ­
w a ł sw ’ój L eg jon  A \łod ych .

H itler o sk a r ż a  je  o  p raw ico- 
w o ś ć , a le  je s z c z e  g ło śn ie j o sk a r ­
ża  o h o m o se k su a liz m . P isa łem  
o n eg d a j, że N iem cy  d z iś  p rzy sto  
są w o ją  s ię  w e  w sz y s tk ie m  do  
p o z io m u  ro b o tn iczeg o . P ry m ity ­
w n e  p o ję c ia  m e d y feren cju ją  Kar 
N ie  je s te ś m y  z d a n ia  P la to n a , lecz  
Kula w  łe b  za  h o m o se k su a liz m , je s t  
karą, b ąd ź co  b ąd ź z b y t \v y so k ą .

P rorok  M ahdi, w a lc z ą c y  p rze ­
c iw  A n g lik o m , p o le g ł, le cz  g en era ł  
a n g ie lsk i K itch en er  k a za ł zw ło k i  
je g o  w y k o p a ć , sp a lić , a b y  g ró b  
p rorok a  n ie  s ta ł s ię  m iejscem  p ie l­
g rzy m ek  T ak H itler  ch ce  n ie ­
ty lk o  za b ić  f iz y c z n ie , łe cz  m o ra l­
n ie, z d e p o p u la r y z o w a ć  w  o cza ch  
tych , k tó rzy b y  ż a ło w a ć  m ogli 

B rn ijm y daiej w  n a sze  h ip o te  
z_v. N ie  b y ło  sp isk u  p r a w ic o w e g o .  
V. P a p en  n ie  m a cza ł tu p a lców  

jC o n a jw y ż e j  v . S ch ie ich er , le cz  ten  
ju ż  d o  p ra w icy  n ie  n a leży . A le  
p o w ie d z m y  so b ie , że  H itler p rz e d ­
s ta w iw s z y , c z y  z a s u g c s t ic n o w a w -  
s z y  sp o łe c z e ń s tw u  sp ise k  R oeh in a  
z reak cja , kom p rom itu je  n ie ty lk o  
R uehm a, a le  i reak cje. W  takim  
ta z ie  te  ku le, k tóre tak  k u rtu azy j­
nie i p o  rycersk u  za m o r d o w a ły  
żo n ę , b ro n ią cą  ż y c ia  s w e g o  m ęża  
m oralnie trafiają  jed n a k  w  v. P a- 
p en a  i m o n a rch istó w .

T o  też  dość możliwy d o  po5\ ie- 
d zen ia  o o sta tn ich  w y p a d k a ch  w  
N iem czech  w y d a je  s ię  nam  a fo ­
ryzm  n a stę p u ją c y :

H itler zlikwidował sw o ją  le w i­
cę, a p rzy  tej sp o s o b n o ś c i wyk.- 
wal n iem ieck ą  p ra w icę . O trzym ał 
w sp ó łp r a c ę  R m ch sw eh ry  w  lik w i­
dacji R oeh in a , bo to  rewolucjom 
sta i o ś m ie sz y ł i p o n iży ł p ra-  
wbcę, .ro zp o w szech n ia ją c  ze w z g lę ­
dów  taktycznych , fałszywą w ia d o ­
m o ść , ż e  R oehm  m iał w  p ierw szy ch  
dn iach  lip ca  r e sta u ro w a ć  m onar- 

ch ję .
P o d o b n ie  N a p o leo n . Jak rc- 

ja liśc i u rząd zili na n ie g o  zam ach , 
to  o sk a r ż y ł o  to  le w ic ę  i p o sła  
ją  na g ilo ty n ę . K iedyind ziej n ie  
za n ied b a ł ro zstrze la ć  k sięc ia  

d ‘E n gh ien . C at.



<) w r ł

S IL  V l i  H E R U H
JE D Ź M Y  N A  U R L O P!

A ch, jedźm y  w reszcie  na u rlop !
Dość m ias ta , dość ludzi, dość ta k  

zw anego „ k u ltu ra ln e g o  środow iska1* i 
w szelkich „w y g ó d 11, n io raz  o w iele 
dokuczliw szych od niew ygód!

A  jeżeli —  nie możemy w yjechać?
J a k  spędz ić  urlop  w m ieście?
N a to  odpow iada Polska Zbrojna 

(1 3 0 ).

Jako przykład mądrego i prakty 
cznego sp ędzen ia  urlopu m oże posłu­
żyć pewna angielska rodzina, zniuszo  
na do pozostania p rzez  cały m iesiąc 
w m ieście. Składała się z pracujących  
rodziców  i dwojga dzieci ( 12— 14 la t) . 
Obywano się bez służącej. N a czas ur 
lopu zw inięto część urządzeń domu - 
wych w ten suosób, jak s ię  to robi na 
w yjazd. Odczyszczono i  zi ulowano 
dyw any, zd jęto  firanki, pochowano 
irobie.zgi i poduszki. U proszczono i 

ograniczono dc minimum sprzątanie. 
W stawano rano i robiono na zm ianę 
zakupy, przyczem czynności były ści 
śle podzielone Potem  wyruszano na 
pow ietrze: do odległych parków, nad  
rzek ę , za  m iasto. Czasem jeżdżono ra 
zem , czasem  każdy z  cz ł/n k ów  rodzi­
ny udawał s ię  w inn ą stronę. Dwa 
dni w  tygodniu były całkow icie po- 
iwięcona na odpoczynek matki. W y ­
chodziła sobie tak iego  dnia rano z do 
mu i -spędzała go tak, iak chciała. 
Sprzątano za nia, a jadano tego  
dnia poza domem.

T u d a  się zauw ażyć p ew n ą  lukę. 
•Teżeli p an i dom u m a dw a dni w ty ­
godn iu  w yłącznie do sw ojej dyspozy­
c ji ,—  dlaczegóż n ie  nrz.yznać panu  
jeżeli nic dw óch dn i, to  choć dwóch 
w ieczorów ? Żeby mógł Spędzić je i ik 
,akby chcia ł?..

R odzina spotykała się w ieczorem , 
przed snem . Dom w yglądał urlopowo. 
Może ta pustka i surowa czystość by 
ły  b ez w dzięk’ i  niemiłe, ale o ilez 
w ięcej w art od „przytulności"1 był je 
den dzień, spędzony od rana do wie­
czora poza m iastem ! B ez balastu ro­
dzinnych i gospodarczych obow iąz­
ków.

I w m ieście m ożna n ieź le  spędzić 
czas u rlopu , należy ty lko  do b rze  p r t ':  
my.śloć ro z k ła d  d n ia  i w , zyskać, wszy 
s tk ie  możliw ości w celu oderw an ia  się 
od codziennego  try b u  życia.

W yjeżdżać tram wajam i lub k o le j­
kami na cały dzień pod m iasto. A le 
raniutko, n ie  około południa. W racać 
jak  najpóźniej Zabierać aprow izację, 
albo jadać tam , gdzie s ię  je s t  (po 
spraw azeniu cen). Zmieniać teren wy 
cieczek , a le  powracać do m iejsc sp e ­
cjalnie nam m iłych. Obliczyć koszta  
tak , aby n ie przekraczały normy tego  
co możem y wydać. Czasem wyjechać 
na week-end

W takich warunkach sprawa pozo 
stania w  m ieście nie będzie w ygląda­
ła tragicznie.

A -vięc: jed źm y  na urlop , a  jożeli 
nie możemy w yjechać, z m iasta , —  
Zmieńmy try b  życia

K o rzy s ta jm y  Z la ta  i jego  ciep­
łych, słonecznych d n i !

Lector,

Nowa powieść regionalna n
WANDY DObACZEWSKIE I |
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Zderzenie dwóch torpedowców japońskich

i

Podczas m anew rów  nocnych u b rzegów  Korei, zderzy ły  s ię  dw a ja jiońsk ie  torpedow ce „ Iu azu m a11 i „M iyuk i11, 
oba lypu  1700 (m inowego, posiadając) po 170 lu d / i  załogi. W krótce no zderzen iu  parowce, zatonęły . D o tychczas

doniesiono o 5 zab ity ch  i wieba. rannych

b c zem nie m a r z y ł  J u l e s  Verne.. .
W YŚCIG NARODCW Y NA PRZ E STR Z EN I 22.0uU KLM. —  A N G LJA —  AUSTRA LJ A —  NAGRODA W Y NO SI 

10.000 FUNTÓW  SZTERLINGÓW I  ZŁOTY P U H 4 R MAC ROBERTSONA —  LOT OBEJM IE PÓŁ ŚW IA T A .

W WIRZE STOLICY

Oprócz, C hallenge najw iększej j>ró- o trzym uje  zwycięsea zło ty  p u h a r  w ar przez K rólew ski a e ro k lu b  w L ondynie, 
by sam olotów  sportow ych , k tó n  w tości 50U fun tów . D ruga nag  "tua w y- W p łynę ło  58 m eldunków , przew ażnie 
tym  ro k u  —  ja k  w iadom o —  u rz ą d z a j nosi 1.500 fun tów , trzec ia  500 fu n tó w ,, p ań stw  eu ro p e jsk ich , z A u s tra lji  o raz
Polska, odbędą  s ię  w  roku b ieżącym  podczas g d y  w w yścigu han(licai>o-
w yśeigi sam olotow e —  określane  jak o  
na |w iększe z dotychczasow y ch p rzed ­
sięw zięcie  tego  rodzaju . B ędzie nicm  i. 
zw. „Mac, R o bertson  In te rn a tio n a l Air 
Iiaeus11, zapow iedz iane  z lo tn isk  po łud  
niowej A ng lji do A u stra lji.

lo b  ja torem  tego w yścigu je s t  je ­
den z nn 'pow ażn ie jszych  obyw ateli 
M elbourne  s i r  M ac P herson  R o b e rt­
son, k tó ry  też o fia row ał nagrody  w 
w ysokości 15.000 fu n tó w , o raz  zło ty  
p u h a r  w artości 500 fun tów  P rz e s trz e ń  
lo tu  z, L ondynu aż do celu  w M el­
b o u rne  wynosA ok rąg ło  22.000 ki lotnet 
rów. Je s t t.o m niej w ięcej ta  odległość, 
ja k ą  przeby ł A m ery k an in  Willy P o st 
w o sta tn im  swym locie New Y ork —  
N ew  Y ork zo s te rem  sam oczynnym , a 
o 4.000 kim. j\ ięeoj m ipwi. p rzeby li 
tenże  Poist z G attym , w ich w sp .ilnyr.i 
locio naokoło św iata.

W yścig  sk ład a  się i konktnp.il szyb 
kości i w yścigu handicapow ugo. K aż ­
dy z uczestn ików  m usi p rz jb y i do ce ­
lu w lia jpóźniaj szesn astu  dn iach  kalon 
da r/ow ych . Dla. konkirrsu  szybkości 
w yznaczona je s t  nagród  i w wysokości
10.000 funtów  sz terlingów . P rócz tego

wyni p ie rw sza  nag ro d a  w ynosi 2.000 
fun tów , a  d ru g a  1.000. P ozatem  każdy 
p ilo t, k tó ry  p rzebędz ie  tg  p rzes trzeń  
w conajw yżej 16 dn iach , o trzym a zło­
ty  m edal.

W  w yścigu szybkości p rzew idziano  
B agdad , K a lk u tę , S in g ap u r, D arw in , i 
C h arlev ille , jako  s tac je  przym usow ego 
lądow ania . D la lo tu  liandieapow ego ok 
reślono  tra sę  n a s tę p u ją c o : Z A nglji
p rzez  M arsy lję , Rzym , Ateny, A lesso, 
B agdad , B u sz ir , K a ra c h i, O dhpur, Al 
lahabad , K alk u ta , R angoon, A lo r S ta r , 
S in g ap u r, B a taw ia , B am bang, K oe 
pang , D arw in , New C astle  W a te r, 
C loncurry , N nrram ine , .Melbourne.

B ran ie  benzyny w Jiow ietrzu  je s t  
dozwolone, podobno w olno lecieć w 
nocy, z ty m  ty lko  w arunkiem , że m a­
szyna po siad a  n a  pok ładzie  p rzyrządy  
do lo tu  nocnego. W  każdym  locie trz e  
ba  zabrać z soba środki żyw ności na 
trz y  dni, na głow ę, podobnie  i wodę. 
Pasażerow ie  liczą .się ja k o  załoga. P o ­
za tem  każdy  biorący u d z ia ł w  locie 
niusi posiadać  spadochron .

W  dn iu  1 lipea zam kn ię to  zgłoszę 
n ia  do tych  zaw odów, u iządzanycb

ADAMOW ICZE WY1 Ą D O W A U

—  P a trz a j, m o ja  p an i, ci Ja m e ry -  
kan ie , to  zd a tn i do w szystk iego . Bez 
len ocean p rze leź li ja k  p an i przez 
M arszałkow ską....

—  K ie j to  nie żadn i A m erykan ie , 
ino rodow ici T olacy.

—  To czem u lecieli z J a m e ry k i?
—  A cóżbyś p an i chcia ła , by z P u ł 

tu sk a  do W arszaw y  p rz y fru n ę li —za 
ta k ą  sz tu k ę  n ik tby  im n ie  w iw ato­
wał....

K u ch ty  w ylęg ły  tłum n ie  na  ulice 
i podczas p rzerw  w m ię to szen iu  się  
z pom ocnikam i stróżów , g łośno komon 
to w a h  w span ia ły  rak i. Adamowiczu 
p rze jecha li sam ochodom  w śród k la ­
szczących  szpalerów .. Jeo lia li przez. 
F iltro w ą , plac P o litechn ik i. Ś n iad ec ­
kich, M arszałkow ską... tym  samymi 
sz lak iem , k tó ry  tr iu m fa ln i '1 praabyli 
Żwirko, W ig u ra  i S karżyńsk i.

B ardzo  se rdeczn ie  w itan o  A dam o - 
wiczow, jed n ak  m e tak  ja k  Żw irkę i 
W igurę. A ni dw aj pucołow aci b rac ia , 
ani ohudy S karżyńsk i n ie  wywołali

Rockefeller ukończył 95 lat

A m erykańsk i k ró l oliwy, jed en  z n a jb o g a tsz y c h  ludzi, św ia ta ,—- Jo h n  
w idson R ockefeller.

Da-

Oświata i rewo lwer
C zytaliśm y w gazetach , że z woń- 

com czerw ca zaszedł w Św ięcianaeh wy­
p ad ek  p o strze la n ia  ucznia przez n a u ­
czyciela, k tó ry  d z ia ła ł w obron ie  w ła­
snej. W  tak ich  w ypadkach  dozw olone 
jes t, jak  w iadom o, użycie h rou i, po­
s trze le n ie , może naw et zastrz i lenie. 
O koliczności i p rzeb ieg  w y d a rzen ia  
ludy n as tęp u jące :

D w aj uczniow ie szkoły po w zceh- 
nej — Broni,: ław  ( z.eezouowkz i Ja n  
B orodynko —  n ie  o trzym ali prom ocji. 
Postanow ili p rze to  wywrzeć zem stę  na 
nau czy c ie lu  N ow ickim , k tó ry  in iał spo 
wodować ich „ k a ta s tro fę 11. Zaczaili 
się  w cichoj uliczc-o, i gdy  N o- 
w ick p rzechod; ił tam tędy  , rzuc ili s ię  
na n iego. R zucili się —  niew iadom o 
ja k .  z p ięściam i, z, k ijam i, może z, k a ­
ste tam i. Dość, że Nowicki u c iek ł do 
m ieszkan ia . N apastnicy w padli za  m m  
i poczęli ro*bijać sp rzę ty . W ówczas 
nauczyciel w ydobył rew olw er i ylał 
k ilk a  s trza łó w . C zeczonow iez pad ł 
c iężko ranny . S tan  jego je s t bezna­
dziejny .

M ożem y pozw olić sobie na ro zm a­
ite  k o m en tarze  i in te rp re tac ję  fak tu . 
1 czniow ic szkoły pow szechnej! A prze 
rie  nauczyciel u c ie k ł p rzed  nim i. S il­
ni chłopcy m usieli być —  n ie w ą tp li­
wie. R o zb ijana ' m ebli po tw ie rd za  to 
p i/.ypuszczen ie  P o p ro s tu  d raby . T ak  
dalece draby , żo aż trzeba  było s trz e ­
lać. B andyci. A jed n ak  Czeczonowicz

p rzcjed /.ie  się może na tam ten  św iat. 
S zkoda  chłopca. Ile  mógł mieć la t?  
N ajw yżej cz te rnaście . S am a p ie rw ­
sza m łodzieńczość. Pew nie m atk a , o j­
ciec... Może rokow ał jak ie  n ad z ie je?  
Był św ie tnym  .sportowcom, lek k o a tle ­
tą, dyskobolem  ’ Szkoda m łodego ży­
c ia  A może Bóg da, że w yżyje. Al­
bo —  k to  .. t e . może skońezony nic­
poń, w ałkoó, leń, tru te ń  ? Takiego to 
i n ie  Szkoda. P taszek  m usiał być z 
n iego dobry , jeś li na w łasnego n au ­
czyciela rę k ę  podniósł. Mógł jednak  
i nauczyciel zawinić-. K ekował, jak  
to  się mówi z g a licy jsk a , czepiał się, 
staw iał dw óje, zagroził popam iętasz 
ty  mnre, będziesz cienko śpiew ał, jak  
zostan iesz na drugi rok ! A w dom u 
rów nież zagrozili", n ie  p rzyn iesie sz  
prom ocji —  zab ie ra j m nnatk i fora 
ze dw ora. W ięc chłopiec n ie  wy­
trzym ał i rzucił s ię  „prześladow cę1 i.-. 
T en  zaś, zam iast za ta rasow ać  d rzw i 
albo b .er na policję, odrazu  po ro- 
wmlwer. I chłopiec, ja k  w idać, i n a ­
uczyciel —  obydw aj h is te ry czn i i 
n e u ra s te n ic z n i: obydw aj dziec i1 swego 
wieku.

Z upełn ie  inny p rzeb ieg  m iał podo­
bny z a ta rg  w roku 1918, w Łom ży, gdy 
dw aj uczniow ie g im nazjum  ro sy jsk ie ­
g o  p rześladow an i byli p rzez  p ro feso ­
ra  li te ra tu ry  ro sy jsk ie j, noszącego 
d z iw n e  zjaw isko  —  N ioapo litansk ii, 
A rkad ii Twanowicz. O bydw aj z resz tą

A m eryki, tak  że należy' liczyć sie, że . . ,
. . .  „ tak iego  en tu z iazm u , podryw u radościnum o p rak tykow anego  w ycoiyw anl" . . ,

1 .ja-K tam ci. Zw ycięstw o nad  N iem cam i
w ięcej nam  im ponuje, niż nad  A t łanpół

byli R osjanam i. N ie o trzym ali p ro ­
m ocji, to  znaczy, że, N ieap o litan sk ij 
śc ią ł ich um yślnie na  je s ien n e j „p ie - 
riegzum iuowkie.11. Późnym  w ieczorem , 
gdy  w raca ł do dom u od ludną u licą, 
w ypad li na niego .stylu, 7, za drz-ewa, 
zw iązali 11111 g łow ę przygo tow aną p ła ­
c h tą , sp ę ta li  ręcb i nogi, spuśc ili spo­
dnie i sp ra li uc/.niowfikicmf pasam i. 
P ro fe so r p rze leża ł podobno p a rę  go­
dz in , dopóki go nie z.nalazł przecho­
dzący stójKowy, k tó rego  z ak lą ł podob­
no p ro fe so r p ięejoruhlów ką, by nikom u 
o jeg o  srom orie  n i*  mówił, W k ilka 
dn i po tem  N ieapo litan sk ij o trzym ał 
„na w łasne ż ą d a n e '"  p rzen iesien ie , 
uczniow ie zaś pozostali w gim im zjum , 
jak b y  n ik t o niczem  nie w iedział. To 
było is to tn ie  honorow e za ła tw ien ie  za­
ta rg u . A w Sw ięcianach —  zdem olo 
w ane m ieszkan ie, rew olw er, k rew , 
w kró tce zapew ne  proces. N ieładnie ,

W ypudek św ięeiański ilu s tru je  w 
pew nym  s to p n iu  sy lu ae ję  w ew n ę trz ­
ną  w spółczesnego s/.koluiol u a. N-ie- 
mnie.i w ym ow ną ilu.strai ją  są tak ty  
stopniow ej likw idacji "Szkół p ry w a t­
nych. AV ciągu  roku  szkolnego  11)33 
—  1934 p rzes ta ło  is tn ieć  w AAilnio sie 
dem gim nazjów . K o le j 10 w ydaw ały  o- 
s ta tn io  tch n ien ia  g im naz ja  K Dzioó- 
eielskie.i, gim n. K lucza, T-w u Rozpo­
w szechnien ia  O św iaty, gim n, 1111. K ra ­
szew skiego, W olem , W izy tek , liako- 
niec im. Czackiego. P rzed  p a ru  d n ia ­
mi czy ta liśm y, że w gm inazjum  Czac­
kiego zakończył się rok szkolny m a tu ­

m aszyn, z n a jd z ie  się  jed n ak  7. 
ki n a  s ta rc ie .

P a ń s tw a  zgłoszone zap isa ły  na jlep  
szych p ilo tów . Jednook i A m erykan in  
AVilIv P o s t  poleci n a jp raw dopodobn ie j 
na  sw ej m aszynie „L ockheed  W inn ic  
M ae11, na k tó re j odbył sw e lo ty  nao­
koło św ia ta . Sam olot te n  zo stan ie  
ulepszony' środkam i, k tó re  od lotów  
P o s ta  w eszły w życie. Tym  razem  je d ­
nak  P ost nie b ęd z ie  jed y n y m , k tó ry  
będzie lec ia ł z sw ym  „R obotem 11, 
sztucznym  człow iekiem  od ste ro w an ia . 
T ak że  inni uczestn icy  ja k  D oolitlc, 
MollLson, F it7 jn a u n c e  i Ulm, p rzep ro  
w ad za ją  ju ż  lo ty  p róbne z tym  p rz y ­
rządem , o raz  t r e n u ją  w lew anie ban- 
zyny w pow ietrzu . S ir  A llan  Cobhan 
zdołał ju ż  porobić w tym  zak re su  sze 
reg  praktyw enyfth" dośw iadczeń  i w 
n ab ie ran iu  m a te rja łów  pędnych  z po­
w ie trz a  nad  ang ie lsk iem i p o rtam i lot- 
niczem i, o siągać odległość 5.000 do
6.000 t ilom etrów  bez lądow ania.

N iem cy, ze w zględów finansow ych 
nie wezmą o fic ja ln ie  u dz ia łu  w tym  
wyścigu. N ieo fic ja ln ie  n a to m ia s t po­
leci W o lf U irth , który posługiw ać się 
będzie  a p a ra te m  z zakładów  A lesser- 
sebm id ta  w' A ugsburgu . Poleci rów nież 
N iem ka Tea R aseho, w iceprezeska 
m iędzynarodow ego kobiecego A eroklu­
bu na  ho lendersk im  ap arac ie , ja k o  pa 
sa ż e rk a . (

Sz,/.ogólnie w ażną rzeczą  je s t u- 
dz ia ł w ty m  locie H olendrów , gdy’ż 
tr a s a  w yścigu pok ryw a s ię  aż  do In ­
dy j n id e rlan d zk ich  z d rogą  kom unika 
Cyjną FIolntul.pl —  Tnd.je.

Z ak łady  holendersk ie  K LM  w y stą ­
p ię  zapew ne w ko n k u rs ie  szybkości z 
a p a ra te m  D ouglas DC 2, jednym  z 
najszybszych  Sam olotów  am erykan  - 
skioh, natom iast' w konku rencji han  
dicapow e.j iroźm ie pew nie udzia ł wiel 
ki fokkw r F „3611, który w łaśn ie  roz 
począł lo ty  p róbne. R ozpiętość jego  
sk rzyde ł w ynosi S3 m etry ', w aga 16 
tys. kg. I‘o siada on cz te ry  m otory , 
siedm n ise tkonne, może un ieść 36 pa^ 
sażerów  i osiągnąć szybkość m aksy  -  
m alną 280 km . na  godzinę.

T rzeba przyznać, że n a jd a le j posu 
n ię ta  fa n ta z ja  jak iegoś .Tulesa V erne  
go, 7, p rzed  kiTku dziesiątków  la t n ie  
śn iła  o w yścigu narodów', na  p rz e s trz e  
111 220(11) k ilom etrów , k tó ry  m niej włę 
ae.j w p rzeciągu  cz te rech  dn i z o s ta ­
nie rozs trzy g n ię ty . El.

r ą  i  b ank ie tem . B yła  to właściwie 
s ty p a , po k tó re j b ra tn ia  pomoc ośw iad 
czyła w pism ach, żo wobec likw idacji 
szkoły ro zd a je  sw ój k sięg o zb ió r i u- 
rządzen ia . K ilk u d z iesięc iu  nauczycie­
li p ryw atnych  na b ruku . 0  uczniów  
bowiem n iem a s ię  co troszczyć: z n a j­
dą zaw sze p rzy tu łek  w innych szko­
łach. P rócz siedm iu szk ó ł p ry w a t­
nych, jed n em  „ b y t1 po  siem u 11 K u ra ­
to rium  u p rzą tn ę ło  państw , gim n. Leło 
wola. R ażeni osiem.

O siem  g im nazjów  w c iągu  icdnogo 
roku. P rzecie  naw et ja k  na W ilno —  
dwu.stuty.sięozne m iasto  —  t.o za dużo. 
J a k a  je-st p rzyczyna  tego pom oru? 
D laczego n ik t o tern n ie  p isze?  Jed n a  
ty lko  ro sy jsk a  g aze ta  w ileńska  „N a­
sze W rem ia11 um ieszcza k ró tk i a r ty ­
kuł p .t. „K ry zy s szko ln ictw a p ry w a t­
nego11, w k tó rym  stw ierd za , że p rzy ­
czyną likw idacji kiUtti szkół je s t  p raw ­
dopodobnie ogólna ciężka sy tu ac ja  eko 
nomiczmi i .,oczyw isty n adm iar szkół 
średn ich  w' W iln ie1 A

D laczego n ad m iar?  P rzecie  pięć — 
sześć  la t  tem u -— w okresie dobrnie tn
—  ludności w W iln ie  było m n i e j  niż 
d z is ia j, a szkół było w ięcej. 1 p rzec ie  
n ie ty lko  is tn ia ły , ale rozkw ita ły , ro z ­
budowywały się n iepraw dopodobnie. 
P ięćdziesięciu  uczniów  w k las ie  — 
mówiło s ię : „m ało  —  W ele r ma sie­
dem dziesięc iu11. Dwie p a ra le lk i w styd
—  T-wo R ozpow szechn ien ia  ma po 
trzy . W ięc w ów czas nie było nadm ia­
ru ?  W ięc zachodziła  p o trzeb a  !a k i‘\j

tyk iem .
R ozczu la jący  ,są ci b rac ia  A dam o- 

wicze. Źle klekoczą po po lsku , nigdy 
w P o lsce  nic byli —  a  ot, p a rli, 
pchali się, dążyli ku n ie j w ytr» .a le . 
W tym  toku  będzie w ielty zjazd Pola 
ków em ig ran tów  i w ielkie zaw ody 
sportow e. N ag roda za najp iękniejszy  
w yczyn sportow y' w inna p rzypaść  w 
udzia le  n ie  W al a.s i e w i c z ó w n i o, ale 
braciom  Adamowiczom .

ŁÓDŹ —  W ILNO
„P rzech o d z ień 11 co się p rze jd z ie  

pl> W ilnie, to  jęczy , że tu  cegła źle 
położona, tam  d z iu ra  w p a rk a n ie , ow 
dzie p ies nabrudz.ił, „M ik11 to  się  do­
rw ie do ra d ja , ubolew a nad  tern, o- 
wem  i dz ies ią tom  —  m ag is tra t ma 
dzięk i ludziom  , eo s ię  nim  p e r jo d y -  
czn ie  i fachow o z a jm u ją , op lu ję  in ­
s ty tu c ji niedołęgów  1 tumanów'.

T rzeba w iln ian  w ysłać na przesz.ko 
lenie do Lodzi. D opiero  im uszy s ta ­
ną...

Łódź jo s t trz y  ra z y  w iększa od 
W ilna. O dsądzane od czci i w iary  
w ileńskie kocie łby w yw ołałyby rado 
sne un ies ien ie  W Ł odzi. I tli są  ko­
cie łby, ale ulice pełne dz iu r, w k tó ­
rych koło sam ochodu chow a s ię  po oś, 
pagórków , w yrw , przełęczy'. T aksów ­
karz  łódzki móv,i z du m ą:

—  Jeżdżę  ta k  ostrożnie i u m ie ję t 
nie, że reso ru  m e złam ałem  od Bóg 
w ie ja k  daw na!

—  No, k iedyż o s ta tn i r a z ?
—  Och, już p raw ie  5 tygodn i te ­

mu...
P ierw szy  k ilo m etr k o sz tu je  w 

Łodzi ) zł. 20 gr., podczas gdy  w 
W arszaw ie  80 g r., a le  też tak sów ka  w 
AYarszawie chodzi t r z y  razy  d łu że j, 
niż tu ta j .  R ok, d w a b o ry k an ia  s ię  z 
w ertepam i i szm elc.

A k an a liz ac ja ! W szystko  p łyn ie  
w Łotlz" ry n sz to k iem  p iz e z  rów ninne 
m iasto , dziec i s łu ch a ją  ja k  b a jk i, że 
podobno mogłoby' być inaczej...

W ycię to  w W iln ie  k ilk a  drzew 
gw ałt, la ru m ! AA Łodzi to  nie g ro z i— 
ani jed n eg o  drzew a na żadnej ulicy. 
I nigdzie, ich n ie  sadzą. Poco? Ba 
przecie kom iny fab ryczne.

U siąść w c ien iu  elrzew w ogro - 
dzie,, to w W iln ie  żadna sz tu k a , każ 
ely to  p o tra f i. AA Łodzi to  n ie  tak ie  
p ro s te  —  drzedia d rałow ać n a  koniec 
m iasta , do H elenow a, bulić 50 gr. za 
w ejście  i dop iero  m ożna k lapnąć 1111 

ławce.

ilości szkó ł Ś rednich? C zy  d z iś  te j po ­
trz eb y  n iem a? Fzy  n a raz  dzieci p rze­
s ta ły  się uczyć?

O czyw iście, k ryzys m usiał zaw ażyć. 
J e d n a k  kagan iec o św iaty  n ie  podlega 
chvba ta k  siln ie  w arunkom  ekonom icz 
nym , ja k  p rzedm io ty  zby tku , bez k tó ­
rych  można się obejść. O św iata pow m  
na być niby chlebem  pow szednim . 
T ak ie , zd a je  się, sentencje, w pajano  w 
nas od dziecka . T ru d n o  odejm ow ać 
sobie chleb  od ust J e ś li  ju ż  kryzys 
sza le j"  —  m ożna o sta teczn ie  pogodzie 
się z, tern, że chleb b ędz ie  w g o r s z y m i  

g a tu n k u , a le  w yrzec sio  go nrosposób.
P łacono  n iegdyś 800 zło tych  w pi­

su. N iech dziś p łaci s ię  400 czy 300. 
AW zystkie a r ty k u ły  spadły w cenie-
A l" w eiągu  jednego  roku  osiem g i­
m nazjów  zn ika z pow ierzchni 111 ;l" 
s ta  ! G dzież szczytno i w młode dirę/e 
zaszczep iana  idea wieszczki1 K onopnic­
k ie j: „p ó jdź , dziec ię, ja  cię uczy'" k a ­
żę1 1 ?

Z likw idow ane p ry w atn e  szkoły w i­
leń sk i"  podlegały  pew nem u ta je m n i­
czem u p raw u  obum ieran ia  oto kur.i 
to r ju m  stopniow o um niejszało  im p ra ­
wa! P raw  tych  m am y t r z y  k a teg o rja  
B 7, zastrzeżen iem , k a te g o r ja  B i k a ­
te g o r ja  A. T a  o s ta tn ia  —  nnjw; ższa 
-—'z a p e w n ia  szkole p ry w atn e j rów uo- 
rzędność ze Nz«kołami państw ow em u 

P>“  to  nieco m n ie j: niepełne p raw a ; 
B y. zastrzeżen iem  —  to  ca łk iem  źle: 
rozszerzona m a tn ra , kom isja  egzam ina 
ey jna, n asłan a  p rzez  K u ra to r ju m , róż­

Ameryna chce kupić ciało 
Zaro-Agi

(far). Prted kilku dnianu zmarł 
najstarszy człov. ek św iata Turek 
Zaro Aga. Tajemnica jego nie bę. 
iz*e chyba nigdy rozwiazana. Czy 
przeżył on rzeczywiście 164 lata i  w i 
dziai Napoleona, czy me —  nikt tego  
n e  sprawdzi, ale imię jego stałe się 
współczesną legenda europejską.

Do roku 1924 Zaro A ga był skrom­
nym robotnikiem j oto nagle został 
sławnym. AYożono go po Europie i 
Ameryce, ogladałj go tysiączne tłu 
my pisaiy o  n m  gazety całego świata 
i pomarszczono jego tw arz znana była 
kazdemi z fotografji.

Sam dr. Worotiow zapragną* był 
niedawną podda ' tego starci bada­
niom, ale cnoroba Zaro . Algi 
nie pozwoliła na to. Natomiast leka­
rze tureccy chcieli dokonać seacji 
jego zwłok by ustalić chot w  przy 
bliżenic wiek w spółczesnego Matuzale- 
ma. Temr jednak oparła się rodzina 
— ścisłe, ora wnuki zaro Agi (był on 
; onaty 12 razy). Potomkowie starca 
spizeciw isją się sekcji jako niezgodnej 
z zasudan.i Islamu.

Może jednak skuszą się oni na pro. 
pozycię amerykańskich przedsiębior­
ców  którzy ofiarowują wielka sume 
za zwłok* Żaro . Agi. Chcą je zakon­
serw ować i demonstrować na w ysta­
w ie w  Chicago.

Ustąpienie cnaielskiego 
ministra pracy

S ir H en ry  B e tte rto n , ang ielsk i m inrster 
p racy  zosta ł przew odniczącym  kom jte  
tu  pom ocy Bezrobotnym . J e g o  u s tąp ie ­
n ie  z. te j  p rzy czy n y  .spowoduje k o n ie ­

czność zm ian w  gab inecie .

HMenów ! W  W iln ie  ślepe kuchty  
inów ib by nań : —  p fe , co to  z a  p a rk !

Bo rzeezyw iśrie  wobec B e rn a rd y n ­
ki, G ory Zam kow ej czy Z a k rę tu  —  
H e  l w i  o w je s t  nudnym  klom bem , n a j­
w iększą  jeg o  ozdobą są  małpy w k l a t  
kacłi.

Ten je d y n y  sk raw ek  zieleni w  Ło 
dzi je s t p ry w a tn ą  w łasnością. M agi­
s tra t  m a sp o k ó j: nie p o trzeb u je  mieć. 
naczelnego ogrodn ika , n ie  w ydaje  g ro  
sz a  n a  traw ę.

A  te  szy ldy  krzyw o, b ez ładn ie  roz 
m ieszczone, te  b ru d y  powszechne, te  
tu m an y  k u rz u  z ulic, nigdy ,11(" polew a 
nyoh. T e domy odrapane, chodniki p 0 
rozw alane , p ło ty  o b l e p i o n e  p l a k a t a m i ,  
róg ulic z. cz te rem a tab liczkam i nazw  
je s t rzadkością", zaw sze .1 dnoj b rak , 
a  d ru g a  je s t  n i e c z y t e l n i . .

A sk rzynkę na lis?.'' M*alez< to  jat 
woV T rzeba  się py tać  pn lle jan ta , w ła­
dza d rap ie  się 7a uc*10 "

—  AYiem. ze je s t  na ]H>czcie, mo­
że pan  w siądzie w 4 kę, kupi prze,siad
k o wy w y s ią d z ie — ,  .

D rug ie  eo do w ielkości m iasto  w 
P o lsce ! Karci.

ne „AAunki11 zgfuT, 1 ta l>' da le j. Zli­
kw idow ane g im nazja  spada ły  s to p n io ­
wo w k a teg o riach , .jedna w izy tac ja  —  
[ A Jo  B : d ruga  w izy tac ja  —  i z 
B do zastrzeżen ia . R e z u lta t: po k a ż ­
dym  spadku  odpływ  uczniów. K a te -  
g a r ja  bowiem je s t barom etrem  atm o­
sfery '' pnnui^-e.i «' -'-kolo. A  —  po­
goda. i M ońce; L zach m u rzam ,,; 
B  z zastrzeżen iem  —  burze, - ra(j (>_ 
bicie i k lęski.

Z likw idow ane g im nazja  w ileńskie 
przeszły  od pogody sp rzed  k ilku  la t do 
k lęsk  b ieżącego  roku .D laczego  tak  się 
H alo? Gzy następow ał stopn iow y  npn 
dek nauczan ia , k tó ry  zm uszał k u ra to r  
jum do obn iżen ia  k a teg o ry j, eo skolei 
powodowało ucieczkę uczniów  i zam y­
kanie szkól .’ iapew ne  więc źle stoso­
w ane najnow sze m etody  wychowawcze, 
źle był dobrany  personel liau czy e ie i-  
s k i , w łaściciele angażow ali meodpo- 
w ied u ich pedagogów . T rudno  to  p rz y ­
ją ć , gdvż oddaw na niem a ju ż  w ,szko­
łach t. zw. nauczycie li n iew ykw alifiko  
w anych, o d d a  u nn s ta w ia  s ię  wycho­
wawcom w ysokie w ym agania, oddaw ­
na u . 'ła ż ą  0111 ze skóry , drżąc przed 
u tra tą  posad ’

Jakko lw iek  je s t, n ie  m ogło tyle 
szkół rozw alić się w AA dn ie  bez pow o­
dów M uszą być jak ie ś : głębsze czy
pły tsze , sze rsze  czy w ęższe, ogólne ez.y 

Jezogóhie. A może p o p ro stu  młodzież 
w spółczesna nie chce się  uczyć i roz- 
ła jdaczy ła  się ta k  dalece , żo aż p rze­
w odnicy je j  duchow i u m o ra ln ia ją  ją  
re wol v, e re  ni. AA ynr



S U O W O

Dzisiejsza Persja
Po w ojnje św iatow ej W < chód w stą 

Pd w  now ą epokę ruchów naroaow oś 
ciow yth  j w zrostu ekonomiczno - kul 
turatnego, k tórą  porów nać można z 
epoką europejskiego renesansu, I y
powym przykładem  hudzącego się
W schodu jest dzisiejsza Persja. W zrost 
jej rozpoczął się w  1925 r. kiedy na 
tronie ostatn iego Szacha z dynastji 
badżarów  zasiadł wspołcze>n,y wlad 
ca Persji R z a  Szach Peltlewi. Szach 
l>erski nosi głośny tytuł ,,Szachin —  
Szach 1 co oznacza król królów. W ła 
dza m onarchy perskiego jest prawie 
ograniczona przez parlam ent , ale fak 
tycznie Riza Szach Pehłewi jest pa 
ncjacym  dyktatorem

Riza Szacha Pehłewi z pochodzenia 
jest czystej krwi Persem. W yszedł 
0,1 ■- ludu i rozpoczął sw ą  karjerę w 
pułku perskich kozakuw. Potem dzię 
kl swem u rozum owi i dzielności uzys
kdl stopień oficerski , by już z poczat 
■■em bieżącego dwudziestolecia zostać 

ministrem w ojny Persji i rzeczyw is 
typi dyktatorem  kraju. W roku 1925 
skorzystaw szy z nieobecności ostat 
n 'ego Szacha z dynastji Kadżarów, 
minister w ojny Riza - Chan dokony­
wa przew rotu pałacowego i koronu

K rza K han  Pah ley i

je sję na perskiego m onarchę, mianu 
iąc się Riza Szach Pehłewi.

W czasie tego  przew rotu Riza Szach 
opierał się na w ojow niczych bach- 
ti. rskic+i pic mionach , koczujących w  
w centrum Persji, i cieszy) się popat 
ciem angielskiego poselstw a które 
mu obiecał toczyć w alkę z w strząsają 
t tm j w pływam i bolszewickiem i w pół 
nocnej Persji.

„Nasz now ;’ szach jest genjalny, 
stóg, i spraw iedliw y" —  m ów ią Per 
sow ie i po całym kraju krążą opow ia 
aania o jego legendarnej dzielności. 
Persowie opow iadają ,, że Riza Szach 
będąc jeszcze dyktatorem  , przejeż- 

ał pew nego razu autem  jedną z pus 
ynnych dróg Persji, Prócz szofera 

me byl0 njkogo . Niespodz anie na au 
oniobil nnp- d!o siedmiu uzbrojonych 

Jeźdźców, celem zgładzenia Chana, 
rz ra/.ony szofer zatrzym ał autom o 
•> e< Riza - Chan nie zrrfeszat się 

błyskaw iczną szybkością obnażył 
szablę i na miejscu zarąbał trz eb i 
napastników , 0 w ó c h  z pozostałych 
merzchło, dwóch innych padło na ko 
lana błagając o  litość

Riza Szach Pehłewi w aążem u, by 
stać się w pełni kulturalnym człowie­
kiem, pracow ał wiele nad sw en: wy 
kształceniem. Na biurku w jego ga­
binecie leżą książki tyczące się życja I 
i działalności cara  Piotra I ,Napoleo 
na, Bi. m arka j innych, wielkich his­
torycznych osobistości z których 
perski m onarcha stara  się wielo­
krotnie brać przykład.

Jego niepow ściągliw a w schodnia 
natura każe mu nieraz używ ać kija, 
który spada  na plecy dostojników. 
' Ie podohn, despotyzm nie przeszka 

d- a wcale tem u, byśm y nazwali Rizę 
ozacha Pehłewi wielkim reformato- 

współczesnej Persji , gdyż w szys 
to  co sję czyni w kraju, podle- 

Ea żelaznej woli tego człowieka. 
W sPólezrena Persja p r z e j a w i a  

mieszań nę starego ustępującego 
w schodu, z nowem modernizującem 
mć . w .chodniem życiem. W szystko 
to co stare znosi sję bezlitośnie, a na 
jego mjejscu pow staje niekiedy z cu 

" t ią  w prost szybkością nowe na 
europejski sposób urządzone życie.

W Persji dotychczas kolej nie W
e a. le ra ^!)O u osobistym  nadzorem

fe ow a tUdUje s*  °g ton iną  linję ko- 
J 4, która przetnie całą Persję od

morza^do11 n P° ludnic’ od Kaspijskiego

mui ^rzechodzdą ' nd^ 0*
tuneli Drzez kilkadziesiąt

pomogło. Nowe ulice zostały pobu­
dow ane i m iasto zmieniło się do nie 
poznania, gdyż tak  rozkazał władca 
Persji. W większej ilości m iast, na 
miejscu starych  m iejskich cm entarzy 
urządzone zostały parki , w  których 
w.eczoram i przechadza się po euro 
pejsku ubrana publiczność.. W  Tehe
rar.ie w iele ulic rozszerzono i wylano 
asfaltem , a głów ny plac T op  -  C ha­
na jeszcze kilka lat temu będący ku 
Pą brudu i śmieci, teraz jest pięknym  
placem, otoczonym  now tm i gm acha­
mi.

Ale na tym że placu niedaleko zo 
baczyć można specjalnie wykopany
dół, do którego w staw ia się , szubie
nicę, gdy trzeba kogokolwiek publi­
cznie pow iesić. Podobne widow isko
nie jest dla Teheranu niczent zduni e 
w ającem . W Persji sąd  jeszcze trzy­
m a się zasady —  krew  za krew- —i za 

i bójcę oczekuje kara mierci. D latego
też , dosyć ciężko, gdy ranne słońce 
ośw ietla swemi pierw szem j promie­
niami stolicę Persji na placu Top - 
C hana rozlega się bicie w  bęben i cie 
kaw a puhlicznose przygląda sję  , jak 
wije się  w przedśm iertnych kurczach 
ciato skazańca. Rezultatem tych egze 
kucyj jest fakl że bandytyzm  w Per
sji praw ie nie istnieje.

Rząd perski gorliw ie popiera roz
wój krajow ego przem ysłu , k tó ry  do
tj-chczas byi w Persji zaledw ie w za­
rodku. Na wzór angielskich i rosyjs 
kich (sow ieckich) banków  stw orzo­
ny został narodow y bank perski, któ 
ry ma w yższą G opę procentow ą niż 
bankj cudzoziemców j udziela poży­
czek przedsiębiorstw om  przem ysło­
wym.

Jeszcze n 'e tak dawno Persja była 
krajem praw ie, że feudalnym. W ła­
dza Szacha w licznych oddalonych pro 
w incjach była niemal nominalną. Tam  
rządzili m iejscowi feudalni chanow ie 
posiadający ogrom ne z emskie posiad 
lości i mało liczyli się ze zdaniem Te 
heranu. W odzow ie niektórych koczu 
jących plemion czuli się na swvch 
pastw iskach udzielnymi władcam i i 
nierzadko podnosili broń przeciwko 
żołnierzom i urzędnikom Szacha, Ri­
za Szach Pehłew i przeprow adź 1 silną 
centralizację władzy, zn.szczywszy 
cześć niesfornych feudałów , a  niektó 
rych osadził w T eheranie w roli zak 
łauiiików.

W śród kupców perskich istnieje 
przeciw ko w ładcy pew na opozycja 
k tóra jednak boi się podnieść głowę. 
Reformy i inw estycje w; m agają pie­
niędzy, a te pieniądze rząd  per ki śc ą 
ga przedew szystkiem  z kapitału han 
dlcw cgo, na który  w ten sposób prze­
pada cały ciężar ekonomiczny prze­
budow y Persji.

W  dziedzinie reform społecznych 
należy zw ró c i' uw agę na praw o za 
kazującc nosić stare  wschodnie s tro ­
je j czn|tkę bez daszka. W szyscy per 
scy poddani mężczyźni noszą jedna­
kow y eurojiciski kaszkiet z długim 
d aszkem . Prócz tego kaszkie- 
tu perski poddany nie ma praw a nosić 
naw et europejskiego pluszow ego ka 
pelusza, czy też czapki, gdyż za to

może ulec grzyw nie policyjnej Mię
dzy innemi ten of cjalny perski kasz 
kiet nosj nazw ę ,,pehłew i" na czesc 
szacha.

Kobieta m uzulm anka w Persji ma 
praw o oficjalnie nie nosić czadry 
(zasłony), ale rzadko  jeszcze osmie 
1, się Persjanka ukazać na ulicy bez 
zasłony. Jednak tw arz jej jest już od 
sloniętą . i czadrę coraz częściej za­
rzuca tylko na plecy. Kobieta w Per
sji ma teras [trawo ukazyw ać się w 
kinie i innych miejscach publicznych 

i a również jeźdź c w  jednym  pow o­
zie razem z mężczyzną, za co kjlka 
lat tem u fanatyceny tłum rozszar­
pałby kobietę na miejscu. Niedawno 
pod osobistym  protektoratem  R u s  
Szacha w Teheranie odbył się ogólny 
kongres kobiet w schodu , na którym 
byty przedstawicielki naw et dalekiej 
Japonjj. Niemała też uw agę zw raca 
w ostatnich czasach rząd perski na 
oświatę narodow ą. Co roku, w ysyła 
się na koszt rządu 1U0 najlepszych 
uczniów  do europejskich uniw ersyte 
tów .

O tw ierają się szkoły pow szechne 
których organizow anie jest ściśle 
zw iązane z zagadnieniem  narodow oś 
ciowem dzisiejszej Persji. Rzecz w 
tein, że na 12 miljonów m ieszkań­
ców Persji zaledw ie 4 miijony czys 
tej krwi Persów  mówi językiem per 
skim ; resztę mieszKańców stanow ią 
Tiurkowie, których w  Persji znajdu 
je się niemal sześć miljonow, inne 
narodow ości jak Bachtiarzy, Beludży, 
Zurowie, Kurdowie, O rm ianie, i t. d. 
Riza Szach Pehłewi, Pers czystej 
krwi, w jednem  ze sw ych przem ó­
w ień powiedział, że w szyscy mieszkań 
cy Persji, m uszą stanow ić jedną per 
ską narodow ość i mówić jednym  per 
skim językiem. W pow szechnych więc 
szkołach w ykłada się w szystkie przed 
mioty tylko w  języku perskim.

Czy uda -się jednak panującej na 
rodowośói jterskiej , spersjanizow ać 
inne narodow ości trudno przew idzieć.

Armia perska znajduje się pod o- 
sobistem  kierow nictw em  szacha, któ 
ry dąży do zorganizow ania jej na 
w zór europejski. Posiada ona w szys 
tkie rodzaje brom , ale jednocześnie 
na ulicach Teheranu m ożna zoba­
czyć żołnierzy perskich m aszerują­
cych przy dźwiękach staroży tnego  
greckiego fletu, który przedostał się 
do Persji jeszcze za czasów  Aleksan 
dra M acedońskiego.

N iedawno w Persji pow stała flo 
ta w liczbie sześciu sta tków  w ojen­
nych now oczesnego tyPu> których 
żołnierze i oficerowie otrzym ali wyk­
ształcenie morskie w Europie.

Riza Szach Pehłewi s ta ra  się okie! 
zać rei gijno - narodow y fanatyzm  pa 
nujący do tychczas w Persji. Kilka lat 
tem u fanatyczny teheranski tłum za 
m ordował konśula am erykańskiego, 
który robił zdjęcia fotograficzne na 
ulicach Teheranu. Riza Szach rożka 
zał pow iesić sp raw ców  m orderstw a 
i kazał czcić praw a cudzoziemców.

T aka jest P ersja  współczesna. 
D ługo drzem iący W schód obudzi się.

Kirimii Yigtt

KweioiisiyibOiói-toiiiraf
Wywiad z p. Stef. hr. Tyszkiewiczem, założycielem Ligi Drogowej

Migooki polMtyósKie

Miasta perskie 
szybko. Zam iast j ^ Przebudow ują się

,. i . , — ywych j wąskich
uhe, zostały utożonL c , ■. , , szerokie euro
pejskie m agjstra e, na w ,  < i' J Których rogach
tkwią policyjne udki , gdzje
zcbaczyc ubranego vv europejski rnun
dur p o h e a n ta  reg u y jąceg o  ^  u]. 
<-zny. W mieść,c- Rizaje znajduiącem  
się w północnej Persji, podcza: prze 
budow yw ania ulic policja przem ocą 
burzyła domy mieszkańców , Ludność 
żaliła się i protestow ała, ale nic nie

(El ) Praw ie w rocznicę drua, — 
kiedyto w księżycow ą noc na w ybrze­
żu w Tel Awiwie padły strzały, któ­
re spow odow ały  śm ierć młodego przy­
w ódcy syjonistów  A rlosorowa, zapadł 
w sądzie w Jerozolimie wyrok na o s­
karżonych o ten czyn z prem edytacją.

W  wirniku rozpraw y został skaza­
ny na śm ierć Stavsky, a arugi rzeko­
my jego wspólnik Rosenblat uniew in­
niony.

W yrok ten narazie zam knął tragedję. 
która wzburzyła silnie umysły caiej 
ludności, dzieląc ją  na dwie gru­
py polityczne, zaciekle się zw alczające 
i która wytw orzyła m ;ędzy temi g ru ­
pam i przepaść przez k tórą niema nara­
zić pom ostu do zgody.

Jednakże każdy człowiek w Pale­
stynie jest przekonany, że w yrok sądu 
stal się wielką omyłką, a z tw ierdze­
niem tern zgadzają się naw et w rogo­
wie polityczni skazanego. W łaśnie 
jednak ci w rogow ie t. zw. ,,lewi syjo­
niści jsotrafili zręcznie przeszkodzić 
w ładzom w poszukiwaniu spraw ców , 
gdy te usjłow aly szukać winnych —- 
w śród t. zw. „rew izjonistów ".

Na dzień przed wyrokiem w ysto­
sowało pismo socjalistyczne „D avar“ 
w ezwanie do sądu, by  spraw ców  ufc- 
nal winnymi. Gdy sąd w połowie to  
żądanie w ykonał zajpanowal jednak 
przykry nastrój, jaki w yw ołuie złe su­
mienie i te raz  chętnie cofniętoby 
v szystko. W, rok śmierci na  S tavsky‘ 
ego nie jest jeszcze ostateczny. P ro ­
ces przejdzie autom atycznie, wedle 
praw tam tejszych do o-ądzenja 
przez s?u apelacyjny, który zapew ­
ne po ponownych rozw ażaniach i roz- 
[Ttawie, zwolni now ego palestyńskiego 
D reyfussa ,

* *  *

Starzy b idzie przyp om inają  so b ie  je ­
sz c z e  że  przed  p ięćd z ie s ię c iu  laty  
z a led w ie  n ,e było  te g o  w s z y s tk ie g o , co  
z Jerozolim y zrobiło w ielk ie  m iasto .

Szerokie ulice, . o  zalantiający ruch, 
długi szereg will podmiejskich, olbrzy 
mie gm achy i reklam y świetlne to 
w yrosło i rozbłysło od niedaw na na 
miejscach, gdzie w znosiły się nagie 
skały,* i rosły drzew a oliwne i pasły 
się biblijne trzody. Jeszcze przed 50 
la ty  nie było ani. jednego domu poza 
murami m iasta. Nocą zam ykano jego 
bram y, a  kto się spóźnił, nocował na 
świeżem pow ietrzu. Szakale szczekały 
tam , gazie dzisiaj wznosi się wspaniały 
hotel D aw ida i m ogło się zdarzyć, że 
w odległości 200 m tr. od środka mia­
sta, m ożna było narazić się o g. 10 
wieczorem na napad Arabów„ którzy 
obdzierali nieostrożnych do koszuli.

W latach osiem dziesiątych ubiegłe­
go stulecia rozpoczął się pierwszy 
wielki przypływ. O bszar otoczony hi­
storycznym  murem okazał się zbyt 
wąski. P ow staw ały  pierw sze przed­
mieścia m iejsca zam ieszkania p rasta­
rych żydów, przyhyłych do Palesty­
ny po to , by tu um rzeć. Po nich do­
piero zjawiły iaę inne elem enty młod­
sze i z zapałem przystępujące do pra­
cy, które nje chciały tu um ierać, lecz 
żyć. Od czasów  deklaracji Balfoura, 
rozpoczął się już stały  i wielki na­
pływ, który dotąd trw a.

O becnie w  roku 1934 liczy święte 
m iasto ponad sto tys ęcy mieszkań­
ców , z czego przeszło 65.000 żydów. 
W kierunku do Tel Awiw pow stało 
nowe m ia-to z asfaltowcnii ulicami, 
ogrom nym  ruchem i całkowitą nowo­
czesnością, która -stale się powiększa.

Jednakże w szystko to n e może 
zm ienjć oblicza starego  m iasta. To 
tylko now a krew  ożyw ia stare  ry- 
sy i odmładza Jeruzalem to dziś mło­
dzieniec liczący 3000 lat.

Z Ł O 2  O F IA R Ę  W  N A S Z t J  
A D M IN IS T R A C J I N A  G Ł O D U J Ą  

C Ą  W 1E S  W IL E Ń S K Ą

K w e stja  d róg  naszych , k w estja , 
k tó rą  spow odu  ciężkiej sy tu a c ji gos­
pod arcze  i z n a la z ła  się  n a  odległym 
p ian i"  in w esty cy j państw ow ych , a  k tó  
ra  ta k  p ie rw szo rzędne  stan o w isk o  u 
nas, ja k  z re sz tą  i w szędzie , za jm uje , 
m usiała  ru szyć  z m artw eg o  p u n k tu , 
na k tó ry m  się zna laz ła . In ic ja ty w a  
w yszła  z W ilna, in ic ja ty w a  re s ta u ra ­
cji dróg, k tó re  w tak k a ta s tro fa ln y m  
s tan ie  u nas się zn a jd u ją , n a  te ren ie  
stolicy ro z ra s ta  Gę, zuo ła ła  z a in te re ­
sować w pływ ow e czynnik i r sk ry s ta ­
lizować się  w Ligę D rogow ą, k tó re j ce 
łom i założeniem  je s t  krzew ien ie  
w śród szero k ich  sfo r spo łeczeństw a po 
czucia konieczności nap raw y  rozbudo 
\vv j n a leży tego  u trzy m an ia  d róg  w 
ca łe j P o lsce  o raz  w spó łdzia łan ie  z 
w ładzam i państw ow em i i sam o rząd o - 
womi d la  osiągn ięc ia  tych  celów.

— K to  rzu c ił tę  św ia tłą  myśl o- 
by w a te lsk ą  ?

—  In ic ja ty w a  w yszła ode m nie, i 
ju ż  w n ad e r k ró tk im  czasie  do współ 
jn-acy nad bolączką n aszą  drogow ą 
zgłosili s ię  ludz ie  wpływ owi ze sfe r 
rządow ych, autom obilow ych, p rz e d s ta ­
wiciele z iem iaństw a , p ra sy  i p rzem y 
•Gil. L igę założycieli s tan o w ią  K aro l 
hr. R aczyńsk i, prezes A utom obilk lubu 
Polski A ugust Zaleski, p re z e s  Pol - 
skiego T ou ring  K lubu , g en era ł S t. 
R oupert, p re z e s  Z w iązku  M otocykio 
wego, J ó z e f  Łepkow.ski. jn ezu s  Z rz e ­
szeń K upców  i Przem y Gowców, s e n a ­
to r  h r. Z dzisław  L ubom irsk i,, prezes 
R ady  N aczelnej O rganizacji Z iem iań­
s k ie j  i w iele, w iele innych bard zo  
w pływ ow ych osób.

J a k  w ięc pan  widza, rep rezon tow a 
ni są w liozbio założycieli wpływ owi 
w szystk ich  sfe r. Od p rasy  zacząw szy  
p rz e z  wojskow ość, ziem iaństw o, aż po 
koła kup ieck ie .

O pracow ano s ta tu t  L igi, założono 
siedzibę  s ta łą  Ligi p rzy  u licy  A le ja  
Szucha w W arszaw ie  n r  10 i p rz y s tą  
jócno  do o rg an izac ji w ładz  L igi, Jy.je 
lą>- je  n a  R adę G łówną, w sk ła d  k tó ­
re j weszli;

P rezes —  in i. A, B obkow ski — pod 
se k re ta rz  s ta n u  M in iste rs tw a  K om uni 
kacji.

W ic e p re z e s i: — d r. M. J a ro s z y ń ­
sk i —  prezes ZwiąZKu P ow iatów  R ze  
czy pospo lite j P o lsk iej i J a n u sz  R egul­
ski —  w iceprezes A utom obilk lubu 
Polski.

Z a rząd  głów ny zaś s tanow ią :
p rezes —  S te fa n  T yszkiew icz, t „i. 

j a  —
s e k r e ta rz  g e n e ra ln y ;—  inż. A. 

K odelsk i.
sk arb n ik  —  J . T om ick i.

P o za tem  z a rz ą d  głów nv podzielono 
na  sek c je : ad m in is tracy jn ą  i techn ik i 
d rogow ej, sekcję  ekonom iczną, docho­
dów, p ropagandy  i o-gani zac ii.

I  zaczę to  p racę  in tensyw ną, uw zglę 
dnia.jąe najbardzie.j p iekące  pot rze  by 
k w estji drogow ej, a w ięc :

1) S ze ro k o  zak ro jo n ą  p ro pagandę  
w sp raw ach  drogow ych,

2 ) O rgan .zow anie społeczeństw a 
jioil hasłem  lepszego zrozum ienia  waż 
nośri sp raw y  drogow ej i p rzy czy n ie ­
nia się  wła- nenii siłam i do postępu  na 
tern polu,

3) P o p ie ran ie  in ic ja tyw  i p rac  po 
żytecznycje w sp raw ach  drogow ych, a  
w . szczególności D rogow ego In s ty tu tu  
B adaw czego,

4) W ystępow anie z odpow icdiiieim  
i nic ja ty  vra(iii i u rab ian ie  d la  nich te ­
renu .

W  myśl teg o  nil początku  swego 
is tn ien ia  ro zes ła ła  L iga Drogowa w 
k w ie tn iu  1934 r. an k ie tę  szarw arkow ą 
aby zebrać tą  d ro g ą  dane  o stasow a­
niu d la  u lep szen ia  d róg  szarw arku  i 
o d rab ian ie  w- n a tu rz e  zaległych podat 
Lów A nk ie ta  zo stała  rozesłana  do 
w szystk ich  pow iatow ych zarządów  dro

do  o rgan izacy j z iem iańskich , kółek.już zdołałem  zorganizow ać kom isję o r 
ro ln iczych  itd . D otychczas o trzym ano  gau izaey jny  Ligi. 
b ard zo  liczne odpow iedzi od pow iato- —  U " T" ir,-7i
w yeh zarządów  drogow yeh, od zw iąz­
ków ziem ian i z iem iaństw a. Dane te j 
ank ie ty  posłużą do akcji p ropagando­
wej.

D ina  18 m a ja  rb . L iga Drogowa 
Zorganizow ała k o n fe ren c ję  prasow a, 
oelem zajioznan ia  p rasy , a  p rz e z  nią. 
całego spo łeczeństw a ze sw ojem i zad a  
n iarni i z  p roblem em  drogow ym  w 
Polsce. Z celam i Ligi zazjiajom ili o- 
bocnych w iceprezes R ady G łów nej L. 
D. p . Jan u sz  R egulsk i, i p reze s  za rzą  
d u  g łów nego. Pozatem  zostały  w ygło 
szone re fe ra ty : „ S ta n  sieci (Rogowej i 
p o trzeb y  drogow e P o lsk ’-1, inż. L. Bo 
row sk iego , oraz „Ź ródła finansow an ia 
gosjjodark i d rogow ej-' inż A. Ga.jko- 
w icza.

W  dn iu  29 m a ja  rb. odbyła się w 
.siedzibie L ig i Drogowej k on ferencja  
p roducentów  m aterja łów  drogowych,, 
na  k tó re j wobec p rzedstaw ic ie li w ładz

—  K to  w ejdzie w sk ład  oddziału 
Ligi n a  W ileńszczyźnie?

—  W  sk ład  za rząd u  w eszli: p re ­
zes A utom obilk lubu  W ileńskiego p. 
W . Ł uczyński, p rezes Izby  P rzem ysło  
wo - H andlow ej p. K uciński, p rezes 
Zw iązku Ziem ian p. B ortk iew icz, pan  
prezyO ent m iasta  d r. W . M aleszew ski 
i inni.

—  G dzie będzie w W il e s ied z i­
ba L ig i?

—  Chwilowo mieścić się będzie  1 
lokalu A utom obilklubu. Zadaniem  V. i- 
leńsk iego  oddz ia łu  Ligi D rogow ej bę 
dzfc; 1 ) K św ijdam ian ie  społeezenst - 
\va co do zn aczen ia  dobrych dróg —  
(tak  bardzo  u nas, n ie s te ty , szw anku 
jących) i o sposobach, jak iem i sam o 
społeczi listw o przyczyn ić  s ię  może do 
post ęj ui w sp raw ie  drogow ej. WT d a l 
iszym p lan ie  sw ej działalnosi-i Ligi 
będzie projiagow ać ochronę dróg 
p rzed  niszczeniom  ich p rz e z  po jazdy

I aulom  w idaw  jechać czasam i trz e b a

om aw iane byh  szczegółow o sp raw y  ta  
ry f  przew ozow ych d la  m aterja łów  ka 
iiiiennycli na drogi, u s ta len ie  p rog ra­
mu ro b ó t i zam ówień p rzez  czynniki, 
rządow e i sam orządow e, kredytów , j>o 
moey F un d u szu  P ra c y  w zw iązku  z 
ro zsze rzen iem  p ro d u k c ji m aterja łów  
drogow ych i zw alczan iem  bezrobocia.

N a zasadz ie  w niosków  konferencji 
p roducentów  m ate rja łó w  drogow ych 
Złożyła L iga D rogow a m em o rja ł do pa  
n a  m in is tra  kom unikacji, w sp raw ie  
obniżenia ta r y f  przew ozow ych d la  ma 
te rja łó w  kam iennych do bodow y i u - 
trzy m an ia  dróg. *

L iga D rogow a do< cnia.jąc znacze­
nie sp raw y  k red y to w an ia  robót d ro  
gow ych i konieczność p o tan ien ia  kosz 
tów  p lasow an ia  skryp tów  d łużnych  o- 
trzym yw anych  prz.cz p rzedsięb io rstw a  
drogow e, odbędzie  w najb liższym  cza  
s ie  w  te j  sp raw ie  k o n feren c ję  z mia- 
rodajnem i czynnikam i rządow em i i 
p rzedstaw ic ie lam i banków  pań stw o  - 
wyeh i p ryw atnych . M ate rja ło m  do 
te j  kon ferenc ji jiosfużą p o s tu la ty  w y­
su n ię te  na  k o n fe ren c ji producentów  
inaferjułów  drogow ych o raz  m a te rja ł, 
k tó ry  da  k o n fe re n c ja  z jnzedsieb io rst 
wami drogowem i zw ołana Jiry.cz, L igę 
na d z ie ń  fi "p ca  arb.

—  las nas inform ow ano, oboen; 
pobyt jiana h rab iego  w Wilnie, zw ią­
zany je.st rów nież zc Spraw ą o rg an i­
zacy jną  L igi D rogow ej?

—  T ak je s t  IN-zybyłem do Y fihia, 
n u g o  rodzinnego  m ias ta , d la zo rgan .- 
zow ania o d d z ia łu  Ligi Drogowej na 
ziem iach północno -  w schodnich — W 
czasie  kilkudniow ego jaobytu w W il­
nie sjKitkalem się Z w ysoki em zrozu-

yowych, do d z ia łacz \ sam orządow ych, m ienieni jiotrz.eb naszych drogow ych i

Oto jed n a  z naszych d róg

konne i m otorow e, n ie s to su jące  się 
do p rzep isów  ku  te j ochronie służą  
eyeh.. B ędzie rów nież L iga propago­
wać sp raw ę przejńsów  o bezp ieczeń­
s tw ie  n a  d rogach  łączn ie  ze sp ra w ą  
celow ej sygnalizacji, Pozatem  będzie  
L iga propagow ać w ysadzan ie  dróg 
drzew am i i opiekę nad niem i.

2) O rganizow anie sp o łeczeń stw a  w 
praw ach  drogow ych, jio legające na 

tw orzeniu  oddziałów  pow iatow ych i 
gm innych, po legających  na  tom, aże ­
by w ytw arzać dzia łaczy  drogow ych na 
le ren aeh  sam orządu , k ló rzy b y  pozna­
w ali lokalne ]>otrzeby, by tym  p o trze  
bom w łasnem i siłam i czyniono zadość.

3) P o za tem  L iga bodzie podejm o 
w-ać sam a in ic ja ty w ę  w sp raw ach  dro  
gowych, o rg an izu jąc  Z ja z d y ,  odczyty , 
w ystaw y i k u rsy  o raz  ]>okazv.

—  W spom inał pan  h rab ia  o konte 
rencji z  p rzed staw ic ie lam i rz ą d u  w 
tia 'b liższym  czasie?

—  Tak je s t. D n ia  G lijx-a w s ie ­
dzib ie L igi w W arszaw ie  od b ęd z ie  s ię  
k o n feren c ja  z m iarodajnym i p rz e d s ta ­
w icielam i rz ą d u  i p rzedstaw ic ie lam i 
banków  państw ow ych n a  te m a t konie 
czności po tan ien ia  kosztów  plasow ania 
sk ryp tów  dłużnych o trzym anych  za  rt> 
boty na  drogach.

C hcąc dać możność zapoznan ia  się 
ujirzediiio  ze stanem  fak tycznym  te j  
■Sjiiawy, oraz chcąc, dać możność wy- 
jiow iedzenia s ię  z.ainteresow anym  czyn 
nikom , za rząd  Ligi Drogowej z o rg a r i 
zował tę  k o n ferenc ję , w czasie  k tó re j 
om aw iana bedzie  i sp raw a u d z ia łu  
za in te reso w an eg o  p rzem ysłu  w fin an  
sow aniu budowy i konserw acji dróg, 

S praw a napraw y , konserw acji i 
zak ład an ia  nowych d róg  specjaln ie  wa 
żn ą  je s t  i p iekącą  na  naszym  te r e ­
nie, te ren ie  ziem nółnocno - w schod­
nich.

Poza  sp raw am i stra teg iczn em i, k tó ­
rych na  naszych  ziem iach lekcew ażyć 
nie wolno, a w zak res ie  k tó rych  sp ra  
wa w yg ląda  n ad e r nieciekaw ie, budo ­
wa nowycb d róg  n a  W ileńszczyźnie . 
k onserw acja  już w ybudow anych, przy­
czyni się w rb itn ie  do gospodarczego 
D odniesienia k ra ju  i jeg o  dobrobytu .

Tak sze ro k o  d z is ie ' propagow ana 
k w estja  tu ry sty czn a  na  ziem iach n a ­
szych  nie może liczyć m i.no p osiada­
nia p rześlicznych terenów  i zaby t - 
ków na pow odzenie, rozb ija jąc  się o 
k w estję  .fa ta lnego  s ta n u  dróg naszych.

L iga Drogowa ma na eelu z a ia  
lżen ie  złu, —  my zaś p rzystęm nąe  

do jiracy , jirzyistępujem ;, Z całą świu 
dom ośria zw ycięstw a i zwyciężenia 
n u ż ą c e j ‘ k ra j' H y d ry  —  bezdroża I
fa ta ln e j drogi.

Z dajem y solne sjiraw ę doskonai z. 
znaczen ia  szarw arku . E fek t jed n ak  
św -d c z e ó  w na tu rze  tego  ro d za ju  je s t 
liicporów nahiii w iększi P r_7 .- I rtrP»r*
ciu k ap ita łu , k tó ry  m usi d o  tarczy.- 
S karb  Państw a i F un d u sz  P racy .

\ \  ileószczyzna świeci przykładem ^ 
acjonalnego  w ykorzystan ia  św iadczeń 
ć n a tu rz e " i s ta n  d róg  dzięki tem u 

s ta le  popraw ia ,się tu ta j. W s to su n k u
lo inw estow anego k ap ita łu  n iepom ier­

n ie  więcej niż w innych dzieln icach.
S ą  nadzie je , że na  jirzyszły  rok 

budżetow y zostaną  w yasygnow ane zna 
czn ie jsze  sum y, na rozbudow ę i p o p ra ­
wę dróg na ziem iach jw iłn.-wschodnich.

E f.
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KROhlKA PIŃSKA

P IE R W SZ F  PO SIED ZEN IE  
M IE JSK IE J

PA D Y

P. J erzy  Ołdakowski —  prezydentem  
m. Pińska.

W ubiegły w to rek  o godz. 18-toj 
odbyło  s ię  p ierw sze posiedzenie R ady  
U je jsk ie j zarządzone p rz e z  p. w ojew o 
.lę Po leskiego.

W obec tego, że regulam in p rzew i­
dyw ał w ybór 'władz Z arząd u  M iejsk ie­
go, p o s ie d z e n ie  to  w zbudziło  w ielkie 
za in teresow an ie  w śród społeczeństw a.
S a la  M iejska w ypełn iła  .się publiczno­
śc ią , k tó ra  z zaciekaw ieniem p rzy s łu ­
ch iw ała  się obradom .

N a 32 radnych  p rz y b i ło na o b rady  
ty lk o  28, trz e c h  radnv< h u sp raw ied li­
w iło sw ą nieobecność.

W  k .lka  m inut po  godz. 18-.te j roz 
poczęło się posiedzen ie  odczytan iem  
zarząd zen ia  p . wojewody Polesk iego  o 
rozpoczęciu k ad en c ji now oobranej Ra 
dy  M ie jsk ie j i w yborze  w ładz Z arżą 
iu M iejskiego, poczem  w ybrano  na 

przew odniczącego zeb ran ia  radnego  p. 
re je n ta  K rzyżanow skiego , k tó ry  ze 
-wei s tro n y  poprosił do p re z y d ju m  ra- 
Iną p. C zarnocką i rad n eg o  p. T e -  
icnbaum a.

P rz y  pierwszymi p o rząd k u  obrad , 
rad n y  p. m ec. B erg  w im ieniu  8 r a d ­
nych zgłosił k a n d y d a tu rę  n a  p rezy ­
d en ta  m ia s ta  p. J e rzeg o  O łdakow skie- 
go. P rzew odn iczący , po s tw ierdzen iu , 
że  m nej k a n d y d a tu ry  n ik t n ie zg ła­
sza, zgodnie  z p rzep isam i podda ł k a n ­
d y d a tu rę  p . O łdakow.sklego pod głoso­
w anie, n a  k tó rego  w ta jn em  głosow a­
niu oddano  22 głosów , 5 k a r te k  b ia ­
łych i I k a r tk ę  n iew ażną. N as tęp ­
nie radny  p. B o ruszek  zgłosił k an d y ­
d a tu rę  na w icep rezy d en ta  p . A dolfa  
F e l/cn a , który otrzy mał 22 g łosy  i 6 
k a rtek  białych.

Po wy borze p re z y d e n ta  i jego za- 
s tępcy  przew odniczący ' z a rząd z ił k il­
kum inutow ą p rzerw ę, poczem  p rz y s tą ­
piono do w yborów  4 ław ników . Zgło­
szona zo sta ła  ty lk o  je d n a  lis ta  przez 
radnego  p. B erg a , zatem  więc zgod­
nie Z przep isam i zo sta ła  p rz y ję ta  en 
bloo bez g łosow ania. Na ław ników  
zosta li w ybran i p. W ito ld  C zarnocki, 
p. J u l ju s z  P łazak , d r. Je rz y  D ylew ski 
i inż. Ju d e i B asew icz.

Po dokonan iu  tych  w yborów  p rze ­
w odniczący  radny  K rzyżanow ski z a ­
proponow ał, ażeby uposażenie p re z y ­
d e n ta  i w icep rezyden ta  w r. bieżącym  
zachow ać w w ysokości p rzew idzianej 
p rz e z  budżet na r. 1934 —  35. Do 
w niosku togo R ada M ie jsk a  jednog łoś­
ne p rzychy liła  się. W ybór K om isji 
R ew izy jnej odroczono na n a s tęp n e  po­
siedzenie R a jy  M iejsk ie j. N a tem  to 
p ie rw sze  posiedzen ie  zostało  zakoń­
czone.

K O NFERENCJA TURYSTYCZNA  
W PIŃ SK U

W  p rzyszłą  sobotę odbędzie się w 
Pińsku konferencja delegatów  woje- 
wództ w poleskiego, nowogródzkiego i 
w ołyńskiego, przedstaw icieli DOK IX  
i II, oraz D yrekcji K olejow ej w ileń- . . .  , n  . ,
vkiej i : radomskiej. N a konferencji ' ' , aczc ni a ans wa 
tej mają być om awiane spraw y doty 
ezące turystyk i na teren ie  tycn trzech  
w ojewództw.

M ożem y juz dzisiaj stw ierdzić, że 
sprawa turystyki wodnej na Polesiu  
doczeka s ię  awego zasad liczego  roz­
wiązania.

ZABITY ŁOŚ W DOBROSŁAW OE

Przed kilkom a dniam i w gminie 
Dobras-ławka zestal zabity przez w ie­
śniaków młody łoś, który prawdopodo 
bnie przyw ędrow ał z  pow latu tuniniec 
kiego.

J e st  to  już n ie  pierw szy wypadek  
zabicia łosi, w ę  trujących na oachód 
od sw ych dotychczasowych siedlisk.
M yśliw i twierdzą, że tę wędrówkę ło ­
si należy uważać jako naturalny obiaw  
rozprzestrzeniania się  Lego n iezw ykłe­
go i rzadkiego m ieszkańca naszych  
puszcz.

Zabity ło.« został przew ieziony do 
I  ińaka, gdzie zostanie w ypchany i 
o d d ^ j  do Muzeum P oleskiego

Zabójcy łosi? pociągnięci zostaną  
do odDowiedzialności karnej.

Po stłumionej revoltie nitmietMej

ZE SPÓ ŁDZIFLNI R Y BA C K IEJ

Zorganizował.?, w  tym roku Spół­
dzieln ia  Rybacka w Pińsku rozwija co­
raz intensyw niejszą działalność. E ks­
port tygodniowy wynosi 400 klg. ryby 
śniętej (szczupaki, lin y  i m ne), oraz 
3000 klg. żyw ego karpia. N aigłów niej- 
szem i odbioicam i ryb z P o lesia  są 
m iasta: W arszaw a i Łódź

WYPADKI

—  Dziecko spowodowało oożar.
we wsi Oleszkiewieze, gm ratajczyc- 
k ej, pow. brzeskiego, 6 letni P iotr Szy 
-zluk w czasie nieobecności rodziców, 
baw iąc się zapałkam i, spow odow ał po 
żar w piwnicy sw ego ojca Izydora. 
Ogień przeniósł się na są sed n ie  budyń 
ki i spłonęło dw a dom y mieszkalne, 
dwie stodoły, 7 chiewow, 2 piw nice, a 
nadto  spaliły się 3 krow y. S traty  ogól­
ne w ynoszą około 5.000 zt.

  Znaczna kradzież W e w.- Ły-
skaw y, gm. ratajcz.yckiej, z niezam - 
kniętych sta jen  dokonano kradzieży 
2-ch koni na szkodę Korneljusza K ry- 
luka, w artości 400 zł. i 600 zł. Oprócz 
tego ci sam i spraw cy skradli woz na 
żelaznych osiach, z drabinam ,, oraz 
chomont z postronkam i i 2 uzdy kan­
tarow e żółte na szkodę Jana P ietru- 
ezyka, m ieszkańca wsi Łyskaw y. Po­
szukiwani? za spraw cam i i skradzio-

LKŁAD FINANSOWY ANGIELSKO .
NIEMIECKI BĘDZIE PODPISANY.

LONDYN, PAT. Układ finansowy 
angielsko niemiecki dotyczący trans­
feru, został podpisany dziś po połudn.

Umowa obowiązuje od 1. 7. do 31. 
12 34 r. Niemcy poszły na pewne u- 
stępstwa, nahrm ast Anglja zobow iąza­
ła się, ze w  ciągu tego czasu nie zro­
bią użytku z ustawy o izbach rozra­
chunkowych. Pozatem zgodzono się 
rozpocząć rokowania w  sprawie uregu­
lowania wymiany płatniczej w e wza 
jemnych obrotach handlowych.

ZAKAZ NOSZENIA SZTYLETÓW  
Z NAZWISKIEM ZDRAJCY ROEHMA.

BERLIN, PA(T. W szyscy członko­
w ie organizacyj szturmowych Rzeszy 
otrzymali ostry zakaz noszenia t. zw. 
sztyletów  honorowych z dedykacją b. 
szefa sztabu kpt. Roehma, Nazwisko 
zdrajcy ma być ze sztyletów usunięte.

W  dalszym ciągu obowiązuje zakaz 
noszenia mundurów w czasie urlopu

Przywódcy szturmówek mają obo­
wiązek stałego zgłaszania w dowódz 
tw ie miejsca sw ego  ponytu., Udział w  
zwartych grupach w  manifestacjach 
dopuszczalny jest tylko za wyraźnem  
pozwoleniem przewudcy.

Nowy dyrektor otara 
Sejmu

M arszałek Sejmu dr. Kazimierz 
Świtalski m ianował w dniu 3-im ljpca 
r. b. p. A leksandra R utkow skiego dyre­
ktorem  biura Sejmu na miejsce opróż­
nione przez dr. W ładysław a Dziadosza. 

* * *
P. A leksander Rutkow ski urodził 

się w r. 1884-ym w Bełzie (M ałopolska 
w schodnia). Ukończy! wydział filozo­
ficzny na U niw ersytecie lwowskim , bio 
rąc czynny udział w życiu akadem ic- 
kiem młodzieży niepodległościow ej/1 
grupującej się w  stow arzyszeniu  „Ży­
cie". P rzed w ybuchem  w ojny św iato­
wej był szeregow ym  i podoficerem 
drużyn polo wy cli „Sokoła" od 1907 do 
1914 r., będąc nauczycielem gim na­
zjalnym.

W sierpniu 1914 r. w stępuje do  Le­
gionów , gdzie przed kryzysem  przysię­
gow ym  zostaje adjutantem  6-go B ao­
nu I B rygady w  stopniu podporuczni­
ka. Z degradow any po kryzysie, zosta­
je wcielony do armji au Tjackiej i w y 
sł„ny na front włoski. W  listopadzie i 
grudniu 1918 r. b ierze u d z ia ł. w  obro­
nie Lwowa. Od styczn ia  1919 r. do 
1923 r. jest szefem kancelarjj w ojsko-

Naczelnego
W odza

W  r. 1923 zostaje asystentem  tak ­
tyki piechoty w  dośw iadczalnem  C en­
trum W yszkolenia w Rem bertowie i 
dow ódcą kom panji w tam tejszym  ha- 
taljonie m anew row ym .

W maju 1926 r. obejm uje sam orzu t­
nie dow ództw o baonu, podporządko­
w ując go M arszalkowi Piłsudskiemu 
Bierze czyny udział w walkach w ar­
szaw skich przy zajęciu Belw ederu.

W  r. 1926/27 jest dow udcą baonu 
m anew row ego, potem  przechodzi do 
adm inistracji ogólnej w stopniu m ajo­
ra  W . P  Piastuje kolejno urząd szefa 
wydziału bezp eczeństw a we Lwow ie i 
Poznaniu wreszcie naczelnika w ydzia­
łu politycznego w m inisterstw ie spraw  
w ew nętrznych

Od r. 1931 jest naczelnym redakto­
rem spraw ozdań parlam entarnych Sej­
mu i Senatu, rów nocześnie w spółpra­
cownikiem Agencji Prasow ej i Publi­
cystycznej „Iskra".

Schleiiher dążył co zguby hitleryzmu
Komentarze prasy francuskiej

PARYŻ, PAT. Sytuacja polityczna 
w  Niemczech w  dalszym ciągu jest 
przedmiotem żyw ego zainteresowania 
prasy francuskiej.

Szczególne zainteresowanie budzi 
kampanja kół berlińskich przeciwko 
generałowi von Sctileicherowi i aluzje 
nem ieckich czynników kompetentnych 
do porozumiewania się spiskow ców  z 
zagranicą.

„Le joumal podkreśla że pr^sa 
berlińska zarzuć?. von Schleicherowi

nietylko zdradę reżj mu, ale także zdra­
dę Niemiec pi zez to, że  eon Schleicher 
miał nawiązać' kontakt z państwem za 
granicznem, któremu miał doradzać 
nienawiązywanie rokowań z hitleryz­
mem.

i Tłumaczyć on miai źe h'tlervzm 
niedługo zniknie, on stanie na czek  
rządu, a  wtenczas Niemcy bez stawia­
nia warunków j bez ustępstw powrocą 
do Genewy.

Minister f in a n s e  Rzeszy ustąpił
PARYŻ, PA r.Agencja Havasa do­

nosi z Berlina, że  n e potwierdza się 
pogłoska o  ustąpieniu ministra finan­
sów  Rzeszy Schwerin . Krassickga.

Ostatnie nawet mov i s  ę o  bliskim 
w yjeździe zagranicę Schwerin - Kros- 
sk k ga  w  półofic ,alnei mis ii.

HITLEROWIEC SKAZANY NA 

ŚMIERĆ W  WEIMARZE.

BERLIN, PAT. Sąd przysięgłych w  
Weimarze skazał na smiere hitlerowca 
Alfreda Schlegeła za zamordowanie ro­
botnika polskiego i-orca.

ARYJCZYCY MOGĄ ZMIENIAĆ NA 

ZWISKA —  ŻYDOM NIE WOLNO.

BERLIN, PAT. Pruski minister 

spraw wewnętrznych wydat roznorzą 

dzenit-, pozwalające osobom aryjskiego 

pochodzenia na zmianę nazwiska o 

brzmieniu żydów skien..

Z prawa tego nie będą mogi; ko­

rzystać Żydz’, którzy nawet w  razie 

przejścia na inną religję będ? musieli 
zatrzymać dotychczasowe nazwisko.

Zwycięscy Atlantyku bracia Adamowicze w Warszawie

P o w itan ie  boha te rsk ich  lo tn ików  b rac i A dam ow iczów  na  ra tu szu  w W arszaw ie . Od lewej gen . R aysk i, Bolesław  
A dam ow icz, p rezy d en t m iasta  W arszaw y  O łp ińsk i am b asad o r S tanów  Z jednoczonych  C udahy , Jó z e f  A dam ow icz.

Pobyt buct Adamowiczów w Wirszawif

Frzy słabein trawieniu, regu lu je  
aft tu ra  hut w oda go rzk a  „Franciszka  
J ó zefa 11 ta k  w ażną obecnie działa) 
ność k iszek, P y ta jc ie  s ię  lekarzy . 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ H i  
r.enii końmi zarządzono. Dochodzenie 
w toku.

—  SamObój'stwo, W dniu 26. 6. 
34 r.w godzinach popołudniowych 
mieszkanka wsi Legaty, gm. kobryn- 
skiej, pow. kobryńskiego, M arja Ku- 
żmicz, panna, usiłow ała popełnić sa­
m obójstw o. w,'-p'jając buteleczkę 
s in e ji octow ej. W ym ienioną po u- 
dzielenju pom ócy lekarskiej, pozosta­
wiono w  domu Przyczyny targnięcia 
się na życie ujawnić n e chce. W y­
m ieniona znajduje się w ciąży, a do te ­
go w bardzo trudnych w arunkach ma- 
terjalnych

— Udusił się w biocie. Jakób Boż- 
ko, zam. w e w si Dolsk, pow koszyr- 
skiego, podczas składan a siana na łą­
ce, dostał ataku epilepsji, na którą to 
chorobę Cierpiał od dłuższego czasu, 
upadł tv’arza w  błoto i nie majac żad­
nej pomocy, udusił się.

—  Tragiczna śmierć dziecka He­
li na Żryniewicz, mieszkanka wsi De- 
rewek. pow koszyrski, jechała wozem 
w raz z 6-letmim Dymitrem Litwińczu- 
kicm przez wieś Derewek. W m iędzy­
czasie koń spłoszył się i począł pono ­
sić, skutkiem czego wóz w ywrócił się 
przyczem I itw ińczuk przj-tloczony cię­
żarem wozu, poniósł śm ierć na miejscu.

ADAMOWICZE NA POSŁUCHANIU
W  ARSZAWA PAT, Prezes Rady 

M inistrów przyjął dz iś braci Adamo­
wiczów w tow arzystw ie kpt. D ąbrow ­
skiego z departam entu  lotnictw a cywil­
nego z m inisterstw a kom unikacji oraz 
przedstaw icieli Aeroklubu Rzplitej.

U STÓP POMNIKA LOTNIKÓW.
WARS7AfcVA, PAT. Dziś o  godz. 

16,40 bracia Adamowicze złożyli w ie- 
r ec o  barwach polskicn i amerykan 
skich u stóp pomnika lotników.

W  godzinach wieczornych bracia 
Adamowicze podejmowani bylj bankie­
tem przez Aeroklub Rzplitej.

Min. f M o u  będzie dyskutował
w Londynie w sprawach morskich

PARYz, PAT. Agencja Reutera do 
nosi, że francuski minister spraw zagra­
nicznych przybędzie do Londynu w  naj' 
bhzszą niedzielę w  towarzystwie mini 
stra Pietri.

Podczas pobvtu ministra Barthou 
w Londyn e  odbędzie się dyskusja a n . 
gielsko . francuska w  sprawach mor 
skich.

odbędzie w Foreign Office konterencje 
z ministrem Sm onem  oraz odwieozi wi 
ceoremjera Baldwina

W e wtorek minister Barthou odje- 
dzje zpowrotem dc Paryża, W  oficjał 
nych -ołach zaprzeczają pogłoskom, 
że min. Barthou przybywa do Londy­
nu w celu p-teprowadzenia rokowań w  
sprawie przymierza francusko - angiel-

W fłoniedziałek minister Barthouskiego.

ADAMOWICZE u  „p o l a k ó w  
Z ZAGRANICY".

WARSZAWA, PAT. Bracia Józef 
i Boieslaw Adamowicze odwiedzili 
dziś „radę organizacyjną Polaków z 
zagranicy".

Do lotnikow przem awiał w serde­
cznych słowach dyr. Lenartowicz, a 
seKretarna tego  stow arzyszenia D obro­
w olska w ręczyła lotnikom bukiet kw ia­
tów .

DEPESZE GRATULACYJNE 
Z PARYŻA.

PARYz, PAT. M nister lotnictwa 
gen. Denam z okazji przeloti braci 
Adamowiczów oonad APantykiem, w y­
słał do nich depeszę gratulacyjną pod 
adresem szefa lepa-t. aerOflsutyki M. 
S. W ojsk gen. Rayskiego, który w 
imienia awjacji franeskiej oraz sw>>- 
jem własnem składa gorące gratulacie 
zwycięskim lotnikom.

Rnłam  ® komisji badań wypadków
lutowych

Część komisji podał? się do dymisji
PARYŻ PAT. Specialna komisjado jakiego komisja zestala oowołana,

parlamentarna, badająca wypadki z on. 
6. 2. przystąpiła do redagowania kon­
kluzji, wynikającej z przeprowadzo­
nych przesłuchań docnodzeri

M. in. odczytano rezolucję, podpi­
saną przez 12 członków komisji głoszą­
cą, że w iększość sprzeciwia się w szel­
kim wnioskom, wysuwanym  przez 
mniejszość komisji, wskutek czego cel,

a jest nim wyświetlenie przyczyn w y­
padków i odpowiedzialności za wyda- 
izeri a, me może Dyć osiągnięty. Mniej­
szość protestuje przeciw lego  rodzaju 
tendencjom i odwołuje się do opinii 
publicznej.

Po południu mniejszość komisji 
zgłosiła swoją dymisję i zawiaaomiła, 
że nie weźmie udziału w dalszej dy­
skusji.

KRONIKA HOWOSEODZKA

—  W yjazd p. wojewody. W  dniu 
4. 7. b. r. p. w ojew oda Stefan Sw ider­
ski w yjechał do W arszaw y. Pow rót p. 
w ojew ody spodziew any jest za dw a 
dni.

Zamaih na pałac sprawiedliwości
w Wiedniu

WIEDEŃ, PAT. Korespondent Reu­
tera donosi: dziś o  godzinie 11 minut 
45 w  pałacu sprawiedliwości wybuchła 
maszyna piekielna.

Wybuch nastąpił podczas posied^e-szko izone.

nia sądu najw yższego. Posiedzenie zo­
stało przerwane.

Ustęp i ściany korytarza wiodące­
go  do trybunału, zostały poważnie u-

Młudzleż zł&ży hnłd mi*. Pierackiemii
Okólnik min. W.R. i O.P.

W ARSZAWA PA T M inister W R. 
i O. P. W acław  Jędrzejew icz w związ 
ku z trag iczną śm iercią ś. p. min. Bro­
nisław a P ierackiego w ydał do w szyst­
kich podw ładnych mu szkół i zakła­
dów następujący okólnik:

W dniu 15. 6. 34 r. pad! od kuli 
skrytobójczej ś. p. gen. b rygady Bro­
nisław  Pieracki m inister spraw  w e­
w nętrznych. Padł na posterunku za­
m ordow any żołnierz bez skazy, jeden 
z najlepszych obyw ateli, zasłużonych

I
mężów stanu, członek rządu N ajja­
śniejszej Rzeczypospolitej. Głęboko 
w strząśnięci, żalem złączeni oddali­
śm y zmarłem u należn hołd. Pozostał 
do naśladow ania karny zołnierz, odda­
ny pracy pośw ięceniu dla państw a. 
Stąd też postać ś. p. min. Broni-taw a 
Pierackiego w inna być szczególnie
znaną, i bliską młodzieży. W  tym celu 
polecam, by w  pierw szym  dniu nauk' 
w nowym roku szkolnym  zbliżenie 
młodzieży do postaci zm arłego zostało

DEPESZE SPORTOWE

PÓ ŁFINA ŁY  W W 7M B LE D 0N

LONDYN, PA T. D ziś wobec 20.000 
v. idzów , za])ehiiając~Teh głów ny ko rt 
W im bledom i rozegrano  em ocjonujące 
dw a m ecze pó łfinałow e w ten is ie  w 
singlach m ęskich .

P ierw sze sp o tk an ie  m iędzy  A u stra ­
lijczykiem  CYawfordem a A m e r y k a n i ­

nem  iThieldsotn zakończyło  s ię  zw ycię­
s tw em  C raw fo rda  w  5 setach  6:2, 6:4, 
6 :4 . 6:3, 6 4. W  ten  sjm sób C raw fo rd  
wchodzi do fin a łu .

N astępne sp o tk an ie  Anglika P e i -  
ryogo z A m erykaninem  'V oodem  zakoń 
czył się zw ycięstw em  A nglika  w sto ­
sunku  6:2 , 3:6, 7:6, 5 :7  i 6:3.

Z atem  fin a ł o m istrzostw o W im - 
b ledonu lozegra.ją  A nglik  P e rry  i A u ­
s tra li jc z y k  C raw ford .

[podtrzymane przez przeprow adzenie 
stosow nych pogadanek (w  części le­
kcji, gdj chodzi o m łodszą dziatwę, a 
całą godzm ę lekcji, gdy chodzj o mło­
dzież s ta rszą ) . Pogadanki pow inny się 
odbyć we w szystkich podległych mi 
s ’ kolach i zakładach naukow ych.

TELEGRAMY
WYNIKI WYBORÓW W IRL ANDJI

LONDYN, PAT. Ogłoszono osta­
teczne wyniki w yborów  m unicypal­
nych w  wolnem państw ie Irlandji. 
P artja  rządow ą uzyskała 716 m anda 
tów , opozycja 590, partja  pracy 185 
i niezależni 351.
ADMIRAŁ KEISUKO . OKA DO TW O ­

RZY NOWY RZĄD.
TOKIO, PA r. Admirał Keisuko 

Okado, członek N ajw yższej Rady W o­
jennej i b. m inister m arynarki w ezw a­
ny został do pałacu cesarskiego. O- 
trzym ać on ma misję utw orzenia no­
r/eg o  rządu.

ORGANIZACJE MNIEJSZOŚCI NIE. 
MIECKIEJ W  RUMUNJI ROZWIĄ 

ZANE.
BUKARESZT, PA T. Rada mini­

strów  na wniosek m inistra soraw  za­
granicznych w ydala rozporządzenie 
rozw iązujące organizacje  mniejszości 
n iem itek ej, których działalność sprze­
czna jest z u staw ą o bezpieczeństw ie 
państw a.

Rozporządzenie to  dotyczy or< uii- 
żacji o  charakterze narodow o -  socja­
listycznym .

PRA1CE WYPRAWY POLSKIEJ NA 
SPITZBERGEN.

SPITZBERGEN, PAT. Nadzw>- 
czajny korespond. PA T-cznej naaesiał 
pierw szy kom unikat poJsk.ej w ypraw y 
polarne ' na Spitzbergen treści nastę­
pu jącej: w ypraw a prow adzi prace kar­
tograficzne w górnej (południow ej) 
części lodow ca Pencka i prace geolog 
czne na południowem wyhrzeżu fior­
du van Kojlen.

OBIAD W  AME A S ADZIE  
P O L SK IE J YS LONDYNIE

D N D Y N . P A T . —  W czo ra j wie- 
c zo ie iu  am b asad o r isk innun t w ydał w 
am b asad z ie  obiad d la  b ry ty jsk i, 1. 
członków  rokow ań handlow ych. N a o- 
b ied z ie  obecny  był m in. kunciltm n, 
w icem in is te r i k ierow nik  rokow ań ze 
s tro n y  b ry ty jsk ie j Go)vil]e, podsek re- 
t a i z  s ta n u  T hom as i wszyscy wyżsi 
u rzędn icy  b ry ty jscy , b io rący  udział w 
rokow aniach.

Ze s tro n y  po lsk ie j b \ , i  obecni wszy­
sc y  członkow ie d e leg a c ji z d y re k to re m  
Sokołow skim  na  czele.

PROW IZORYCZNY Ol EARING  
W  SZW AJC AR JI

B E R L IN . PA T. —  Poniew aż p ro ­
w adzone od pew nego czasu  niomi&c-ko-- 
sz w a jc a rsk ic  rokow an ia  w zw iązku 7, 
zaw ieszeniem  p rz e z  N iem cy tr a n s fe ru  
zo s ta ły  zerw ane, S z w a jca rja  w obec­
n e j  chw ili w porozum ien iu  z N iem ca­
mi w prow adziła  prow izoryczny clea­
r in g  obow iązkow y, na k tórego  jiodstii- 
w ie nadw yżka bilam ut handlow ego, 
p rzy p ad a jąca  S zw a jca rii, zaliczona b ę ­
d z ie  na  poczet sum  tra n s fe ru .

KO M UNIŚCI W Y BILI S Z /B Y  
W  PO SE L STW IE  NIEM IECK IEM  

W  K O W NIE
B E R L IN  P A T  —  N iem ieckie b iu­

ro  in fo rm acy jne  donosi z K ow na że 
w tam te jszem  poselstw ie  n iem ieck im i 
kom uniści w ybili w czora j k ilk a  szyb.

ERVćA ME POKOWa n  HANDLO­
WYCH WŁOSKO . JUGOSŁOWIAN 

Sk ic h
RZYM, PA T. Toczące się od pew 

n<_go czasu rokow ania gospodarcze 
w iosko - jugosłow iańskie zostały prze­
rwane.

D eiegac jugosłow iańscy opuścili 
Rzym.
ARC. ANTONI HABSBURG U CESA 

RZOWEJ ZYTY.
BRUKSELA, PA T Przybyli tu z 

Londynu specjalnym  sam olotem  arcy - 
k-Ńązę Antoni H ab sb u rg  i księżna Jul­
ianna, którzy udai. się d c  zamku 
S teenockeizce1, rezydencji b,vłej cesa­
rzow ej Z yty i jej a z'eci.

ŚWIĘTO AMERYKAŃSKIE w  WAR­
SZAWIE.

W A RSZA W / RAT. W  oniu dzisiej- 
s /ym  z okazji św ięta 158 r o czn icy  ogło 
szenia n iep o d leg ło śc i tanów  Zjedno­
cz o n y c h  A m eryk i Północnej w  ogród 
ku H oo v era  odbyt się k o n cert ork ie­
stry 36 p- P- le&ji akadem ickiej. P od­
czas koncertu odegrano hym ny naro-^ 
dow e am erykański j Polski.

O godz. lo  am basador S tanów  Z je­
dnoczonych Cudahi podejm ow ał ko- 
lonję am erykańską. Na orzyjęeiu obeć- 
ni byli również bracia Adamowicze. 
W ieczorem odbyła się specjalna audy­
cja .„Polskiego R adja", w czasie które 
odegrano rożne utw ory kompozytorów 
am erykańskich

M IĘDZYNARODOW Y KOMITET  
ROZPOCZĄŁ OBRADY

KRAKÓW , P A T . —  D ziś w .s-ali 
obrrd izby przem ysłow o-handlow ej 
rHlbyr‘ się otwarcie ruięclzynarodowe- 
g* lite tu  przewozów Kolejowycł. 
W  ot ia ach biorg udzia ł delegaci Au- 
strji, Lyixemburgu, N iem iec, Rumur.ji 
Szwecji, Szwa carji W egier, Jugosła­
w ii i Z agłębia Saary,. Po 'ządet o 
braa przew iduje m. in. spraw ę ujedno 
stajn ien ia  biletów przejazdowych w 
kom unikacji m iędzynarodowej.

R ównocześnie w  sali kon ferencyj­
nej dyrekcji okręg. P K P  rozpoczęły  
się obrady w sprrw ie zagranicznego o- 
obrotu towarowego z N iem cam i Litw a, 
łaj tw ą  i Estcmją, tranzytem  przez Pol 
skę, P rusy wschodnie i L itw ę. W  kon 
ferencji te., b ierze udział 18 delegr 
tów , wrród których po raz p ierw szy  
delegata litew scy.



KS. BISKUP ABRANTOWICZ 
Z CHAIRBINA

WILNO. W  drugiej połowie b. m. 
Przybywa do W ilna ks. biskup Abran- 
towicz z Charbm a. Ks. biskup złoży 
W|zytę Arcybiskupowi w ileńskiem u, 
poczem uda się do N ow ogródka, 
Sdzie posiada krew nych.

ROTMISTRZ SZWEDZKI w  WILNIE.
WILNO. W  W ilnie bawi rotmistrz 

rrnii szw edzkiej, k tóry odbyw a służ­
bę w  4 p ułanów.

nARCERZE JADĄ DO RYGI.
WILNO. 18 b. m. z W ilna udaje się 

wycieczka harcerzy celem wzięcia u- 
!zialu w  na"odow ym  zlocie skautów  

łotewskich koło Rygi.

N. Rada Miejska zbierze się 1 sierpnia

W PŁY W Y
Z PODATKÓW  M IEJSK IC H

WILNO. S ankcje  k arn e  stosow ane 
Ęr Zez u rz ę d y  Skarbow e spow odow ały

należności podatkow e do n iedaw - 
tta .ieszczo ściągane p rzez  m iasto  co- 
ia z lepiej w p ływ ają  do kas skarbo  
w.y eh.

W  po rów nan iu  z r. ub. wpływ y 
zw iększyły s ię  o 30 proc.

WYBORY DO IŻBY P. - H.
WILNO. W sierpniu odbędą się 

w yb o ry  do Izby P rzem vslow o  -  Han­
dlow ej w W jlnie. Obecnte czynione już 
*4 Przygotow ania do w yborów .

O B R U K  W  W OŁOKUM PJI
WILNO. —  W łaściciele nieruchomo 

ser w W ołokumpji ponownie zw rócili 
j’l‘‘ <io m agistratu Z prośbą o uporząd  

owar_ie tej dzieln icy i wybrukowa­
n e  drogi do Pośpicszki.

.M agistrat jóBt gotów przeprowa- 
“’ć odpowiednie roboty lecz  żąda od. 

w łaścicieli pokrycia części kosztów.

DROG i NA W ILEŃSZCZYŹNIE.
WILNO. 823 kim drog bitych po­

siada woj. wileńskie Pod zaborem  
osyjskim W 'ilenszczyzna pos adała za­

mówię 364 kim. dróg. Do roku 1935 
w ojew ództw o w ileńskie posiadać bę­
dzie około 1.000 kim. dróg bitych.

E oie głow y są  często  w ynikiem  za 
fU-tBeń w  d z ia ła n iu  żo łądka i je l i t .—  
WODA GORZKA M ORSZYŃSKA w 
dcw< r. od l/4 do 1  szk lank i usuw a 
P rzyczynę choroby.

PIER W SZE PO SIED ZEN IE

W ILNO W  ub. wtorek w m ieszka­
niu ara  W ygodzkitgo odbyło się z e ­
branie nowych radnych, w ybranych z  
ramienia żyuowskiego bloku w yoorcze- 
go, na którem  obecnych bvło 6 osób. 
N a zebraniu tern ukonstytuowano fra ­
kcję żydowską, której p rzew od n iczą­
cym został dr. W ygodzki, zastępcą  
adw okat uzernichow, a sekretarzem  
dyr. Segal.

Stw ierdzono, z e  kampanjo, żydow ­
ska kosztow ała blok żydow ski przesz­
ło 4.000 z l

Omówiono sytuację, jaka się w y­
tw orzyła w  czasie  wyborów przez w y-

F R A K C JI ŻYDOW SKIEJ.

p isyw anie na kart kaci tylko pewnych  
nazw isk. N astępnie dyskutowano na 
temat żydowskiego w iceprezydenta, ła  
w nika i innych stanow isk w “ lagistra  
cie.

Do czasu  zebrania s ię  nowej Rady 
M iejskiej, frakcja żydow ska ma się po­
rozum ieć co do ew entualnych stano­
w isk  dla żvdów  z  odnośnemi m iaro- 
dajnem i organami M agistratu.

Ponadto na posiedzeniu  była mo­
wa, że nowa R ada M iejska, zbierze 
s ię  na sw e p ierw sze posiedzenie już w  
dnii'. 1 sierpnia.

Ube?pieiz?lnlz Społeczna
niema pieniędzy

W ILNO. Znaczne za leg łośc i w opla wnikoW.
cie  sk ładek spow odowały, ze ubezpie- 
ezalnia społeczna przystąp iła  jak za ­
powiadaliśmy, do kontroli zakładów w 
m iaście i ściągania należności. Do 
prac tych  użyto k ilkudziesięciu  praco-

Że ubezpieczelnia znalazła się w  
ciężkiej sytnacji, św iaaczy fak t, że na 
1 lipca w ypłacono pracownikom zaled­
w ie czwartą część poborów.

KRONIKA WILEŃSKA

CZWARTEK
Dziś 5

Antoniego  
jntro 

Izajasza Pr.

W sckód tia ftr.a  g, S.22 

Zackód (lanca g. 7.58

KOMUNIKAT STACJI
METEOROLOGICZNEJ USB.

Z  dnia 3 lipca 1934 r.
Ciśnienie średnie: 756.
T em peratura  średn ia : + 1 6 .
T em peratura  najw yższa: + 2 2 .
T em peratura  najniższa: + 1 0 .
O pad: 1,1.
W iatr: półn. zach.
T endencja: spad. ciśn.
U w aga: przel. opady.

Prognoza pogodj według oficjał 
nych danych Państwowego Insty­
tutu Meteorolog, w Warszawie.

Pogoda o  zachm urzeniu zmiennem 
z  m ożliw oścą przelotnych deszczów. 
Chłodno. W  dzielnicach północnych 
dość silne, pozatem  um iarkow ane w ia­
try  polnocno - zachodnie i zachodnie.

Człowiek, który odkrył samego sienie
KARJERA ARTYSTYCZNA TENORA R. PETERA

Z aczynam y znow u ob fitow ać w s ła j  liz°  d o h ry e i  w aru n k ach  do opory 
witych ludzi. S ław ni ludzie  w bilan-1  zdaó£k.i(^j. 
sio W ileńszc/.yzny, to  g łów na p o zy c ja  
dc a P iz tld p a ru  dn iam i dopiero  
suit »t k o n s tru k to ra  licllaneo* i w zru  
'.zujaca miłość o jczyzny , p rzen io s ła  
Hfcez O cean A tlan ty ck i i zachodn ią  
'.uropę około 200 kilo  ż , wej w agi sym 

patycznych  b.fttdi A dam ow iczów , do 
Lolsk, S łynni ju ż  d z is ia j oi ay ls  po— 
chodzą z  W ileńsy.ezyzny

» P rzy jech a liśm y  —  po w iad a ją  —
Z trzem a  am ery k ań sk iem i cen tam i w 

les_Z4mi“ . Otóż to  je s t  także spocyfi- 
w ileńskie. G dyby w ieźli ze s o  

>ą n i 'l j0n y , to  pew nie  byliby jak im iś  
zecham i, R um unam i . albo  in n ą  nae.ią. 

-leszcze się  n ie  skończyli A dam o- 
wieze, a  już  trz e b a  zacząć o R adz i­
s ław ie  P e te rze . W ielu W iln ian , zw ła­
szcza z tych  co od czasu  do czasu  

b y w ają  w te a trz e , wio k to  to  j w t  R a- 
dzu ław  P e te r . W łaśn ie  tym , k tó rz y  
' U dzą, p rag n ę  go przy jm m nieć. K a r je  

“ e te ra , je s t,  jak  n a  d z is ie jsz e  cza- 
d o s ta te c z n ie  dziw ny  i n iezw y k ły . 
P e te r  n ic  p rze lec ia ł w praw dzie 

A tlan tyku , a le  nie bez rac ji m ożna go 
nazw ać odkryw cą. N ie każde o d k ry -
• le tj<-st szczęśliw e i nie każde zapew - 
IIa °d ra z u  pow odzenie. W iększość 

ludzi na  św iecie n ie  odkryw a p rzez  
' a ^ ‘ nic p rócz  dzi r  we w łas-

ch '-karpetkach . O dkryw ca P e te r  
szczęśliw ych  w arunkach  mógłby 

nilec dochody mli- • ■ n • •’k r \ wcv mewie ikiej, 
ale sobdnej kopaln i z)ota

ho  u d ja b ła  o d k ry i P e te r 1 — 
Z apyta zn iee ierphw iony  azy^ lBik.

O tóż R adz is ław  P e te r  odk ry ł w łas­
ny Stos. O dkryc ie  okazało  sj,.' bardzo  
[>oważne. A  jak  to  było, opow iem .

M nisj więcej p rz e d  dziesięCju la t 
■'•ualiśmy w szyscy P e te ra , dob rego  ak to  
ra  d ram atycznego , k tó ry  kreow ał sz e ­
reg  pow ażnych ról w te a trz e  d y rck to - 
ia  R ychlow skiego. W praw dzie  i S o l- 
skl . J a r a c z  m ów ili nur. „ P a n ie  K o- 

a le  żaden z n ieb n ie  p r z e ja ­
w iał trw ogi, że P e te r  ich zd y stan su je . 
3> 1 b a rd zo  dobrym  ak t (tretu d ram a­

tycznym  i by}b>‘ nim  pozosta ł do dzi-
•s‘a -i’ "dy b y  „ic ...

'  d n ie  baw iła  na  w ystępach ś.p.
K a v ka. Z darzyło  s ię , że w jak ie jś  
o p e re tc e  zab rak ło  śpiew aka. P o te r  
zaśp iew ał tę  rob- i oczarow ał s łu ch a - 

•y G}os m iał nicw yszkólony, a le 
uirdzo p iękny . D oradzono  m u kształ- 

*" s i(.‘ śpiew ie, wobec czego P e te r 
zdoliyw a s ię  na  decyzje  i w yjeżdża
* 0 Med.iol8.ilU. P rzf z rok uczy się 
pracow icie i j, j 111 i e u ]»o f. R orgatie- 
yU’ i‘° "  m deb,lutuje w C arm en i w y-

tp u je  na koncercie w Kajiallo.
rolfni*  pow odzenie i k ry -  

. na(i w sze lk ie  spodziew anie do- 
1 ‘t' nieom al en tu z ja sty czn e . W ra- 

ł * raju  i an g ażu je  się ju ż  na bar

po­
śp iew a tam  dwa la ta , po- 

czem p rzen o s i się  do Lwowa, gdz i' 
p racu je  i»(>(l b a tu tą  Dołżyckiego. W 
roku 1928 w raca znow a do W łoch, zno 
k i i  do M cdjolam t, g d z ie  w dalszym  
ciągu w raz z J a n e m  i W ładysław em  
K ie p u rą  k sz ta łc i się  u G arb ina  i G ra ­
n i'eg o .

T eraz  ju ż  je s t  śpiew akiem  na  wici 
ką sk a lę  i na  „L a S c a lę " .  Z całym  
zespo łem  „L a S cali' ‘ śp iew a w operzo 
królew skie | w T u ryn ie , oraz w o p e ­
rze m ed .jo lańsue j. W ro k u  1929 w \-  
.leżdża na gościnne w ystępy do o p e r, 
k ró lew sk ie j w B elgradz ie .

Ś p iew a tam  „ T o sc ę " , „ C a rm e n " , 
„ C a \a llo rię  R u s t ic a n a " , „O ne-gina" i 
ni..

I o jMiwrocie do k ra ju  występu.,e 
P e te r  p rzoz  sezon  1932 —  33 we Lwo­
wie, poczcm po z likw idow aniu  opery  
lw ow skiej p rzenosi s ię  do W arszaw ;,, 
g d z ie  śpiewa na konoertach  i w ra -  
djo.

„O becnie jestem  w łaściwie b e z ro ­
bo tny  —  śm ioje :sję p. P o te r. W P o l­
sce  n iem a obecnie opery . N ic m ów iąc 
ju ż  o W arszaw ie , co uw ażam  za s tan  
trag iczn y , a le  chw ilow y i p rze jśc io ­
wy, to  naw et do tak ich  K atow ic  p rz y ­
je ż d ż a ją  N iem cy ze sw oją  operą, gdyż 
ni' s tać  nas n a  po lską . Czas na.jwv,z- 
“Z.v sąd zę , by w łaściw e czy n n ik i p rze - 
.law iały in ic ja tyw ę w te j sp raw ie . P a ­
m iętam , jak  p rzy k ro  w rażen ie  uesjyni- 
1°  na m nie odezw an ie  s ię  sław nego 

o ra  rosy jsk iego  W esołow skiego, k tó  
1 Pow iedział do innie z złośliw ym  
' m iochem : „A  coV Za M iko ła ja  I I ,
m ieliście  p ięk n ą  operę, a te ra z  nic 
■stać w as na  w ła sn ą " ....

. . 1 ei-eł będz je śp iew ał „P ag an in ie ­
go . G jiei-etka ta  o h is to ryeznern  li-  
b rccie  s z ła  39 ra z j  w e Lwowie, a  p rz e ­
szło 30 razy  w P o zn an iu  
łem.

z jego udz ia

N ie w ątp ię  —  m ówię śc iska jąc  
na pożegnanie  dłoń p .  P e te ra , — żo 
W iln ian in , k tó ry  oczarow ał zag ran icę  
i zachód Polsk i, b ę d z ie  'm iał pow o­
dzenie w rodzin nem  m ieście.

—  Zołiaczym; —  odpow iada IV  
te r . W l L.

DYŻURY APTEK
D ziś w nocy d y ż u ru ją  a p te k i : M iej 

ska  (W ileń sk a  23), C Iwm i z  e wsk i ego 
{W ielka  P o h u lan k a  25 ), C hrościckie- 
go (O strob ram ska  28 ), lilo m a n o w ic z a  
(W ie lka  29) i w szystk ie  n a  p rz e d m ie ­
ściach.

 oOo----------
OSOBISTA

—  J .  E . k s, b iskup M icnalk iew icz 
w jje c h a ł n a  k u ra c ję . J .  E . b isk u p  su- 
fra g a n  w ileński K a z im ie rz  M ichalkie- 
w icz w yjechał w czoraj do Iw onicza na 
ku rac ję , sk ąd  jx»wróei około 15 s ie rp ­
nia.

MIEJSKA
—  Plan robót drogowych, Dzis 

w m agistracie ma się odbyć kon­
ferencja w  spraw ie planu robót d ro­
gow ych na najbliższy okres. M agi­
strat może w yasygnow ać na prow adze­
nie tych robót zaleaw ie 100.000 zi.

— Poi ząbkow anie ulic. P rzepro­
w adzana jest obecnie regulacja ulic 
Słow ackiego i Archanielskiej. ‘Jezdn a 
na tych ulicach ulegnie przebruko- 
waniu.

—  Liczba rowerów zw iększa się.
W7 porów nar u z rokiem ubiegłym 
ilość w ykupionych kart row erow ych 
zv,iekszyła s ię  o  przeszło 200. V  
chwili obecnej W ilno liczy 2.305 row e­
rzystów .

Rower, jak  w idać, zdobyw a cora2 
w iększą popularność.

—  W znowienie ruchu. W  najbliż 
szą niedzielę zostanie w znow iony ruch 
kołowy na ul. Niemieckiej.

SZKOLNA
—  Egzaminy dla kandydatów na 

nauczycieli Komisja egzam inacyjna 
■podaje do wiadomości ze egzam iny 
państw ow e na nauczycieli szkół śred­
nich rozpoczną się dnia 3 paździerm - 
ka b, r. Ci którzy pragną przystąpić 
doń, w tym okres e winni zgłosić się 
pisemnie do Komisji egzam inacyjnej 
(U niw ersy tet) w terminie do 15 w rze­
śnia h r., składając jednocześnie o- 
pl&tę 75 zł.

WOJSKOWA
— Kom'sja poborowa. Na dzień 11 

b. m. w yznaczone zostało dodatkow e 
posiedzenie komisji poborow ej Komi­
sja irzędw ać będzie w lokalu przy ul. 
Bazyljańskiej 2 od g. 8-ej rano. O bo­
wiązek staw iennictw a rozc ąga się  na 
w szystkich m ężczyzn, którzy w e w ła­
ściwym  czasie z jakichkolwiek pow o­
dów nie uregulow ali sw ego stosunku 
do służby wojskow ej.

KOLEJOWA
—  W yjazd dyrektora Kolei. Dyre 

ktor Kolei Państw ow ych w  W ilnie, inż. 
Falkowski, w yjechał służbow o do W ar­
szaw y.

K ierownictwo Dyrekcji objął p. S te­
fan M azurowski.

R Ó Ż N E
— Sprostow anie, Przy łam aniu nu­

meru w czorajszego opuszczony został 
podpis prof. M ieczysława L:manow - 
skiego pod artykułem ..Cudowna O- 
strobram ska..."

ODBUDOWA WARSZTATÓW  
W ŁAPACH.

W IlNO. Komisja kolejow a zbada­
ła szczegółow ó te ren  spalonych w ar­
sztatów  w  Łapach.

W arszta ty  zostaną odbudow ane i 
w stępne prace rozpoczną się na  je­
sieni.

 o—  •

46 WYCIECZEK W CZERWCU.

WILNO. W  W ilnie w ciągu czerw ca 
bawiło 46 w ycieczek, w których wzię­
ło udział 7.654 osoby.

JAGLICA I ODRA NA CZELE 
CHORÓB.

WILNO. W  tygodniu ubiegłym na 
terenie W ileńszczyzny zanotow ano na­
stępujące w ypadki zachorow ań- 16 wy­
padków  duru  brzusznego (w  tern je­
den śm iertelny), 10 —  duru plam iste­
go, 34 —  płonicy, 5 —  hlonicy (w  tern 
1 śm iertelny), 39 f —  oary , 2 —  róży, 
22 — krztuśca, 2 zakażenia połogow e­
go, 5 —  gruźlicy o tw arte j (5 śm iertel­
nych), 71 — jaglic,y, 1  —  różyczki.

ZWALCZANIE KIŁY

WILNO Dzięki akcji zapobiegaw ­
czej ilość chorych na kiłę w pow . bra- 
slawskim stale się zm niejsza. P row a­
dzona od czterech miesięcy in tensyw ­
na akcja  lekarska, zdołała zbadać zgó- 
rą  1.000 osób, w  tej liczbie okoio 150 
dzieci.

TEATR I MUZYKA
—  TEATR MUZYCZNY „LUTNIA" 

„Bohaterowie" po cenach propagan­
dowych. W ystępy Janiny Kulczyckiej.
Dziś. ukaże s ę d o  raz ostatni po ce­
nach propagandow ych w artościow a 
operetka O. S traussa „B ohaterow ie", 
odznaczająca się pięknemi melodja- 
mi i ciekaw ą treścią, osnutą na tle 
woiny bałkańskiej. W roi, głównej 
w ystąpi znakom ita śpiew aczka Janina 
Kulczycka, w  otoczeniu: Dal, Ł asow - 
skjej, D em bowskiego, D om ostawskie- 
go, Rewkow skiego i T atrzańsk  ego. W 
akcie 11-im efektowny taniec buł­
garski w  układzie J. Ciesielskiego 
Ceny m iejsc propagandow e od 25 gr.

— „Paganini" w „Lutni". Jedna 
najpiękniejszych operetek L ehara „ P a ­
ganini", w chodzi jutro, w piątek na 
repertuar teatru  ,! Lutnia". G ościnne 
w ystępy J. Kulczyck ej i R. P etera  w 
rolach Księżnej Lakki i Paganiniego 
dają  pełną gw arancję, że operetka ta 
zain teresuje szeroką publiczność, któ­
ra niew ątpliw ie pośpieszy tm m r e po- 
cziw ać ten pełnow artościow y utwór 
muzyczręi. W rolach główniejszych 
obok gości, w ystąp ią: Łasow ska, T a- 
r-ańsk; i W yrw  i_z - W ichrowski. —

Piękne dekoracje i kostjum y złożą Uę 
na efektow ną całość. Prem jera zapo­
w iada się bardzo interesująco.

—  Wieczór Hanki Ordonówny w 
„Lutni'. Od dn a dzisiejszego kasa 
tea tru  „Lutnia", rozpoczyna sprzedaż 
biletów na w ystęp znakom itej pie­
śniarki Hanki O rdonówny, który  się 
odbędzie w niedzielę 15 bm. w T eatrze 
M uzycznym „Lutnia"

LiłlEJSKl TEATR LETNI W  O- 
GRODZ1F. PO -B E R N A R D Y Ń SK IM . _ 
D ziś w e  czw a rte k  dn. 5 bm o godz.
8.30 wicez. p rzed s taw ien iu  w ieczoro ­
we te a t r u  L etn iego  w  ogrodzie po - 
B ernardyńsk im  w ypełni sz tu k a  w 3 
ak tach  N. D ruck .e j p  t . „Z am kn ię te  
d rz w i"  w w ykonan iu  p .p . Z ofji B ar- 
w ińsk iej —  a rty s tk i t e a t r u  k a tow ic­
kiego, I. J a s iń s k ie j  - D etkow skiej, J .  
Py tlasińsk ie .i, M. Szpakicw iezow ej, E . 
G lińskiego, L. M udalińskm go, A. Ro­
dz iń sk ieg o , M. W ęgrzyna i S t. Skeli 
m ow skiego. R eży se rja : M. S zpak ie  
wicz i T . ! (Opalewski. D ek o rac ji —

. M akojnika.
J u t r o  w p ią tek  dn, 6 bm. o godz.

8.30 wieez. „Z am k n ię te  d rz w i" .
—  N ajb liższa  prem jera w teatrze  

Letnim. W  n a jb l iż s z \c h  dn iach  ukaże 
się na  .scenie te a tru  L e tn iego  dosko­
na ła  ko ined ja  w  4-eh  ak tach  Y ern c - 
u il‘a  p. t. ^M u sisz  się ze m ną oże­
n ić '^  z gościnnym) w vstępein  a rty s tó w  
te a t ru  katow ick iego  —  p. Z B arw iń 
skie.i i J  W asilew skiego .

POŻAR LT5W HR. ZAMOYSKIEGO
Spłonęło 60 ha drzewostanu

WOŁOŻYN, W uroczysku „Las Mi­
kołajewski", gm. higomowicklej, pow. 
wołożyńskiego, stanowiącym własność 
maj. iw je. Tomasza hr Zamoyskiego, z 
powodu nieostrożnego obchodzenia się 
z ogniem przez Angura Aleksandra 
mieszkańca wsi Niszukowicze, podczas

palenia gałęzi na sw ej działce, w y­
buchł pożar, klórv strawił około 60 ha, 
młodego lasu. Drzewostan budov lany 
dzięki akcji okolicznych mieszkańców  
ocalał. Admmstracja majątku ocenia 
straty na sumę około 1000C zł.

Wybuch zbiornikfi w garbarni Nelklna
Właściciel i robotnik ciężko poszwankowam

vVIINO. Wczoraj w godzinach po. 
południowych w garbarni Nelkina przy 
ulicy Podgórnej 3, nastąpił wybuch 
zbiornika z benzyną wskutek zbytnie­
go nagrzania.

W skutek wybuchu w garbarni pc - 
wstał r ° ż ar- który został przez straż 
ogniową szybko zlikwidowany. W

czasie wypadku odnieśli obrażenia i to 
dość poważne właściciel garbarni A, 
Nelk n i robotnik Antoni Jezierski. Obu 
odwieziono do szpital,'3 żydowskiego.

Dwaj innj robotnicy doznali cięż­
kich obrażeń.

O kolczności wybuchu badane są  
przez policję.

W pierwszą bolesną rocznicą Śmierci 

S T E F A N J I  z U S 1 K I E W I C Z Ó W
B U R N 0 S 0  W E i

odbędzie się Nzbuźeńsiwo Ż iłoDor w łc+ rU  7-go lipet o g. 
10 tej w kościele p ir ilj ilp y *  w Korwi 

o czeir ziw iadim U ją krewnych 1 znajomych
MĄŻ i OZItCf

Święto 5 p. p. Leg<
W ILN O . —  W czoraj w drugim  

d n iu  św ięta  5 p.p. Leg. o godzin ie  T 
rano  n a  p lacu  pujkow vm  w obecności 
oddziałów i chorągw i odbyła  s ię  d e  
k o rac ja  K rz.yzann Kasługi i odznaką 
P am ią tk o w ą  p u łku  sze reg u  oficerów  i 
szeregow ych  5 p.p. Leg.

NABOŻEŃSTW O W KOŚCIELE  
GAF n e o n o w y m  

O godzin ie  9 m. 30 w kościele ga 
n izonow ym  św. Ignacego odpraw ione 
zo sta ło  nabożeństw o n a  in tencję  pu łku . 
Msizę św. odpraw ił ks. p ro f. Ś ledzm t 
sk i.

N a nabożeństw ie obecne były w ła­
dze państw ow e z w ojew odą p. Jaszczo ł 
tem  na  czole, genera łow ie: K onarzew ­
ski ja k o  in sp ek to r a rm ji i Lk» 
czyńsk i, delegacje  innych pułków , s ta ­
c jonu jących  w W d n ie  ze sz tan d a ram i, 
o raz  de leg ac je  zw. Legjonir.tów  i h a r  
eerzy . P o n ad to  kościół zap e łn ił się ofi 
ceram i i podoficeram i w szystk ich  jed  
n as tek  w ojskow ych z W ilna.

P o  nabożeństw ie p rzem ów ił do i- 
b ran y ch  ks. Ś lodziew ski ak  :en tu jąc  
dw ie zasadn icze cechy 5 p .p . L°g. • w a­
leczność i p rzyw iązan ie  do W odza. 
ZŁOŻENIE WIEŃCA N A  C-ROBIE 

Ś .P . B ISK U P A  B A N D U R 3K IE G 0  
Z kościoła w szyscy obecni idali 

s ię  do k a te d ry , gdzie dokonano  złoże­
n ia  w ieńca  n a  grobie  ś.p. biskuj«a B an- 
durskiego. W ieniec złożył dow ódca pu ł

d e f i l a d a

O godzinie 11 na ulicy M ickiewicza 
odby ła  Się de-filada.

U w ylo tu  ul. Śniadeckich zebra 1 
się  p rzedstaw ic ie le  w ładz Z g en- K o­
narzew skim , SkW arczyńskim  i woj. 
Jaszczo łtem , k tó rzy  p rzy ję li d efdadę. 
W zię li w n iej u d z ia ł: 5 p.p. Leg. od 
dzia ły  1 i  6 p.p. Leg. 4 pu łk  ułanów , 
1 p .a .l. l 3 p .a.c.

OBIAD ŻOŁNIERSKI
P o dr Liladzie o d b \ł  się w koszarach 

pułku obiad żołnierski, i p rzy jęc ie  dla 
zaproszonych gości..

P ierw szy  przem ów ił na  cześć P  
P re z y d e n ta  i P . M arsza łka  gen . K ona 
rzew sk i, gen . Skw arczyńsk i m ówił o 
pu łku , zaś pułk . P e łczyńsk i w ygłosi1 
przem ów ienie  na  cześć gości.

DEPESZE GRATULACYJNE
Z okazji św ię ta  p u łk  i jeg o  do­

w ódca o trzym ali bardzo  dużo depesz  
g ra tu lacy jn y ch  od najw ęższych  osobi­
s to śc i w p aństw ie , b. dow ndeow i żoł 
n ierzy , k tó rz y  w swoim czasie m ieli 
z a szczy t służyć w pu łku  „zuchow a 
ty c h " .

PR Z E D ST A W IE N IE  
DLA ŻOŁNIERZY I ZABAW Y
IV godzinach  popołudniow ych u rz ą  

dzono p rzed s taw ien ie  d la  żo łn ierzy  
p iiłuu , zaś  wieczorem w kasynach  ozi- 
oerskiem  i podoficorskiem  1  b rygady  
u rząd zo n o  zabaw y.ku  pu łk . Pełczyński.

ŚWIĘTO 4 p. Ul. ZAN1EMENSKICH
W  z w ią z k u  z obchodem  15-lecia 

pułku 4-go ułanów Zaniemeńskich, Do­
w ódca i Korpus Oficerów oulku zapra­
sza tych byłych oficerów  i ochotników 
putku, których adresów  nie posiada.

Program  uroczystości przew iduje:
W dniu 8. 7. o  godz. 21-ej. Plac 

Katedralny. —  U roczysty apel putku.

Złożenie w ieńca na grobie ś. p. Bisku­
pa Bandurskiego. Capstrzyk.

9. 7. o  godz. 1 O-ej Plac ŁukisL . 
M sza św ięta. 11,31*. Defilada. 14-tej O- 
biad żołnierski

10 7, o godz. 18-ej Ogólne zehra 
nie oficerów  służby czynnej i rezerwy, 
oraz ty lych oficerów i organizatorów  
pułku

Zgon iiaistirszFj kobiety w Wilnie
karze '/skutek zbytiuch postępow  
sklerozy.

WILNO. —  Przedwczoraj zmai 
ła w Wilnie Lwa Butrymowiczowa 
(z. Kijowski 6) liczącą lat 117.,

Do ostatnich czasów Butrymowi 
czowa pozostająca na ordece rodu  
ny czuła się względnie dobrze bo 
wiem szwankował jedynie słuch, 
oodczas gdy wzrok był całkiem 
dobry.

Zgon nastąpił jak utrzymują le

T2JITF MU1YCZNY
 .LUTNIA

W ynępy
Janiny KUl CZYCKIEJ

D z i ś  po riz ostatni po ce­
nach p r o p a g a n d o w y c h

.BOHATEROWIE*.
J u t *■ o p emjera

. P A G )  A N i N I “
z  u d z i a ł e m  R . P E T L R A .

Włamywacze w biurze Wagous Lrts
WILNO Nocy wczorajszej do biu- pieniądze i ulotnili s ę .  P olicy  sl«dcTn 

ra podroży' W agons Lits" przy ulicy |która przybyła na miejsce, stwier,. iła, 
Mickiewicza 'włamali się jacyś spraw -| że włamywacze d rai: s.ę do biura
cy. Którzy pc splądrowaniu lokalu od- przez okno, co szczególne im było u-
-■ileźli kasetkę w której znajdowało sio 
fiflo złotych. W łamywacze zabrali te

łalwioiK
parterze.

że Wagons Lits nucsci się na

CO GRAJĄ W KINACH?
C A SIN G  —  P o rt San Di ego
RONY —  K a jd an y  życia 
COLOSSEUM  —  M iłość i nędza. 

„PA N" —  Ziemia pragnie.
IIE L JO S  —  E antom as

WYPADKI I KRADZIEŻE
— O kradziony w  kinie \* kinie 

„Rozm aitości" skradziono z kieszeń' Ja- 
sifiskiemu W iady+aw ow i zegarek, war 
tości 100 zł.

  Wpadła pod woz, Na ulicy Za­
rzecznej, wóz powożony przez .Zieliń­
skiego Józefa, m ieszkańca wsi W arzów  
ka Cićrna, pow wileńsko - trockiego, 
najechał na Dryświacin Karolinę, lat 
60, dozorczynię domu Nr. 1 przy ul. 
Zarzecznej. Dryśw iacin doznała ogol 
nogo potłuczenia.

— Zag nąl 9-letni chłopiec. N icn 
niewicz Kazimierz (Św ierkow a 46), 
lat 9, wyszedł z domu w dn. 29 ub. m. 
i dotychczas nie powrócił.

—  Praem vt. Posterunkow y II so -  
m isarjatu PP. przy zbiegu ul. M ickie­
w icza i ul. W ileńskiej zatrzym ał ir- 
mankę, pow ożoną przez Ri 'zakn Da­
wida, mieszkańca folw. Gnidziszki, gm. 
mejszagolskiej, pow, wilen*tao - troc­
kiego. Na furmance znajdow ało się 73 
kg. soli, pochodzącej z przemytu.

ROZSZARPANY PRZEZ POCISK
WILEJKA. Mieszkaniec wsi Woini- 

dzjnęt:', gm. żodziskiej, Dogocki Ste­
fan, lat 10, w czasie rozbierania poci­
sku artyleryjskiego, został rozszarpany 
na kawałki.

UTONĄŁ W SADZAWCE.
BRASŁAfW. Snopek Jan, mieszka­

niec koi Winogrady, gin. leonpoIskYJ, 
po wejściu do wody w sadzawce do-

PIĘKNA INICJATYWA KÓŁ 
D7IFLNIC0WYCK B. B. W. FŁ

KOi-ONJE LETNIE DLA DZIECI
BEZROBOTNYCH M. WILNA.
W  jakjch w arunkach żyją dzieci 

rodziców bezrobotnych w ystarczy wy­
brać się na przedm ieścia, aby  uirzeć 
tę całą grozę nędzy, w jakiej to  m*[>de 
pokolenie w ychow uje się. Zaniedbane 
chałupy i cuchnące sutereny, z któ­
rych w ydostają się ostre  zapachy nie- 
pranych pieluch mezmienianej bielizny, 
niekąpanych c a!, nieszorow anej po­
dłogi. W  izbie roi się od robactw a. A 
dzieci! Lepiej ich nie liczyć. W szystko 
jakimś cudem żyje. Już od czasów nie­
m owlęctwa zatru te  zakiszonym sm ocz­
kiem czarnym Chlebem, kw aśną kapu­
stą, żyje to dziecKO w  w arunkach jak 
najbardziej niehigjenjcznych. Rodzice, 
jak tylko aziecKO zacznie chodak: i 
mówić, s ta ra ją  się w ypchnąć z domu 
„na zarobek". Ten tak  zw any „zaro­
bek" — to  powolne spaezanie charak 
feni. w ysyłanego najczęściej „po 
prośbie". Dziecko mate s ta ie  s ę  stare, 
przem ąarzate. W ygadane jakaś paro- 
dja dziecka.

Dla tych dzieci odpoczynek na  wsi 
będzie praw dziw em  błogosławię, l- 
stwem , tam  dzieciom wolno będzie być 
dziećmi. T e sam e dzieci obserw ow ane 
ńa koionji, robią zawsze w rażenie o 
kilka lat młodszych —  w  domu przybi­
te nędzą, zahukane, przepracowanie, 
b;te. Na koionji, przez racjonalny tryb 
życia, odpowiednie w arunki higjenicz- 
ni klimatyczne, dobre odżyw ianie — 
wzmocnią się dzieci fizycznie, zw iększą 
odporność organizmu, zdobędą wia­
domości z zakresu higjeny i etyk'

To te /  ta  piękna i szlachetna ini­
cjatyw a Kol Dzielnicowych BBWR. 
zorganizowania KoJonij Letnich dl? 
dzieci rodziców bezrobotnych, spotka­
ła się z calem uznaniem i wdzięczno­
ścią społeczeństw a wileńskiego.

Akcja ta została oparta na of.arno- 
ści społeczeństw a, doceń ającego wiei- 
kie znaczenie Kolonjj Letnich dla bied­
nych dzieci.

Cały : orzęt, jak łóżka, pościel, prt 
bory do jedzenia i t. p rzeczy, z u p e ł ­
nie bezinteresownie wypożyczyło Do­
w ództw o Dywizji Legionowej. Dzieci 
n a  koionji będą miały opieke lekarską, 
hjgjeniczną i w ychow aw czą. I już w- 
najbliższych dniach 15U dzieci w,vje- 
dzie do Ponar na Półkolonje, mieszczą - 
ce się przy Rodzime Kolejowej. A w 
dniu 10 lipca 250 dzieci na Ko*onje 
Letni* do KupGao sz>ek

Komu leży na sercu przysziosc 
tych biednych dzieci, ktokolwiek w 
d; iał tę nędzę, w jakiej dzieci wjeho- 
wuju się ten napew no me poskąpi kil-

stał Kurczów i utonął Zwłok, wydoby-ku groszy na słońce, które rozjaśni te 
to po upływie 2-ch godzin. biedne blade tv arzyczkt.



o S Ł O W O

Tdjem.i.ue dziesięciolecie
i tajemnicza ausolwentura doktora 

Hulewicza
W e w torkow ym  „Dzienniku W ileń­

skim '1 spotykam y oświadczeń e p. W i­
tolda Hulewicza w spraw ie zarzutów  
co do niepraw ego używ ania ty tu łu  
doktora.

Pan Hulewicz przytacza trzy doku­
m enty z których wynika, że w paź­
dzierniku 1933 r. w 11 ósł on od­
pow iednie pism o do władz w ojsko­
wych, aby skreślono litery „dr“ przy 
jego  nazw jsku, gdyż doktorem  nie jest.

Należy tu zauw azyć, że spis ofice­
rów  rezerw y cytow any  przez na^, w 
którym ubrano p. Hulewicza w togę 
doktorską nosi datę Rok 1923. Dlacze 
go p. Hulewicz ze swoim sp rostow a­
niem czekał cale dziesięciolecie i co 
go popchnęło ku temu sprostow aniu 
ausgerechnet w  r. 1933-im, to  już 
stanow i jego p. eks-doktora Hulewicza 
tajem njcę.

W ażniejsze dla p. Hulewicza jest, 
że p. o. kom endanta kadry  p. ka­
pitan Prokop stw ierdza, że: „omyłka
(tytuł doktorski) w żadnym  razie nie 
jest oparta na danych złożonych przez 
pana kapitana" (t. j. p. H ulewicza).

M am y więc urzędow o stw ierdzone, 
że p. Hulewicz tu nie zawinił, co po­
w tarzam y z całą przyjem nością, ośm ie-

N s k ie  lu le je  P a ń s t w ie  uia dzieci

czenie 8 sem estrów  przed r. 192U było 
niepodobieństw em  M usiałby p. Hu­
lewicz byt; absolw entem  uniw ersyte 
tu W arszaw skiego, Lwow skiego lub 
K rakowskiego. Tym czasem  powołuje 
s ę  na absolutorjum ... U niw ersytetu 
W ileńskiego, przezornie nie w skazu­
jąc, kjed> je otrzym ał i kto je podpi­
sał, jako dziekan wydz. hum anistycz­
nego (11. S. B wydz, filozoficznego 
nie posiadali).

Jaki jt -4 z tego w niosek? Albo pan 
absolw ent sam  nie wie kiedy, gdzie 
i co mianowicie studjow ał, — albo też 
—  podaw ał w w ojsku ...im presjonisty­
czne dane o swem w ykształceniu.

0 kaplicą nad Naroczem

D la u ła tw ien ia , zw łnsZezt ubogim , 
dz .eciom  zw iedzen ia  k ra ju  o jczystego  
w okres ie  od 8 do 22 lijica 1934 r. za 
stosow ane będą nastę jiu jące  p o stan o ­
w ienia, do ty czące  b e z p ła tn e g o  p rz e ja  
zdu  dziec i pod n azw ą: „P o lsk ie  K o le­
je  Państw ow e d la  d z iem !‘ .

D zieci, u rodzone n ie  w cześn ie j niż 
w  r .  1920, a  więc dziec i do la t 11, ko 
rzy s tać  ntogąź z b ezp ła tn eg o  p rz e ja z  
du  pokskiemi kolejam i państwowem u, 

-------------------M M

jiod w arunkiem  odbycia  podróży w es­
pół z osobą dorosłą , k tó ra  naby ła  bi 
le t no rm alny  klasy  ll lub 111 pociągu 
osobowegc i o p ieku je  się dz ieck iem  w

KRONIKA BARAK!QW!CKA

—  Oocnod Święta Morza, w  Lacho­
wiczach. W  /.wiązku z obchodem  
św ię ta  M orza w Lacnowiczach w dn. 
29. 6  odbyły się nabożeństw a w

drodze. Je d e n  op iekun  może z a b r a ć ' św iątyniach w szystkich w yznań. Mia
ze so b ą  najw ięcej czw oro dzieci.

B liższe szczegóły w kasach  b ile to ­
wych w szystk ich  stacy.j i w b iu rach  
podróży  „ 0 rb is “  i „W ag o n s L its  
U o o k ".

JAK OBCHODZONO „ŚWIĘTO MORZA
w N.-Święcianach

i c

WILNO. Na brzegu jeziora Narocz 
w miejscowości Kupie Kuratorjum  w i­
leńskie zbudow ało schronisko, na które 
łoży fundusze, utrzym ując je. Schro­
nisko odległe jest o 4 —  5 km. od Ko- 
bylnika. Sezon rozpoczął się 15. 6. i 
setki młodzieży szkolnej oraz harcerzy, 
którzy obok schroniska rozłożyli obo­
zy używ a w ypoczynku i rożnych spor­
tów, bo są tam  kajaki, łodzie, moto

łając się jednak w yrazić przj tej s p o - ( n ,wl<i etc w  nieŁj ele j ŚWięta ran0
sobności nadz eję, że p. Hulewicz nie 
poprzestanie na ogłoszeniu tych doku­
m entów  i dołoży starań, aby w ykryć 
w łaściw ego winnego, bo tylko w ten 
sposób ta dziw na spraw a (ogłoszenie 
1 tulu doktorskiego, w oficjaHych spi­
sach ofjcerów  rezerw y) może być 
ostatecznie i zdecydow anie w yjaśniona. 
No i spodziew am y się jeszcze w yjaś- 
n enia dlaczego p. Hulewicz czeka! ze 
sprostow aniem  aż całe 10 lat.

Tyle co do doktoratu, a teraz co 
do ab-solw entury:

Komendant Kadry 3 Bataljonu T e ­
legraficznego, kpt. Prokop w piśmie do 
p. W. Hulewicza stw itrd za :

„W'e w szystkich dokum entach w 
rubryce „w ykształcenie" w pisane jest 
ręką Pana K apitana: „m atura, 8 sem e­
strów  studiów  uniw ersyteckich", 
względnie: „absolutorjum  w,'-działu fi­
lozoficznego"...

Oto więc stan rzeczy, stw ierdzony 
urzędow o: p. W itold tw ierdzi, że ukoń

osobny pociąg przywozi w ycieczkow i 
czow O w szystkiem pomyślano, prócz 
jednego, a m ianowicie: dlaczego Ku­
ratorjum  nie postarało się o urządze- 
nit choćby prow izorycznej kaplicy, 
gdzieby młodzież i goście w niedzielę 
1 św ięta mogli w ysłuchać Mszy św . — 
w ten sposób odzjaływałob,;- się w y ­
chow aw czo  i chroniłoby się młodzież 
od zdziczenia. Czem się tłum aczy fa ­
kir przeoczenie?

ZainteiesOwany.

WYBRYK NUDYSTY, CZYLI „GRA 
DUSZCZOJE CHAMSTWO".

WILNO. N iezw ykłą sensację prze­
żyli goście, zw iedzając W erki w  dniu 
1 lipca r. b. Oto mniej więcej o godz. 
3 po pot. w jednej z w erkow sk ch re- 
stauracyj, zjawił s ję  nagłe w całej sw ej 
krasie, o  dość inteligentnej tw arzy  zwo 
lennik „nudyzm u" — słowem  osobnik

, ten, oprócz przezroczystego kostjum n
* lyi ,  Se rOW s t“ J j?.W_  unlw; rsf  kr p iętow ego nic na sobie n e posiadał.

Można w yobrazić zam ieszanie wśród 
obecnych w restauracji, a w szczegól-

teckjeh j ma absolutorjum  wydziału 
filozoficznego. Co to  w łaściwie znaczy?

Przedew szystkiem  to, że stud ja  uni- 
v .er^ 'teck ie  ukończył p. W . Hulewicz 
przed rokiem 1920. D laczego tak?  Z 
tej prostej przyczyny, że U staw a A ka­
demicka z r. 1920 w prow adź ła na 
uniw ersytetach  podział roku akadem ic­
kiego na trymestr,” po 10 tygodni każ­
dy. (artykuł 83) G dyby p. Hulewicz 
ukończył studja po  r. 1920, napisałby 
„12 trym estrów ".

Gdzie studjow ał p. Hulewicz, jeże­
li, jak sam w łasnoręcznie stw ierdza, 
ukończył wrydział f i I o z o  f i c z- 
n y?

Obecnie w ydział filozoficzny (czyli 
łączący w sobie nauki hum anistyczne i 
przyrodnicze) istnieje tylko na uniw er­
sytecie jagiellońskim . Istn at jednak na 
uniw ersytecie Jana Kazimierza we Lw o­
wie (zlikw idow any d r. 1924), w Po­
znaniu (do  r. 1923), w W arszaw ie 
(do r. 1927).

Pon ew aż uniw ersytet Poznański zo­
stał zorganizow any w r, 1919, ukoń-

ności w śród kobiet, tym njesam ow  
tym w ybrykiem  „tarzanow skiej" 
mody.

Rozumiemy po trz tby  słońca i po­
w ietrza, ale nadużyw anie m iejsc po ­
b ieżnych  nje przystosow anych do po­
dobnych w ybryków , jak wyżej przy­
toczony graniczy nietyiko z brakiem 
elem entarnego w ychow ania etyczno - 
tow arzyskiego, lecz jest w prost cham - 
ylwem i o tern „pan z inteligentną tw a­
rzą" i jemu podobnj, wiedzieć i pam ię­
tać  powinni.

Liga M orska j Kolonialna urządziła 
w dniu 29 czerw ca r. b. „Św ięto Mo­
rza". Dzięki w ytężonym  staraniom  
władz Ligi z p. pułk. Sikorskim i p. 
inz. Kurczynem na czele, uraczystości 
przeszły w szelkie oczekiwania, —• 
Program  był niezwykle urozm aicony i 
bogaty, a  rozpoczął s ę już w dniu 
2s czerw ca o godz. 18-ej capstrzykiem , 
w którym  wzięła udział orkiestra K. O. 
P, i w szystkie organizacje za w yjąt­
kiem straży  pożarnej. W spaniale w y­
glądał krążow nik, bardzo udatnie 
w ykonany na sam ochodzie, obsadzo­
ny m arynarzom ;, m ajestatycznie po­
suw ający się za pochodem .

Przed w yruszeniem  pochodu prze­
mawiał w iceprezes Ligi p. inż. Kur- 
czyn, po pow rocie p. Jonak Następnie 
odbyła sję zabaw a ludow a na o tw ar- I 
tern pow ietrzu. W łaściw e uroczysto­
ści rozpoczęły się dopiero 29 czerw ­
ca o godz. 6 rano pobudką —  o g. 
9-ej odbyło się u roczyste nabożeń­
stw o przy udziale władz Ligi, róż­
nych organizacyj i tłumów publiczno- | 
ści.

Podniosłe kazanie w ygłos? ks. prób. 
Bazewicz, w skazu ją iim a obow iązek i 
miłości ao morza,

O godz l(>-ej rabin Konchę odpra­
wił nabożeństw o w synagodze. O g.
I ."-ej na nowo w ybudow anej p rzysta­
ni odbyło s ię  pośw ięcenie now ych ło­
dzi i kajaków  (4 ), Rodzicami chrze­
stnym i byli pp. pułk Sikorski z p. 
Krakowską, hr. Gimrzewski z p. Si­
korską p. Kowalski z inż. Kurczy- 
nową, kpt. Krakowski z p. Krachową.

O godz. 20-tej w Ognisku odby­
ła s ę akadem ja. Słowo w stępne w y­
powiedział p pułk. Sikorski na tern.

znaczenie m orza poczem wzniósł o- 
krzyk na cześć p. P rezydenta M oś­
cickiego i p. M arszałka Józefa Piłsud­
skiego, z entuzjazm em  pow tórzony 
przez zebranych, a ork iestra w ykona­
ła hymn N arodow y, następnie dekla­
macje i krakow iak m arynarzy z kra­
kow iankam i. w w ykonaniu uczniów 
szkół," pow szecnej —  tance stylow e 
pp. M akarska, H ołowianka i G rochow ­
ska —  w spaniały śp iew  p. Jarockiej 
(w ilokrotnie b isow any) — Kołysanka, 
Flisacy i t. a. zakończył pierw szą 
część akadem ji. Po przerw ie popraw ­
nie odegrano dwie jednoaktów ki z 
udziałem m iejscowych sił am ator- 
-kich pod reż. p. Kowalsk ego, z udzia­
łem pp. Pananów nej, Limanowskiej, 
K tzemieniewskiej, Kowalskiego, Rów- 
niaka i Stolarza. Na zakończenie or­
kiestra  K. O. P. odegrała utw ory 
Nasz Bałtyk i w iązankę pieśni pol­
skich. Mimo bogatego program u nie 
czuło się przem ęczenia W  dzień od­
była się uliczna kw esta . Na zwrócenie 
specjalnej uw ag ' zasługują niezwykle 
pom ysłow o i efektownie przeprow a­
dzone dekoracje i ilum inacja m iasta, 
zw łaszcza pomnik p. M arsz. J. Piłsud­
skiego na ul. W ileńskiej

U roczystość Święta M orza, przy 
sprzyjającej pogodzie w ykazała potęgę 
Ligi M. i  K a jej organizatorzy , po 
reku  istnienia Ligi w naszem mie­
ście, w ykazali niezwykle ow ocną p ra ­
cę w kierunku rozbudzen a zrozum ie­
nia i miłości prac dla w łasnego morza. 
Uznanie i w dzięczność m iejscowego 
sjioleczeństw a, niech więc będzie na­
grodą dla jej organ zatorów , a pizede- 
wszystkiem dla prez. p. pułk Sikor­
skiego i wice - prez. p. inż Kurczyna.

Obs.

sto  udekorow ane było fiagami. O go 
dżinie 18-tej w rem zie Straży P o ż a r­
nej odbyła się akadem ja. Okoliczno­
ściow e przem ów ienia wygłosili bur­
mistrz m Lachowicz p. Sosnkow ski i 
Rudułtowicz Adołf, nauczyciel. Po­
czem chór kościelny „EchD“ odśpie­
wał kilka piosenek w języku polskim. 
W tym że dniu w  Lachow iczach zor­
ganizow ano kw estę uliczną, która da­
ła 30 zł. Sumę tą  przekazano na cele 
L M. i K.

— Obchóci Święta Morza w Le­
śnej. W  dniu 30, 6. w lokalu ognisk? 
kolejowego w Leśnej w związku ze 
Św jętem  M orza wygłosił okoliczno­
ściow ą prelekcję p. Szym onow icz Jan, 
prezes KPW . N astępnie zespół am ator­
ski K PW . odegrał kom edyjkę pod ty ­
tułem „Przygody pana E dw arda". Po 
przedstaw ień u odbyła się zabaw a, 
która w miłym nastroju trw ała  aż do 
rana. Zysk w  sumie zł, 15 przecnaczo- 
no na FOM.

—  W ypadek W  dniu 2. 7. na prze- 
jeżdzie kol. przy ul. M ińskie, w Ba- 
ranowiczaLh parow óz m anew row y

podstaw iający  w agony, najechał na fur­
mankę Bankiew .cza M ichała, mieszkań­
ca B aranow icz. Na skutek zderzenia 
wó : uległ rozbiciu, w ypadków  z ludż- 
mj na szczęście nie było.

—  KRADZIEŻE. W dniu 30. 0. na 
szkodę Ptacheckiego Janusza, zam w 
B aranów  czach, ul. Rynnowa 26, pod­
czas kąpieli w  jeziorze Żłobin skra­
dziono zegarek w art. 20 złotych.

W  oniu 2. 6. na rynku 3 M aja w 
B aranow iczach została zatrzym ana 
mieszkanka wsi Lotw jcze, gm. moł- 
czadzkiej Blińska Helena, c. M koiaja, 
k tóra dokonała drobnej kradzieży ga- 
Ianterji z czrerech straganów  na łącz­
ną sum ę 14 zł. 30 gr

W  nocy z dn. 29. 6. na szkodę 
A ltw arg Kati, zam . w Baranow iczach, 
przy ul. Szosow ej Nr. 15-9, skradziono 
z mieszkani pudełeczko, zaw ierające 
broszkę ze złota dukatow ego, zegarek 
damski ręczny łącznej w artości 50 zl. i 
Ponadto  skradziono trzy torebki dam ­
skie.

W  dniu 29. 6. na szkodę K oszczt- 
renki G rzegorzy, zam. w  B aranow i- ' 
czach przy  ul. Orlej 54, skradziono bi- 
żuterję, łącznej w artości 300 zł. Kra- J 
dzież,/ dokonano z zam kniętego mie­
szkań a.
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W iln o ,  J a g ie l lo ń s k a  16— 9 ,
C z y n n a  « d  11— 17.  W a r u n k i  d o s t ę p n e ,  

Na j l e p i e j  z a o p a t r z o n a . Lew Dobrzyński A k w afo rta

—  G dzie jechać  n a  le tn isk o ?
— Poniew aż je s te ś  człow iekiem  za 

możnym i nie sp e c ja ln ie  ci zależy  na  
w ypoczynku i w ygodach —  nic jedz 
zagran icę , ale gdzieś za  m iasto.

—  Znasz iak i p en s jo n a t?
—  Owszem w illa  „ N irw an a11 p ro ­

w adzi gó ja k a ś  baba  co trz e c h  ntężów 
pochow ała, a  s ta ra  się o czw artego  
nieboszczyka, / ł a  l szanow na, d u rn a  
ale d o s to jn a , m a pisa k tó rym  się za­
chw ycać trz e b a , fa rb o w an e  włosy, jto rt 
re ty  w szystk ich  mężów i k a ta r  kiszek 
od w łasne j kuchni.

—  K to  tam  z a m ie sz k u je 0
— L udzie .skąpi, k tó rzy  chcieli la to  

spędzić  oszczędnie-, m a tk i z córkam i 
z k tórem i nie w iedzą co zrobić, m ło­
dzież ro zw in ię ta  dobrze fizyczn ie  ale 
Słabo duchow o i em eryci, k tó rym  juz 
w szystko  jed n o .

—  fad ę!
Pojechał.
N ie żałow ałem  go i nic odwodziłem  

od zam ia ru  —  bo człow iek ten  teżby 
m nie u to p ił w szklance wody.

A le jien s jo n a t nie dobił go. Po  
p ierw szym  lijica  z jaw ia  się z pow ro­
tem , z p u s tą  k ieszenią i objaw am i dys 
pejisji żołądka.

—  Zem ściłeś s ię  —  jiow inda —  no 
tru d n o  jesteśm y kw it.

—  J a k  to ?  '
—  Piekło  D antego  to  k a b a re t wo­

bec te j  tw o je j „N irw an y “ . B yłem  tam .
—  R óżnica p rze to  m iędzy  D antem , 

a to b ą  po lega  na  tern, żeś  ty  był w 
piekle, a  D an te  n u  .

— Coś tak iego .
—  A co się  tam  dz ie je .
—  Je d z e n ie  d a ją  drogie ale zato  

jm skudne. P il rogi d a ją  p u s te  ale n a ­
d ę te  pow ietrzem  wie jskiem , to  podob­
no zdrow o, liuęsa  nie bo niech goście 
jedzą zielsko. Po tygodn iu  podobno 
p rze?  sen  rżeć  zacząłem  —  bo nio.j 
ludzki o rganizm  zrebelizow ał od koń­
skiego jad ła . A rozm ow y p rzy  s to i”...

„ K to  p an a  rodził „K ob ie ta  p roszę  
p a n i“  T ak a le  ja k a ? "  „zam ężna1 ‘ 
„A le  d laczeg o ?“  „B o się m ojem u o j­
cu podobała* ‘ „C zy pan  przechodził 
o p e rac ję  ślepe j k is z k i? "  „N ie a le  łię- ! 
dę‘ ‘ „S k ą d  jian w ie ? "  „B o m nie się  
k iszk i p rz e w ra c a ją "  „Od czego?"  „Od 
z ie lsk a" ... Był ta k ’ jeden gość '•(> to 
w  czasie ja]>oń,ski(j w ojny dow odził 
szturm ow ym  ba ta ljonem  w Łom ży i 
opow iadał o w o jn ie  k rym sk ie j, gdzie  
był jego dziadek , je d n a  panna , k tó ra  | 
z ło ty  dzbanek  zdobyła ja k o  nagród  
p rzechodn ią  m iasta  B ujw idź za b ieg  
n ap rze la j, jed en  m łodzien iec, co nic 
m iał m a tu ry  a le  za to  p o czą tk i m araz  i 
mus s e n ilis  w  dw udziestym  roku i jti- 
sał w iersze, o raz  ja k iś  b e lfe r co m iał 
obłęd  zadaw an ia  p y tań  i k a ta r  kiezok. 
P rzy  zup ie  p y ta ł o da tę  u rodzen ia  
T im ura  Chrom ego, p rzy  drugiem  da- J 
mu opętyw ał go obłęd z ok resu  śi ed- 
m ow ieeza, p rzy  deserze  (p o lic ja ! ! !  — 
w szystko  na sach a ry n ie ) p y ta ł czy pa  
m iętam  kiedy zg in ą ł K aro l X II....

—  I  ty ś  m u odpow iedzia ł?
—  T ak  pow iedziałem , że w o s ta tn ie j 

s w e j  b itw ie . .
—  S łuszn ie
Mówił mi jcs/.ez, coś o psie wfa» ■ 

c ic ie lk i p en sjo n a tu  i o p ięknym  p a jąk u  
k tó rem u życji u ra to w a ł z krem ow ej łe- 
gum iny..

— A ja  m arzy łem ...
W idziałetn  w pam ięci d ługa p iasz ­

czy stą  lag u n ę— jak iegoś p ięknego  nu 
raa  gdzieś na północy, o k tó re  h i}v 
fa le , b ia łe , g rzyw jas tc  fa le  oceanu...
I p en sjo n a t gdzie m nie o nic nie p \-
tan o , n ie  ok rad an o  p rzy  rachunkach , 
n ie  w yłudzano napiw ków ... i gdzie byli 
obcy— san i obcy ludzie , k tó rzy  ani 
m nie, an i .ja ich n ie  obchodziłem ... Oce­
an... ta k  A tlantyk...

B yłem  tan i k ied y ś  i powrócę
MA przy jac ie low i swem u n ie  dam 

ad rem u  —  z a b a r d / . o  mi dokuczył w 
życiu  —  niech  męczy.

M. Junoszę
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*ZKARŁATNm ZAPOWIEDŹ
M r P o tte rs  u rw ał dosyć niosjto- 

dziew anie, n iew yraźnym  ruchem  rę k i, 
próbując, dokończyć znaczen ie  swój 
myśli. Jeszcze  n ie  n ab ra ł w praw y w 
opov jadan iu  u łożonej h is lo rji.

—  N a tu ra ln ie , —  p rzy zn a ł n iezna­
jom y, znów (Oglądając się, czy k to ś nie 
nadchodzi. —  AIo cóż się s ta ło ?

—  M orderca  w ym knął m i s ię !
—  O! —  n a  w ąskich  u s tach  p rze­

m knął dziw ny  uśm iech, —  Czy pan  go 
w idział ?

—  On w łaśni. uci< kał, k iedy n a tk ­
ną łem  się  na  tru p a .

—  W ięc p an  pot ra t i łb y  opisać w y­
g ląd  m ordercy  p rz e d  p o lic ją?

M r. P o tte r  p o trz ą sn ą ł głową
—  M gła by ła  za  g ę s ta !
W  rzeczyw istośc i, zapy tany  przez. 

In sp e k to ra , czy rzeczyw iście  w idział 
kogoś u c ieka jącego  przez ulicę, M r. 
P o t te r  m usia ł w j znać, że  nie by ł pe- 
w ten, czy się n ie  mylił

—  P rzypuszczam , że pan n ie  poz. 
nałby go te ra z ?  —  zauw ażył tam ten .

—  .Może i n ie!
—  No dobrze, a  cóż s ta ło  s ię , po 

jego  odejściu  ?
Mr. Pottiu  znów zrob ił gest ręką.
—  Nad zed ł polic jan t i w zią ł sp ra  

we w sw oje ręce .
— A le im się nie udało odnaleźć 

jakiegokolw iek  ś la d u ?  Co?
—  Nie bvło tam  ni. do znalezienia-, 

n ie s te ty !
-—- To źle! —  m ru k n ą ł przez zaciś­

n ię te , n iew idoczne p raw ie  w aig i, n ie ­
znajom y i zrobił k rok  w bok — Za­
czyna być ni- bezp ieczn ie  chodzić po 
u licach w te raźn ie jszy ch  czasach, kii

sid) tak ie  rzeczy s ię  z d a rz a ją !
| Po  rzucen iu  o sta tn ieg o  sp o jrzen ia  
|w  Ki er unku  N r. 17, p rzed  k tórym  Mr. 

P o tte r  pozostał, jak zaczarow any, n ie ­
znajom y odszedł w [Jerw szą  ulicę na 
]>rawo. T w arz je g o  jtrz y b ra ła  dziw ny 
w yraz. A pojrżenie je g o  b iegało  n iespo­
kojn ie  na w szystk ie  s t ro n y . K ilk a  razy 
o b e jrza ł się za s ieb ie , p rzez  ram ię. 
W ąsk ie  u sta  tw orzy ły  b ladą, zac iśn ię ­
tą  1'nję na jego  tw arzy . W tem  w yr­
w ał się  z nich zły chichot...

K d k a  godzin  później te n  sam  czło 
w iek, lecz ze znacznie łagodniejszym  
w yrazem  tw arzy , wita} ładną , ener­
g iczną  pannę, p rzy  w ejśc iu  do ,,‘G iro - 
n i‘,s R e s ta u r a n t" .

je j k ilka la t. M mózgu je j zad źw ię -| 
czały jirz .erażającą isiłą, o s ta tn ie  sło 
u a  s ta reg o  o p ie k u n a : z ap y ta j go k to  
zab ił Fowy K em pa... m am  pow ody b a r 
dz.o pow ażne, by cię p rz e s trz e c " . . .

—  ( zy sbało s ię  coś złego? —  
zap y ta ła  znowu.

—  N ic tak iego , o  ezem bym  wi< 
dzia ł. Pom yślm y lejnej o lunchu. M o­
że jio trzebu ję  p a ru  kieliszków , do pod- 
trzy m an ia  s ił...

Ale Q ueenie nie u siad ła  —  zap a li­
ła  p ap ie ro sa , zanim  zaczęła znow u mó 
wie.

—  t łzy w idział pan  dzisie jsze 
g aze ty ?

—  P rzeg ląda łem  jed n ą , —  dostrze 
gła dziwny bły#k w jego oczach, —  A 
bo co?

Q ueenie n ie odpow iedzia ła  odrazn. 
Z daw ało  s ię , że nag łe  o ślep iła  ją  na­
g a  p raw d a . O dsunęła s ię  trochę  od 

Ocz\ O tieenie zm ru iv łv  Sie lekko ,! c- i < n  • ■ „ , , ,  ,• • '  ’ Sj>ike a. Oczy je j p rzy lg n ę ły  do jego
rąk . B y h  to  silne ręce, o d ługich  pal
cach, k tó re  w yg lądały , jakgdyby ... jak
gdyby..

Z w ysiłk iem  oderw ały  się  oczy od 
tych  rąk .

—  M uszę pomów.. z panem  o 
czem ś! —  jiow icdzia ła  nagłe.

—  Proszę  o d w ażn ie ! — odrzek ł 
po nam yśle.

—  Go pan  wie o sp raw ie  w W fag  
fo rd?

-— P s i!  —  dopiero  późn ie j zorjen- 
tow ała  .się, że sy k n ięc iu  tow arzyszyło  
do tkn ięcie  jego  rę k i, k tó re  w ydało się 
jej groźbą. —  Lepie i n ie  mówmy 
tu ta j  o tak ich  rzeczach!

—  A le ja  będę mówić!

gdy zatrzym ały  s ię  na jego  tw arzy .
—  P rzy k ro  mi, że się  sjm źniam , 

Spike, —  pow iedziała spokojnie, —  
Mi Me. A ndrew s za trzy m ał m nie —-

—  In te re s y ?
D ziew czyna n ie  odjiow iedzjała.
—  ( oś ]>aint d z is ia j do lega? —  za 

p y ta ła .
—  M nie? —  Sj>ike uśmie-chnął 

się . — C zu ję  się św ie tn ie
—  Nie, ale jmn je s t ja k iś  inny I
—  Pod jak im  w zględem ? —  w pro 

w adził ją  do zacisznego  ką tk a  na koń 
cu Śnili.

—  Sam a nie wiem, —  odjiowie- 
dz iała  z rezerw ą.

Q ueonie m e znała  do tąd  uczucia 
s tra ch u , a le  te raz  fa la  p rzerażen ia  za 
la ła  nagle je j >eree. Pod tą  dobro­
duszną pozą w yczuła, że nerw y  .jego 
<ą naprężone do o sta tn ich  g ran ic . W y 
dało  *4ę je j, żo od w czoraj przybyło

— Te sta ry  myszołów Mc. A n­
d rew s jtróbow ał usposobić p an ią  p rze­
cie m nie! —  zasyezał ze złością.

A le Q ueenie pow zięła uż n ieskru- 
szona decyzję .

Czy było to  owocom p rzes tró g  Mc. 
A ndrew sa , czy może podszeptom  je j 
właisncgo in s ty n k tu  —  tego  n ie  n a g ła  
by ok reś lić , —  ab  coś .się załam ało , 
coś m usiało  s ię  stać....

—  A ni Mc. A ndrew s, ani n ik t in ­
ny n a  św iecie  nie p o tra f i  w p łynąć  na  
m n i t , jeże li postanow ię w yjść za 
p a n a ! — pow iedziała, tw ardo . —  Ale 
w szystko je s t  skończone m iędzy  nam i, 
S p ik e !

P a trz y ł n a  n ią  n iedow ierzająco.
—  P an i tak  n ie  myśli.. P an i nie 

m o że!...
( ju een ic  zgn io tła  w jialcach p a p ie ­

rosa  i w z ię ła  to rebkę
—  N ie będę. ja d ła  lunch* u, —  po­

w iedzia ła  zm ien ionym  głosem . —  P ro ­
szę w ziąć swój kapelusz.

M ężczyzna odszedł w m ilczeniu, ale, 
w j)ół drogi do s z a tn i ,  obe jrza ł s ię  —  
Quecnie zn iknęła .

R O ZD ZIA Ł X X IX .
NOW E ODKRYCIE O ŚW ICIE
K ied y  G inger llob lw  przechodził 

koło „bungoKw* u "  zam ieszkałego 
p rzez  rodzinę  R ow land‘ów w W ing - 
lo rd , czu ł zaw szt p rz y k ry  ucisk w żo­
łąd k u . i  h łopak p rzeczy ta ł w szystko, 
co mógł znaleźć w gaze tach , co d o ty ­
czyło tajem niczych  zb rodn i. N iek tó re  
szczegóły były d lań  całkow icie  n iezro  
zum iałe , a le p o za tem  m iał w łasną  kon- 
cejicję, co do osobj m o rd e rcy , kocha­
nego jnacodaw cy. N ie mógł .się więc 
nadziw ić, że p o lic ja  nic z rob iła  dotąd  
żadnych kroków , bez dłuższego odwle 
kan ia

M ijając d n ia  tego dom R ow landa, 
w drodze do g a rażu , jn-ryśjtieszył nie 
co kroku . L udzie , którzy popąłuiłś po 
dobną zb rodn ią , mogli z ła tw ośc ią  po­
w tórzyć ją  znowu, a G in g e r m e był 
jiew icn, czy in fo rm ac je , k tó rych  udzie

lił nsjick iorow i Silvcro\vi, co do kłót 
ni dw óch b rac i R ow landów  nic był) 
pow tórzone D unkanow i.

W łaśn ie , g d y  n i.ja ł b ram ę  w a le i, 
d robny  przedm iot- na  drodze  zw rócił 
jego uw agę. B ył je d n a k  ta k  Z ajęty  
m yślam i, że  p raw ie  m inął go. W tem  
oczy, jak b y  pociągn ię te  magnesem-, p 0 
w róciły  do tego, co spostrzeg ły . Zapo­
m inając, cokolw iek o swym S trachu , 
nachy lił s ię  i podniósł to , co leżało 
na  drodze.

A czkolw iek by ł to  m roźny ra n e k  
grudniow y, G in g e r uczuł fa lę  go rąca , 
za lew ającą  całt jeg o  ciało, podczas 
gdy  s ta ł i jra trz y ł na  podniesiony  
przedm iot. N ie mogło tu  być pom yłk i! 
D rżał zc w zruszen ia . Co to  mogło zna­
czyć? Go się s ta ło ?  Go z tego w ynik 
n ic?  W k ró tce  jiotem  (Ginger podcho­
dził do g arażu . M yśli jeg o  były ]>cłne 
w ątpliw ości.

Go pow in ien  był z rob ić?  N a tu ra ln ie  
należałobY dać znać po lic ji, a le  G in- 
g e r  n ie m iał w ielkiego jirzekonan ia  do 
s ie rżan ta  Fossa. B ył w eiąghti " 'o jn ie  
z tym  człow iekiem , od ozft.su k iedy zda 
rzyło  mu ,sję w ybić szybę w dziecin  
s tw i i .  Kuss k iedyś w y  ta rg a ł go boleś 
nic za uchoo. Byk# to  baruzo  daw no, 
a h  o d ląd  G inger znienaw idził sierżan  
ta . W obec tego zdecydow ał, że s ie r­
ż a n t Foss n ie  będzie  w ta jem niczony  
w je g o  odk rycia!

J e d n a k  na leża ło  cos zrobić i to  jak  
najp rędzej. W chodząc do ga rażu  po­
w ziął postanow ien ie . B yło to , jego zda 
niem w spaniałe  posunięcie , przyezem  
n iezły  „k aw a!"  d la  h ossa!

Zbliżała się dzie ' ią ta , G inger w y­
czekał stosow ną chw ilę, k ied y  kierow­
nik w a rsz ta tu  w yszedł, i w yskoczył z 
garażu . Szczęściem  zdążył na pociąg 
ran n y . P o c iąg  niósł go w  s tro n ę  L on­
dynu. 'w tedy  dop ie ro  uśw iadom ił so­

bą-, ; __  a była tc  n iejirzyjenm a
m yśl __  z, w „b u n g a lo w ie"  Rowlau
dów mogło się coś zdarzyć. Może za­
m ordow ano kogoś! Z rozum iał, że po­
pełni! b łąd, a le  zapóźno było na ]»>• 
p raw ę p lanu .

W chodząc do  im ponującego  gm a­
chu, w j>obliżu W ostm in stc r B ridge , 
zapM ał. rów nież w zbudzającego  swym  
uniform em  szacunek  dyżurnego , przy 
drzwiach.

—  P rzep raszam , czy  to  je s t B cot- 
loiid Y a rd ?

—  Gzego tu ta j  szukacie, czło­
w ieku?

—  Gzy m ógłbym  rozm ówić s ię  z 
Inspek to rem  Sjlyerem . T o jes t... to 
jest b a rd zo  p iln a  sj trawa.

P a ra  p rzen ik liw ych  oczu ob e jrza ła  
go od stój) do głowy.

— T ak, m yślę, że to  s ię  da zro­
bić, —  odpow iedział jio lic jan t. —  P ro  
szę za m ną.

W reszcie G inger s ta n ą ł p rzed  -Sil— 
worem.

—  H elia , cóż cię tu  przyniosło ,
chłopcze?

G inger był zbyt p rze ję ty , aby mógł 
mówić. W sunął rękę  do k ieszen i i, 
b ez  słowa, w y ją ł n iezm iern ie  b ru d n a  
ch ustkę . R ozw iązał w ęzeł, u tw orzony  
z je j rogów  i w ysypał zaw artość tego 
schow ka na stół.

Gstc-ry sz k a r ła tn e  z ia rn k a  bobu!
W rażen ie , ja k ie  odm alow ało sip 

na tw arzy  S ilyera  były  w ysoką nagro  
da za tru d y  G ingora.

—  „T onga b e a n s"  —  w ykrzyknął 
d e tek ty w .

—  T ak i ja  m yślałem , sir, ale nie  
byłem  pew ny.

—  Kkad one ,się w zięłj ?
'D . C. N " S
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rv?frren« podatk&wa
U rzygotow yw ana w N iem czech re ­

na U '"m a podatkow a o p ra c o w a ła  p rz e z  
w " '^ '" ta rz u .  s ta n u  w m in is te rs tw ie  

od- lŁ einhardta  p rzew idu je  oprócz
,rn- ^peoszczcń w system ie ś c ig a n ia  po­

datków  znaczne ulgi. W  głów nych za 
j y*ach przygo tow yw ana refo rm aw

an-
-oł-

1'fZedstaw ia się n a s tę p u ją c o :
Z ddniom 1 s ty czn ia  1935 r . w pro- 

"dzona zosta je  wolność podatkow a 
lla > d la   ̂w s/.r 'U ^h zakupów  in w e s ty c ji -

C z -
nyeli ro ln ic tw a, p rzem ysłu  i h a n d lu ] 
"  de chodzi o p rzed m io ty , k tórych  u - 
5:.l Walność nii p j-zekracaa dziesięcin  
la t . N ależą tu ta j  liczne m aszyny, na 

Zędzia^ środki kom unikacji, u rz ą d z e ­
niu biurow e itp . K w o ty , w ydatkow ane 
lia tak ie  zakupy  podlegać b ęd ą  odk- 
‘ y,('n iu  Z dochodu, p rz y p a d a ją c e g o  do 

■' "Podatkow ania. P rzedsięb io rca  czy  ro i 
k tó ry  o siągn ię ty  dochód obroci 

- Zakupy, będzie  zu p e łn ie  w olny od 
’ 'd a tk u  dochodowego. O bojętnem  

•ie*  przy tem , czy dochód w ydało się 
" a  Kupno now ych u rządzeń , czy na od 
'aiw ienie i p rze ro b ien ie  s ta ry c h . — Z 

Porodziejstw a teg o  mogą k o rzy s tać  
ty lko p rzedsięb io rcy  w p rzem yśle  i 
łuwkLlu, o ra z  ćA aio j p row adzący  prze 
pisane księgi handlow e. W y d atk i na 
p rzedm io ty  i u rz ą d z e n ia  inw estycy jne  

tórych  Używalność p rzek racza  10 la t, 
a  w ięc w ydatk i na nowe budow le itp, 
pod legają  od liczen iu  z o siągn ię tego  
lochodu, p rzypada jącego  do opodatko 

" a n ia . ylko o ile usku teczn ione  Zo- 
*ta n 3 do 31 g ru d n ia  rb . W y d a tk i t e ­
goroczne b ęd ą  ju ż  uw zględnione p rzy

> ni i arze p o d a tk u  dochodowego w r. 
1935

mozes pan

D ale j refo rm a podatkow a przew i- 
"n.in Zupełne zw olnienie od w szelkich 
lM>datków  now opow stających p rzed  - 
^ c W rs tw  przem ysłow ych, p rz y s tę p u ­
jących  do w y tw arzan ia  now ych tow a- 
row. lub lo w y tw arzan ia  tow arów  fet- 
' ' le .iąe?ćłi zapom ocą nowych m etod.—  

■zepis ten m a na celu zachęcenie 
Zedsięhiorców  do poszuk iw an ia  

sposobdw obchodzenia .się p rzy  pro- 
' cJi tow arów  bez Surowców z a g ra ­

n icznych lub rozw ijan ia  p ro d u k c ji no- 
^  l ° 'vai'ów , m ogących zastąp ić  za 

stan ic /.nc . P o z o s ta je  to  w zw iązk u  z 
" 'Zew idyw ancm i trudnościam i w im ­

porcie zagran icznych  surow ców  i to- 
Wr&FÓw.

P oda ti k  obrotow y 'w h an d lu  bu rto  
"T m  zosta je  z dniem  1 s ty czn ia  1935 
'• obniżony z p roc, na 0,5 p roc. aby 
ożywić i zrac jonalizow ać o b ro ty  h u r­
tow ników  k tó rz y  obecnie ze w zględu 
na p o d a t 'L obrotow y u n ik a ją  u trzy m y  
w am a w ięk szy th  składów  n a  w łasny 
rachunek .

P ła tn icy  podatku  dochodow ego od 
uposażeń, p o siad a jący  dzieci, ko rzy stać  

‘‘'Pt z da lek o  idących ulg. P od lega­
ją c y  opodatkow aniu  dochód osol>\, po­

d d a ją c e j  ,edno dziecko w w ieku do 
'P  >8, zm niejsza .się o 1200 m arek , 
1 '°,io dzm ei —  o 2800 m arek , tro je  

' z ' ec|' —  4.800 m arek , czw oro dzieci

P M R f k *  ff

Człowiek
małokrwisty

.i - T yk°  nie zlod nej, ty lko  me zło 
uzifc], starsza osobo!!

_ Nie złodziej, a  kto 
m°j narzeczony!?
. ~  C&t  toj to  też nie bo musiał bym

eP<yrn, jak dorożkarski koń, al- 
6o pan.usieczka musiała być G reta 
ja r b o ,  żebym się w njej zakochał.

Jeszcze ml tu bedziesz fintilusz- 
ki gada!?! W ont łajdaku z mojej ko ­
mórki — bo dam pogrzebaczem  w 
łeb!!

—  Staw iasz się paniusia jak 
na walki francuskie chodziła

i „Cas no z golerm atlety  w alczyć a 
sam a ty le si‘v nie masz, co ta  kura 
■Pórom ci u kńtecznił przed m 0men- 
tt m.

— Ludzie ratunku!!
. Dialog ten który za przykład roz- 
ivvek tow arzyskich mógt służyć w 

salonach rozegrał się w ... kurniku jiani 
e‘aSji Okopowicz (L ipów ka) między

a " " ‘znanym jej bl żej młodzieńcem,
I który wcale v, niedw uznacznych ce- 

1 zabrai się a0 jej kurnika.
— Wyłaz stąd  osoba i te kure coś 

zadusił na n ieb o szc zy k a  c iągaj z sobą!
zakończył rozm owę zaw ezwany pan

posterunkow y
_ z a chw lę też zgrom adzeni sąsie- 

I uzi pani Pelagj, ujrzeli młodzieńca lat 
, ’ z°w iącego się Stefan Kozik (cltwi- 
owo bez ad resu ), który jak zdobyw- 

■ wysuną! się 2 kurnika za skrzydło 
fW jgając kurę, u kt,',rej najbardziej 

y w eterynarz nie m ógłby się do- 
I  / '  rzec- 1 doszukać iskry ż.ycia —  na- 

''m iast mógł skonstatow ać śmierć 
-Pow odu uduszenia..
yL 'y tany o cel w izyty pan Stefcio 

Jasnil tak oburzoną Pelagję jak i 
!;an3 Posterunkow ego że jako 

rwistemu zalecił mu lekarz 
z kury Nie stać go było 
kurzych zwłok przeto 
t,r° n na cudzym terenie.

, Drążoną Pelagja zażądała natych 
b ^ s to w e g o  zadośćuczynienia za 
śmierć kury prosząc pana posterun- 
. °Weg0, by Stefcia zabił na miej- 

5*cu- Pan posterunkow y jednak nie 
todzil krwiożerczym m stynktom  

,C|Wej n ,ew iasty — zabierając jedy- 
n!< a uemicznego m łodziana do korm- 
sarjatu . " FHx

—  o 7200 m arek , p ięcioro  dzieci —  o
10.000 m arek . U rzęd n ik , za rab ia jący
20.000 m arek  rocznie, mający- p ięc io ro  
dziec i, będzie  z a tem  Z upełnie w olny 
od jiodatku  dochodow ego od sw ej pen­
sji.

Nowy poda tek  dochodow y b ędz ie  
jedno lity  i będzie obejm ow ał w sobie 
do tychczas oddzie ln ie  p o b ie ran y  poda­
tek k ryzysow y, w a z  k ilka  innych od­
d z ie lnych  do tychczas podatków

Inn i f dudniły  po d a tk u  dochodow ego 
ko rzystać  będą z dużych raba tów  na 
każde dziecko, tak . że ;ch podatek  u- 
lega rów nież znacznem u obniżeniu  o 
ile m a ją  d z iec i. P ięcioro d z ie c i d a je  
wolność od p o d a tk u  dochodowego, j e ­
żeli u sta lony  doehod n ie  jirzek racza  
10.OCH) m arek.

Ulgi d la  rodzin  posiad a jący ch  
dzieci w prow adzone zostały rów nież 
do p o d a tk u  m ajątkow ego. N a  każde­
go członka rodzin,' od licza  się 10.000 
m arek  z m a ją tk u , p od lega jącego  opo-

Niemczech
dutkow aniu . Rodzi na złożona z męża, 
żony i tro jg a  dziec i nie p łaci po d a tk u  
-m ajątkow ego, jeże li m a ją te k  je j nie 
p rzek racza  50.000 m arek .

Praeow n ,ey, p o s iad a jący  dziec i, zo 
u ta ją  p o n ad to  zw olnieni od op ła t na 
rzecz F unduszu  B ezrobocia.

P o d a tek  od n ieruchom ości zo staje  
Z dn iem  1 k w ie tn ia  1935 r. obniżony 
o 25 jiroc., z dniem  1 kw ietn ia  1937 
roku o da lszych  25 proc. a z dn iem  1 
kw ietn ia  1940 roku całkow icie z n ie ­
siony.

R efo rm * podatkow a p rzew iduje po ­
nad to  s z e re g  zm ian w s tru k tu rz e  po ­
b ieranych  obecnie podatków , zi lie rza - 
iycych do u p ro szczen ia  p ro ced u ry  ich 
w ym iaru  i śc iągan ia . N iek tó re  p o d a t­
ki z a s ta ją  skom asow ane, inne zupeł­
nie skasow ane, a zam iast n ich sko ry ­
g ow ana z o s ta je  sto jia  p rocentow a in ­
nych. W re z u lta c ie  sp o d z iew an e  .jest 
osiągnięcie znacznych  oszczędności na 
a d m in is tra c ji skarbow ej.

terenie i na lorach
Zawody sportowe siedmiu palstw  w Berlinie
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Dalsze kredyty dla drobnego rolnictwa

byś
do

niedo- 
fosó! 

na kupno 
za|iolow al na

Na bieżący rok gospodarczy Bank 
Polski przyznał Centralnej Kasie Spó­
łek Rolniczych kredgt dla drobnych 
rolników  na zaliczkowanie zboża w 
w ysokości 2 miljonów złotych. Kredyt 
ten będzie rozprow adzony przez C en­
tralną Kasę za pośrednictw em  Kas

Hrogramv radjowe
WILNO 

Czwartek dnia 5 lipca.
6.30 —  Pieśń. M uzyka, G im nastyka, 

Muzyka Dziennik poranny. Muzyka, 
Chwkilka Pań domu.

7.25 Program  dzień, j rozm aił.
11.57 —  Czas,
72.00 —  Hejnał.
12.03 —  Kom. meteor.
12.05 —  Przegląd p^asy.
12.10 —  Muzyka operetkow a
13.00 — Dziennik poludn.
13.05 — A udycja dla dzieci.
13.20 —  Płyty.
14.00 —  W indom eksportow e.
14.05 —  Giełda rolnicza.
16.00 —  Muzyka iekka.
17.00 — Odczyt
17.15 —  Recital
17.35 —  Koncert
18.00 —  Pogadanka.
18.15 —  Słuchowisko.
19.00 —  Skrzynka pocztow a
19.15 — Recital śp ew aczy .
19.35 — Program  na piątek i rozm.
19.50 —  W iad. sport.
20.00 —  Myśli w ybrane.
20.02 —  W ileńskie wiad. kolejowe
20.12 —  M uzyka lekka.
20.50 —  Dziennik w ieczorny 
21.CK) —  Transm . z Gdyni.
21.02 —- Codz. ode. Pow..
21.12 W ieczór kom pozytorski Mi­

chałowskiego.
22.00 —  Odczyt
22.15 —  M uzyka tan.
23.00 —  Kom. m eteor.

WARSZAWA 
P ię T E K  6 V II. 1934 r.

6.30 P ieśń  „K iedy  ran n e  w sta ją  zo- 
rzc“ . 6,35 M uzyka (p ły ty ) . 6,38 ,Gim 
m istyka. 6,53 M uzyka (p ły ty ) . 7.05 
D ziennik por. 7,20 C hw ilka pfłń domu. 
7,25 P rog ram  na dz ień  bież 7,30 R oz­
m aitości. 11,57 S ygnał czasu  z W arsz  
Obs. A str. 12,O 0IIejnał z K rakow a. 
12,03 W iadom . m stło ro l. 12,05 Codz. 
P rzeg l. P ra sy  P ilsk. 12,10 M uzyka po 
p u la rn a . 13.00 D ziennik  po łudn . 13,05 
K oncert zesp. salon. 13,55 „Z rynk i, 
p racy . 14,00 W iatki ID o cksp. polsk. 
14,05 W iafloru. gosp. 16,00 G odzina w 
W iedniu  (p ły ty ) . 17,00 A udycja  d la  
chorych w  op racow an iu  ks. R ęk asa  
(tran sm . ze L w ow a). 17,30 K onoert 
z, K rakow a i Poznania . 18,01) „Dole i 
niedolo po lsk ich  m ias teczek "  —  w y­
głosi p. K. M usznłów na. (O dczyt re ­
p o rta ż ) . 18,15 F ragm enty  operetkow e 
(p ły ty ) . 18,45 „O b u rzach  i p io ru ­
nach1’ —  w ygł. d r . ,T. B anm garten . 
(P o g a d a n k a ) . 18,55 „Jak  spędzić świę 
to ? 11 19,00 R ozm aitości. 19,10 Pi-ogram  
na dz ień  n ast. 19,15 M uzyka z. kaw. 
„Ga.stronom ja1 ‘ . 19,50 W iadom  sp o rt. 
20,00 „M yśli w y b ran e11! 20,02 „S k rzy ń  
ka  pocztow a techn iczna11 —  omówi p 
W . F renk ii 1. 20,12 K oncert, synifou. 
ze^ S tn d ja . 21,10 D ziennik wieez. 21,20 
„I rz e g lą d  ro ln icze  j p ra sy  k ra jo w e j i 
z .agranioaiiej" ( tran sm  z W iln a ). 
,1,30 L). e. k o n c e rtu  sytttf. ze  S tu d ja . 

22,15 „Jap o ń sk a  szczoteczka do zę­
bów " — wygł. p. .). Z ałęsk i ( fe lj .) .  
22.3.. M uzyka ta n . z dane. „ O a z a " . 
234)0 W iadom  m eteorol. d la  kom unik, 
lo tn iczej.

SOBOTA 7. V II. 1934 r .
6.30 Pieśń ,,K iedy  ran n e  w sta ją zo 

m i " .  0,35 M uzyka (p ły ty ) . 6,38 Gim ­
nasty k o . 6,53 M uzyka (p ły ty ) . 7,05 
D ziennik poranny . = ,10 M uzyka p o rań  
na. 7,20 C hw ilka pań  domu. 7.25 P ro  
gj-amnii 'hb lńoż. 7,-U' R ozm aitości. 
11,57 Sygnał czasu z. Wtiffiz. O hsęr. 
A s t r .  12,00 H e jn a ł z K rakow a. 12,03 
W iadom . m eteorol 12,05 ( odz. P rze ­
gląd Pras_v Polskim  P-VI° M uzyka 
lekka /. G ioehociuka. 13,00 D ziennik 
jiołudniow y. 13,05 M uzyka popu larna .
1 ' , 0 0  W iadom  o cksp. polsk. 14,05 
W iadom ości gospodarcze. 16,00 G odzi­
na m uzyki p opu la rne j. 17,0 „W esoła 
au d y c ja  d la  d z ie c i"  z„e Lwowa. 17,25 
R ecita l fo rt. O Ii w iekiej. 18,00 N abo­

żeństw o 7. O stre j B ram y  w W ilnie.

Stefczyka. O procen tow ane tego  kre­
dytu zostało określone na 4 '/2% w sto ­
sunku rocznym, a termin spłaty upły­
wa z dniem 30 czerw ca roku przysz­
łego.

W  porów naniu do roku poprzed­
niego kredyty  na zaliczkowanie zbo­
ża prz, znane Centralnej Kasie Spółek 
Rolniczych, utrzym ały się  w roku bie­
żącym na niezm enionym  poziomie.

C l C-i. „ V. K A
Z dnia 4 I pca 1934 r.

W ALUTY:
Belgja 123.70 124,01 123,29 
Berlin 203.25 204.25 202 25 
H olandja 359.40 360.30 358.50.
Londyn 26.80 26.93 26.67.
N. Jork - kabel 5.29%  5.32 '/2 5 .26 '/, 
Paryż 34.91 35.00 34.82 
P raga 22.00 22.05 21.95 
Stokholm 138.00 138.70 137.30 
Szw ajcarja 172.45 172,88 172.02 
W łochy 43.48 45.60 45.36.

PAPIERY PROC.
B udow lana 44.15 

Inw estycyjna 112.50 
Konwersyjna. 64.25 
Dolarowa 72.25 72.—
Stabilizacyjna 67.38 67.— 67.25. 
4 '/2% listy ziemskie 4S.—  48.25.

Tragedja nieporozumienia
T rzebaby  mieć b y s try , p rz e n ik li­

wy b łysko tliw y  um ysł sędziego  śle 
dezego, by móc rozw iązać i po jąć  ca 
ł.v sp lo t na jtrag iczn ie jszy ch  n iepo ro ­
zum ień, k tó ro  się złożyły  na  f in a ł 
d ram a tu , pom iędzy rodziną p .p . I z a ja  
szo s tw a  no  miernikowi (n ie  praw osław 7- 
n i) ,  a  ludnym  rodem  p an a  Mowszy 
S łuckiego, k to reg o  sm u tn e  f in a le  m o­
g liśm y zanotow ać (z  narażen iem  w ła 
snego życia) w< zo ra j na Pośpioszce 
p rz e d  w ilią n a leż ącą  do  pierw szego 
w ym ienionego rodu.

Chodziło o to  ( ta k  zdołaliśm y wy 
w nioskow ać z  dość gw ałtow nych  okrzy 
ków, k tó re  tow arzyszy ły  bó jce), że 
państw o  Shiccy, w ynajm u jąc  w pose­
sji p.p. PonuerniK ow  łfttni ap a rtam en t 
na fo r je , nie zaznaczy li w kon trakcie , 
najm u, że p rócz  ich  rodziny w jod 
nym pokoju  i kuchni m a zam ieszkać  
rów nież rodz ina  p .p . B iałostockich  Z 
s ie d m iu  osół) się sk ład a jąca  i koza, 
k tó re j to  będzie  obow iązkiem  za s ila ­
nie m lek iem  obu sław nyeh  rodów.

Pan Pom iernikiłw  u sią jiił a p a r ta ­
m ent (z praw om  używ ania okolioz - 
nycli lasów ), .sk ładający  się  z pokoju  
i kuchni, ty lko  i jed y n ie  li ty lko  S łu 
ckim , a  ci tym czasem  w rzepili się po 
w iększen i o  lód  B iałostock ich  i ko­
zę do cudnego lokalu.

P an  Pom iern ikow  up rzed n io  p e j-  
swaidował łagodnie, n iek iedy  ty lko  na 
zyw ająe  sen jo ra  rodu  R łnckich: ,,po- 
g rom szczykiem , bandy tą  i fa łsz e  - 
rzts.ni w e k s li" , co p rzy jm ow ane  było 
p rzez  nazw anego z u lim pijskim  ■-poko 
jem , ale gdy z iry to w an y  j)an Pom ier 
nikow w reszcie ko|>nąl m lekodajną ko 
zę sw ych lokatorów , a babce rodu  Rin 
łostoekich pow iedzia ł rzeez , którąhy u 
lak  Sędziw ej m a tro n y  jed y n ie  podziw  
i O burzenie .spowodować m ogła, wy bu 
clinęły rody lokatorów , jak  w ulkan, 
jn-zyczeni jian S łucki rzm  ił śm iałą  
p ropozy i ję  spalen ia  dom ostw a w roga, 
(''alan-gi przeciw nyi h obozów rtaięły 
na s ieb ie , w spom agane jirzez la to ro ­
śle, zb ro jne  w śjżrzęt kuclienny.

Bój trw a ł od godz. 1 0 .1 ' ran o  do 
10.30.

K ros walce jiołożyli se s ied z i.
Komii.sflrjnt w zbogacił ,swc a rc h i­

wa o (twe soczyste p ro tokułv .
flix .
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Kusociński kończy bieg na 50(X) m. podczas niedzielnych zaw odów  lekkoatletycznych w Berlinie, b tł?c Duńczyka, 
Ń amen i Czecha, najw ybitniejszych długodystansow ców  Eurojiy, w doskonałym czasie 4:4f

Dzisiejsze ztw ioy konne i gonitwy
na Pośpieszce

Dziś w czwartek odbędą  się 
na Pośpieszce  skoki przez prze­
szkody, jako  p ró b a  ,,C“ konkursu 
konia w ierzchow ego, a pozatein 
gonitwy, z nas tępującym  p ro g ra ­
mem:

1800 zł. St. chase im. Hetmana 
S tan is ław a Żćdkiewskiegu. Gonit­
w a  z przeszkodam i dla 4 1. i st. 
koni. Dla jedźca  zwycięzcy nagro­
da  honorow a ofiarow ana przez p. 
Jerzego Żółkiewskiego. Dystans 
3600 m.

2. 600 zł. St. chase im. W ileń­
skiego P ryw atnego  Banku Handlo 
wego. G on itw a  z przeszkodami 
dla 4 I. i st. voni. Dla jedźca  zwy­
cięzcy nag roda  honorow a ofiaro - 
w an a  przez Wileński Pryw. Bank 
Handlowy. D ystans 3200 m.

3. 300 zł. G onitw a  z płotam.

d la  4 1. i st. koni. D ystans  2400 
mtr

4. W ojskow y  bieg naprzełaj im. 
1 pułku U łanów Kiechowieckich. 
N agroda 400 zł. Dla 5 1. i st. koni. 
Za  każdy w ygrany  bieg naprzełaj 
1 kg. n adw ag i:  O prócz tego zw y­
cięzcy nr. 1, 2, 3, 8 i 10 niosą 5 
kg. nadw agi. W a g a  akumuluje się 
do 7 kg. D la  jedżca zwycięzcy na 
g ro d a  honorow a, ofiarowana przez 
Korpus Oficerski 1 p. Ułanów Kre 
chowieckirh . D ystans 4500 m.

5. W o jsk o w y  bieg nanrzełaj 
im. 3 pułku Szwoleżerów Mazo­
wieckich. N agroda  300 zł Dla 5 1. 
i st. kom, które w 1933 i 1934 r. 
nie w ygra ły  biegu naprzełaj. Dla 
jeźdźca" zwyc. nagroda  honorow a 
o fiarow ana przez Korpus Oficerski 
3 p. Sziuoleżerów. D ystans 4000 
mtr.

0 trasą biegów naprzełaj
Od p. gen . Bryg, Przewłockiego, dow ódcy 3 Sam. Bryg. K aw . i prezesa 
Towarzystwa H odowli Kuni i Popierania Sportu Konnego, orrzymaLsnfy

następująco pismo:

Poniew aż jed n ak  regu lam in  w ym a­
ga najm n ie j trzy7 konie s ta r tu ją c e , b ieg  
nie mógł się odbyć.

Co do .sam ej trasy7 n ie  je s t ona ła ­
tw a, w ym aga bardzo um ieję tnego  p ro ­
w adzenia i o jianow ania konia a  n a j­
w ażniejsze, że p rzeb ieg  na  n iej musi 
się odbyć ii zu p e łn ie  iiuiem  tem pie, 
niż na to rzc .

T rasa  biegów n a p rz e ła j je s t zm ie­
n iana  w myśl regu lam inu  czy to  w 
zw iązku z odległośeią czy też ze  w zglę 
du  na  u ła tw ien ie  lub u tru d n ien ie  
biegu.

(— ) Przew łocki generai Brygady  
Preze." W ileńskiego T -w a 
H odowli Koni i Popierania  

Sportu Konnego

Belgijscy tenisiści
przed meczem z Polsk?

Belgijski Z w Luwr. Tenisów" Dierze 
pod uwagi 6 tenisistów, z pośród któ­
rych w ybiana będzie reprezentacja na 
mecz ten sow y z Polska o  ounar Da 
visa.

Są to: Lacroix, Ewbank i Naeya- 
ert w grze pojedynczej, oraz Borrr.an 
Geelhana i van den Eyndlt w grze 
oodwójnej.

Prawdopodobnie na mecz z Polską 
przyoędą do Warszawy wszyscy wy 
mienieni gracze. P. asa belgijsKa uwa­
ża mecz z  Polską za trudno zadanie 
dla Belgów.

W N r. 177) D zionnika W ileńskiego 
Z dn ia  2-YI1 1934 rr u k aza ła  się
w zm ianka , że b ieg  n a p r z e ła j  o n ag ro ­
dę  Ł ódzkiego K lu b u  Ja z d y  nie odbvł 
s ię  rzekom o z pow odu, że jeźdźcy  nie 
chcą narażać  sw ych k on i na tra s ie  peł 
n e j jam  i pat i. Nie jt*st to  zgodne z 
fak tycznym  s ta n e m  rzeczy , jKinieważ 
jeźdźcy  z a p isu ją  koniu do k ilku  bie­
gów  w ciągu dn ia  d ecy d u ją c  się w o- 
s la tn ie j  chw ili, w k tórym  b iegu  we­
zm ą udział. Zależne to  od pogody, kon 
dycji konia w danym  dn iu  i t.p. W 
tym  w ypadku  z pom iędzy w szystk ich  
koni Z g ło szo n y ch  do biegu n ap rze ła j 
ty łko  dw a nie biegały w tym  dn iu  w 
innvch gonitw ach  i te  s ta n ę ły  do s ta r  
tu.

0 mistrzostwo Polski na szosie
T egoroczny w yśc g kolarski o mi­

strzostw o Polskj na szosie odbędzie 
się w dniu 15 b rn. w Katowicach —■ 
im prezę organizuje sląski Okr. Z w. 
Kolarski w Katowicach.

W yścig dostępny jest dla człon­

ków tow arzystw , należących do P. Z. 
T. K. W yścig Odbędzie się na dystan­
sie 150 kim. minimum czasu dla zdo­
bycia tytułu m istrza Polski —  4 g. 
40 min.

\atC3feiO *® *

Życie sportowe
vt Brześciu

Zawody i m istrzostw a klasy B, ro 
zegrane m iędz,7 Pogonią a Z. T . S. 
w  dniu 29 czerw ca rb. zakończyły się 
wynikiem (3 - 1 ) 8  I na korzyść
drużyny urzędniczej.

Przebieg gry dość ciekawy, mi­
mo gry na jedną bramkę. Drużyna 
żydow ska do przerw y wytrzym uje 
tem po i chiA jlanii przedziera s ę na 
pole Pogoni, uzyskując przypadkow ą 
bram kę z winy bram karza Jesipowi- 
cza. Po zmianie pół Pogoń w dalszym 
ciągu silnie atakuje i częAo strzela, 
jednak z widocznym pechem.

W ynik 8 1 nje odpowiada prze­
biegowi gry. D rużyna żydow ska g ra ­
ta w linji ataku ładn e, jednak zbyt 
często trafiała w kości a nie w piłkę 
Po przerwie byio kilka o s ti/e h  re­
w anżów  ze strony Pogor.i. Publjcz 
nosci bardzo mało. Sędziował wy hit 
nie dobrze p. Bandoła. W 
tym miejscu nie od rzeczy bedzie zaz 
naczyć, że Pogoń przegra ten mecz 
w alkow erem  z powodu rzekomego nie 
w ym alow ana linji bram kowych na 
boisku Ciekaw e, że taka Iinja nie 
miała wpływu na zmniejszenie wyni 
ku 8 : 1 -

Motocykliści niemieccy proszą o rewanż
Niemiecc.j motocykliści, Elsner i 

Binder . Saam, pokonani zostali nie­
daw no w  W arszaw ie przez naszych za­
w odników. Porażką Niemcy byli kom 
jiletnie zaskoczeni i jako usprawiedli­
wienie jirzegranej podali, że przybyli 
do W arszaw y na zbyt słabych m aszy. 
nach.

N askutek próśb zaw odników nie­
mieckich o spotkanie rew anżowe, Se­
kcja M otocyklow a WKS Legji o r­

ganizuje w nadchodzącą niedzielę 8 
btn., zaw ody odw etow e.

Goście przybędą do stolicy z silniej 
s;em i maszynami (350 cm .), a po­
nadto wzmacniaja swój zespół jesz­
cze jednym dobrym zajwodnikiem 
Karlem Ferentzenem

O becnie toczą się pertraktacje, aby 
zaw ody niedzielne odbyty się pod na­
zwą W arszaw a —  Berlin.

SSfcf f jWVt •0

19.00 R ozm aitości, li),10 P ruerm ii na 
J z ie ń  tasst. ]9 ,15 M uzyka lekka. 19,50 
W iadom ości "portow e. 20,00 K oncert 
1 hopinow ski. 20,30 ( iawędn w jęy.j ku 
angielsk im  z ko rgspow lentnm i Polskie 
go R ailj::, wygł. p. T Ordon, 20,40 
\r,i. operowo. 21,00 T ran sm isja  z Gdy 

-ni ęa jisz tykn  M arynark i W ojennej. 
21,02- Dzionuj]; w ieczorny. 21,12 Muzy 
ka lekka. 22,00 P ogadanka ak tua lna . 
22,10 A udycja  regjonnlnn z Poznania.
23.00 W iadom  m eteo r.d la  kom unik lot 
iiiezej. 23,05 M uzyka tan . Z dancingu  
„P arad is* 1.

Turniej tenisowy w Wimbiedome
Rozg ry u k i tenisow e w turnieju 

m iędzynarodowym  w W imbledonje 
wchodzą obecnie w fazę decydującą.

M poniedziałek odbyły się ćw ierć­
finały w grze pojedyńczej panów . Z 
ośmiu czołowych zaw odników , sta rtu ­
jących w7 ćwierć finałach. znaido- 
walo się tylko z pośrod rozstaw ionych 
na początku turnieju, a  nranow icie: —

Tadeusz Łopalew ski 

DA WNT W IERSZE R U SK II

Czesław M iłosz 

’ OF= MAT O CZASIE ZASTYGŁYM

D o  n a b y c ia  w s z ę d z ie

Schields, W ood, Stoeffen, Austin. Per- 
ry j Crawford, zeszłoroczny mistrz 
W lm hledonu. Dwaj inni rozstaw ie­
ni gracze, von Cramm i Stefanj, jirze- 
padli w eliminacjach. Stefani prze 
graf do Lotta a Cramm z powodu, 
gryp,” , jakiej się nabawił wskutek 
cpidemji gardlanej w W imbledonje, — 
jrokonany został przez afrykańczyka 

Kirby.
Wyniki ćwierćfinałów7 |irzedstaw7ia- 

ją  się następująco:
Schields pokonał Austina 4:6, 2:6, 

7:5, 6:3, 7:5. Perry zwyciężył Lotta 
6:4. 2:6, 7:6, 10:8. Crawford wyeli­
minował Stroeffena 7:5. 2:6, 7:5, 6:0. 
W reszcie W ood pokonał Kirby‘ego 
6.1, 6:4, 3:6, 6:0.

V\ półfinałach Schields sjiotka się 
z Crawfordem a Wood z Perrym.

U nas i gdzieindziej
Dziś wę czw artek wieczorem z 

dw orca głów nego w W arszawie, w y­
jeżdżają do Zagrzebia na mecz z 
reprezentacją Jugosławjj nasze hazeni- 
stki pod opieką pp. Lipińskiego i 
Gołąbka.

Mecz Polska - Jugoslaw ja, oę- 
dący eliminacją do m istrzostw a św ia­
ta, rozegrany będzie w niedzielę, 
8 b. m. Po meczu tym hazenistki pol­
skie rozegrają w Jugosiawji dw a aal 
szc spotkania, w ystępując iako repre­
zentacja W arszaw y przeciwko re- 
orezentacjom  Sarajew a . Belgradu w 
obu tych miastach.

W drugim anju lekkoatletycznych 
m istrzostw  Czechosłowacji w konku­
rencji pań. znana Czeszka Kuubkova 
ustanowiła dw a nowe rekordy krajo­
we, a mianowicie 2(X) ni. — 25.8 sek 
i w7 skoku wdał — 559 cmt. Z innych 
wyników7 notujem 1

80 m. plotki —  Slavjakowa 13.8 
sek. kula Pekarow a 11.21 ni., 
800 m. — Koubkocą 2:33,6 sek., o- 
sczep — HoIjkova 32,51 m.,

. I o ^ KI
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Fale Narocza zalały wypiawą KajaAOWt)
Jedna osooa utonęła. —  Dwie inne zdołano uratować

W dniu 3 lpca w  godzinach przet. ,'się 4 osoby, obciążenie było zbył duże 
południowych 23 osoby z  obozu L ig, i woda zaczęła g o  gw ałtow nie zalewać.
Morskiej i Kolcnjalnej wyruszyły przy 
zupGnie cichej pogodzie na 2 żaglow  
nach i 7 kajakach na jezioro Na*ocz.

W czas.e drogi powrotnej zostali 
oni około w si Nanosy zaskoczeni prze; 
nagły wiatr. W  chwili tej dwa kajaki 
znajdowały się w  odległości Kilkuset 
metrów od reszty lodzi, gdyz jadąca 
na tych kajakach Janina Szymanow­
ska wraz z koleżankę i dwoma pana­
mi zdecydowała się jechać worost do 
obozu na obiad. Wskutek odległośd  
oba te kajaki nie usłyszały zarządze­
nia kierownika wycieczki natychmia­
stow ego powrotu do brzegu kolo wsi 
Nanosy.

Na jednym kajaku jechała Janina 
Szymanowska z koleżanka Pechówną, 
na arugim Zdzisław Strojecki i Ignacy 
D ębowski. W pewnej chwili^ gdy od 
łegłosc między kajanami term wynosi­
ła 100 metrów, kaja! pierwszy został 
zalany wodą, zas drugi nie m ógł się do 
niego zbl żyć z powodu niepomyślne ­
go  wiatru i dopiero po zebraniu żagla 
dojechał on do pierw szego kajaka, a 
w ow cza , Dębowski skoczył do wody i 
wciągnął obie panie do kajaka.

pon ew aż teraz w  kajaku  zn a lazło

Po Kilku chwilach wszyscy czw oro zna 
leźli się w  wodzie; jedna z  pań gorzej 
pływająca, miała pa* ratunkowy, pozo­
stali pływali dobrze. Silna barazo fala 
spowodowała jednak, że po pewnym  
krótkim czasie Janina Szymanowska 
zaczęła słabnąć, wrobet czego Strojec- 
ki przysunął się do niej i kilkakrotnie 
wyciągnął ją z  w ody.

Nagle jednak nadeszła gwałtowna 
silna tala i wyrwa'a Szymanowską z 
rąk Strojecfkiego. Pomimo kilkakrot­
nego nurkowania Strojecki już nie zdo­
łał schw ycić Szymanowskiej.

W 15 minut, p: zezw yciężając wiel­
kie trudności gwałtownej fal i wiatru, 
na miejsce wypadku dotarła żaglówka  
ze schroniska szkolnego j pierwszego 
wydobyła z w ody prawie nieprzvtom  
nogo Dębowskiego. Nie mogąc od nie 
go uzyskać żadnych szczegółów, ża­
glówka zaczęła krążyć wpobliżu i po 
chwili zauważyła kajak i wyciągnęła  
Strojeckiego Pęchównę. Szymanów- 
sk ej nie zdołano odnaleźć mimo dłu­
gich poszukiwań,

Stan Dębowskiego i Pechówny jest 
niehezpiecz-ny.

P  R  Z  Y  G  0  L «  S T R Ó Ż A  W Ę Ż Ó #

Fałszywy alarm a napaałif!
Strzały do uciekającego awanturnika

WILNO. Wczoraj w dzień na ulicy 
W iłkom irskiej 45 niejaki Ber Czesi er 
w szczął alarm, że na jego mieszkanie 
dokonano napadu,

W yK egł on z mieszkania i goniąc 
jakiegoś osobnika krzyczał: zatrzyinać 
„bandytę".

Krzyki zwabiły policjanta, który 
ścigając uciekającego użył nawet bron. 
palnej, lecz zbieg skręcił w boczną u- 
ticzke j skrył się.

Dopiero potem okazać się. że nie 
był to żaden napad, a jedynie aw an­
tura na tle porachunków osobistych. 
Do mieszkania Czeslera przyszło awóch  
jego znajomych braci W łasowych po 
pieniądze. Spotkawszy s'ę z  odmową. 
WłasOwie wszczęli awanturę, pobili 
Czeslera i powywracali sprzęty w  mie­
szkaniu Awanturników zatrzymano, 
gdy byli już u siebie w  mieszkaniu.

rto/Dicie skarbonek
iv kościele W.W. Świętych

WILNO. W dniu wczorajszym po 
a jadom on - policję 0 dostaniu się do 
to śco ła  W, W , Świętych świętokrad- 
zów  ttórzy rozbili 6 skarbonek, żabie

rając znajdujące się tam oiiaty. Tak z 
ołtarzy, jak z zakrystji nic nie zabrano. 

Sprawcy jak dot; chczas nie są
znam.

SzesciJirj dzieci porzucono wczoraj
w Opiece Społeczne}

WILNO. Lokal Opieki Społecznej 
magistratu stał się ostatnio miejscem  
podrzucania dzieci.

W ub. tygodn u pozx stawiono tam 
czworo dzieci, przedwczoraj 10-mie- 
sięc-n ego  podrzutka, wczoraj zas na 
korytan u biura znaleziono fi dzieci 
Gd> stwierdzono że dzieci pozosta 
wiono, przvstąpiono do w ypytywań w 
celu ustalenia ich miejsc zamieszka­
nia. Okazało się, że  jest to nkizeństw o  
w w eku  od 12 do 2  lat, pozostające 
uotychczas u ojca Kazimierza Józefo­
wicza, zamieszkałego przy ul. Niedżwie

dziej 4 (Zwierzyniec).
Z pomocą policji ustalono następ­

nie, że  Józefowicz po wyjściu z  dzieć­
mi do miasta, do mieszkania wiocej 
n o powrocil i uda* się w nieznanym 
kierunku. Józefowicz był od dłuż izego 
czasu bez pracy i znajdował się w nę­
dzy.

Jedni twierdzą, że udał sio na wieś 
w poszuk waniu |akiejś pracy, inni zaś, 
że nosi się on z zamiarem popełnienia 
samobójstwa. Porzucone dzieci skierc 
wano do Zakładu SS Salezjanek.

Bezdamna dziewczyna
po raz szósty usiłuje odebrać sobie życie

WILNO. W klatce schodowej domu 
Nr. 2 przy uL Bonifraterskiej, Połoń- 
ska Anna (żydow ska 10), usiłowała 
popełnić sam obójstwo przez wypicie 
esencji octow ej. Pogotow ie Ratunkowe 
odwiozło desoeratkę do ozp.tala Św . 
Jakóba w  stanie niegroźnym. Przy­
czyny usiłowania popełnieni i samoboj 
stwa narazie nie ustalono.

Poło iska już po raz szósty usiłuje 
ocebrać sob e  życie, a  to  z powodu 
ciężkich warunków w  jakich się zn ij- 
duje.

Dziewczyna mieszka w domu dla 
bezdomnych kobiet przy ul. Żydów  
skiej. Może jakaś instytucja Mantro 
p jna (ma.ny ich tak auzo) zaintere­
suje się losem nieszczęśliwej.

OBCHÓD „ŚW IĘTA jlMORZA^w WILEJCE
Tegoroczne „Święto Morza" w Wi 

;jce obchodzone było uroczyście w  
niach 30 czerwca i 1 l pca. Z inicja- 
ivy ruchliwego miejscowego Komi- 

jlu Ligi Morskiej i Kolonjalnej został 
zyluniony Komitet Społeczny pod prze- 
.-odnictwem Dyrektora miejscowego 
nmnazjum p. J. Stasiuna wynikiem  
rac, którego była sprawnie zorga- 
zowana uroczystość „Święta Morza".

Już z wieczora dnia 30 czerwca 
liasto przyjęło odświętny wygląd, 
stetyczne plakaty i chorągwie Ligi 
iorskiej i Kolonjalnej, sztanaary o 
arwach narodowych, iluminacje, ca- 
strzyk Ochotniczej Straży Ogniowej 

orkiestrą dętą Związku Rezerw, 
ów na czele już podkreśliły znacze- 
ie obchodzonej uroczystości.

O godz. 20 m. 30 rozpoczęła się 
kademja na przystani wioślarskiej 
łubu „Ognjsko Polskie" przy licz- 
ie zebranych mieszkańcach miasta.

Przemówienie p. prof. W. Supiń- 
c eg o  o historii i znaczeniu morza 
la Poiski oraz konieczności zbudowa- 
ia własnej potężnej floty hanaio- 
rej i wojennej, śpiew chóralny, dekla 
iacje i pląsy uczenie publicznej szko- 
’ powszechnej dookoła posągu Świato 

da śród płonących ognisk j detona 
yj imitowanej bitwy morskie; w y- 
^inity program akademji.

O godz. 22 odbyła się defilada u- 
ckorowanych pływaków propagan- 
owych, lodzi , wianków. Ogólną uwa- 
ę i uznanie zdobyły płonąca chal- 
a na pomoście ze strażą ogniową w 
kcji, olbrzy mi okręt wojenny, zagro­

da wiejska na pomoście z ogródkom  
i z odbywającą się w niej zabawą 
ludową, pływająca kuźnia, latarnia
n,orska, balon z pomostem, bocian -
olbrzym i moc innych pływaków,
estetycznie udekorowanych łodzi, ka­
jaków i wianków. Uroczystości wieczo 
rowe zakończyło wysadzenie w po- 
w .etrze i spalenie na stosie szczątek  
Światowida.

W dniu 1 lipca dalsze uroczysto­
ści rozpoczęły nabożeństwa we wszy  
stk-ich świąt,; niach miasta i kwesta 
na Fundusz Obrony Morskiej.

Od god,.iny 15 do 19 odbyły się 
zawody i zabawy wodno sportowe na 
rzecze Wilji. W yścigi kajaków dwu­
osobowych, jednoosobowych, w yści­
gi w bataljach, turniej kaiaków z
dzidą bjeg za kiclbiem i moc in­
nych atrakcyj wykazały sprawność
i zamiłowanie do sportów i zabaw  
wodąyeh mieszkańców miasta.

W czasie zawodów czynna była 
interesująca w ystaw a modeli licz­
nych okrętów i jachtów floty pol­
skiej sprowadzonych z Centrali Ligi 
Morskiej i Kolonjalnej z W arszawy z 
inicjatywy Starosty Powiatowego p. 
Z. Przepalkowskjego z wielkim na­
kładem materjalnym Rozdanie dy­
plomów uznania, żetonow i cennych 
nagród zakończyło dz'eń „Święta Mo­
rza". Wśród klubów sportowych 
najlepszą sprawnością i tęzyzną w  
sporcie wodnym wykazał się WKS 
pułku „Wilejka", który tez i zdobył 
największą ilość nagród i odznaczeń.

R D.

Z nany  zagran iczny  badacz węż-ów 
A m ery k an in  F i tz  S im ons opisuje 
p rzygody  sw ego służącego, k tó rem u  po 
w ierzy ł p ilnow an ie  n iebezpiecznych ga 
dów. S łużący  te n , m urzyn  z pocho­
dzenia , po  barw nej i zm iennej k a rjo  
rze  od ch łopca  u słu g u jąceg o  w b a  -  
rach  i n a  o k rę tach , ob ją ł u  n iego s t a  
now isko s tró ża  w ogrodzie m ieszczą­
cym węże. C zynność ta  o b fitow ała  w 
różno niem iło p izygody .

Pew nego  ra z u  —  o no w i id  a  F itz  
Sim ons —  p o d rażn ił on jiy tona , św ie 
żo sp row adzonego  z k ra ju  Zulusów , 
k tó ry  zachow ał tem p eram en t, ja k i ce 
chow ał go na  wolności. U kąszen ie  py  
to n a  n ie  w prow adza w p raw d z ie  tru c i 
zny do k rw i, a le p osiada  on szereg  zę 
bów o stry ch  ja k  szp ilk i i zaciętych 
w tył. W ąż otw orzyw szy szeroko  p asz ­
czę, w p ił się w po liczek  nieszczęsne­
go Johna. S iła  rozm achu b y ła  ta k  
w ie lka , że  służący  p rzew rócił się. Po  
chw ili w ąż, trzy m a jący  go pew nie zę 
bami, usiłow ał ow inąć s ię  dookoła n ie  
go. Tym czasem  robiliśm y w szystko , 
by do tego  n ie  dopuścić, i od piłowali- 
śm y zęby  g ad a  jed en  jto drugim . W  
ten  sposób uw olniliśm y nareszc ie  c~ 
f ia rę , a  p o tem  n a s tą p iła  c iężk a  p raca  
usun ięc ia  zębów z po liczka  Jo h n a  
zdezy n fek o w an ia  ran .

B ył to  je d n a k  ty lko  w stęp  do p rzy  
gód Jo h n a  z py tonam i. Gdy pew nego 
d n ia  k ręc ił s ię  on po c iep la rn i, n a s tą  
p ił n a  py to n a , leżącego pod ja k ą ś  w ią 
zk ą  traw y . P y tony  s ą  z re-guły łagod  
ne ji spoko jne , w p a d a ją  jed n ak  w e 
wściekłość, gdy im k to ś n a s tą p i n a  o - 
gon, zw łaszcza ciężk i em i łapskam i i 
bu tam i m urzyna . Nic w ije  dziw nego, 
żc i te n  w ąż s ię  rozw ścieklił, a  scliwy 
ciw szy Jo h n a  m ocnem i szczękam i po­
w yżej k o stk i, ow inął s ię . szybko doo­
ko ła  jego  nogi i począł siln ie  n ac is­
kać.

K ogo p y to n  nie m iał jeszcze w 
sw oich uściskach , ten  niech się m odli, 
aby to  n igdy  n ic  n astąp iło . W raca jąc  
do Jo h n a , gdy u sły sze liśm y  jego  
krzyk , w padliśm y w szyscy do c iep la r­
ni, gdz ie  z trudem  w spólnem i siłam i 
/.dotliliśm y go uw olnić z g roźnych  ob­
jęć. M im o to  m usiał on około 10 dni 
przeleżeć w łóżku, a je szcze  potem  
przez  ja k iś  czas ku la ł i kw ękał.

Pew nego d n ia  by łem  zagłębiony w 
p racy  p rzy  b iu rku , g d y  w toczył się 
p rz e ra ż o n y  Jo h n , w o ła jąc :

—  ,,O na m nie u k ą s ić “ .
Is to tn ie  u k ą s iła  go k ob ra  z g a ­

tu n k u  bardzo  n iebezp iecznych , pon ie  
w aż Jo h n  w brew  m ojem u kategoryczne 
mu nakazow i, w ziął j ą  Za ogon. B ły­
skaw iczn ie  u g ry z ła  go  w udo i ślad 
obu zębów  by ł b a rd zo  w yraźny .

S zy b k ie  d z ia łan ie  było  nakazem  
chw ili. U kąszen ie  tego  w ęża ro zsze  -  
rza  iiaczynia k rw ionośne i jednocześ­
n ie  n iszczy  czerw one c ia łk a  krw i. —  
R ozciąłem  ra n ę  i  w prow adziłem  tam  [ 
odjiow iednie m edykam enty , a pozatem  
z a s trz y k i se ru m , w' okolicę ran y  i 
gruczołów .. Jo h n  leża ł pół d n ia  n ie ­
p rzy tom ny , po tem  zw olna p rzy ch o d z ił 
do sieb ie . K ryzys m inął szczęśliw ie.

D opiero po trzech  tygodniach  p rzy  
szed ł on o ty le  do sił, że  mógł nadal 
spraw ow ać sw e obow iązki. W ów czas 
był niem ile zdziw iony i zmartw lony, 
gdy m u z jego  poborów  śc iągnąłem  
dziesięć sz j lingo w. G dybym  je d n a k  nie 
u k a ra ł Jo h n a , mogłoby być g o rze j. O 
u k ąszen iu  w ęża zapom ni on szybko, 
jiudczas gdy s t r a ta  p ieniężna m artw i 
go b a rd zo  i p o zo sta je  w pam ięci. Pod 
uió-.ł przecież, kobrę za ogon w brew  
niemu za rząd zen iu . Z nając -Jabość Jo  
bnn do p ien iędzy , uw ażałem  tę  karę  
/.* sp ec ja ln ie  celow ą i poży teczną.

Początkow o, gdy  ty lko  ob ją ł swe 
stanow isko  s tró ża  w ężów, zdarzy ło  
się , że. Jo h n  z n a la z ł się  bard zo  b lis­
ko śm ierc i. Nie w iedzia ł, że k o b ra  R i 
rha l często  u d a je  nieżyw ą, gd y  to  się 
je j  w y d a je  p rak ty czn e . Jo h n  chodził 
codzienn ie  po ogrodzie , po o tw arc iu  
p a rk u  wężów i  zb ie ra ł n ieżyw e g a ­
dy. W  ten  sposob pochw ycił tak że  ko 
b rę  liig h a l. G dy ją  w rzucał do kosza, 
k o b ra  u g ry z ła  go w w ielki palec i 
p rz y c z e p iła  się doń mocno, ja k  to  je s t  
j e j  zw yczajem .

Jo h n  był do tego  s to p n ia  zdum ione, 
że zam iast sza rpnąć ,..u siłow ał j ą  s t r z ą  
snąć. W  te n  sposób wąż m iał czas za 
s trz y k n ą ć  m u w p a lec  w ięk sza  po rc ję  
ja d u . J u ż  dw ie k roplo  tru c iz n y  kob­
ry  R ighal s ą  zabó jcze  d la  dorosłego 
m ężczyzny, a p rzy  dośw iadczeniach z 
gum ow ym  brzegiem  probów ki n a liczy - I 
liśrny często  ośm k ropel... Jo h n  do­
s ta ł zapew ne ze sześć  k ropel, groziło  
m u wuęd, n ieb ezp ieczeń stw o  p o tro jo ­
ne. M ieszkan ie  m oje znajdow ało  się 
n a  szczęście , w  niew ielk iej odległości, 
ta k , że w p rzec iąg u  najwyż.oj trzy  - 
dz ies tu  m inu t, J o h n  o trzym ał za ­
s t r z y k  n iezw ykle  silny .

Dwie g o d z in y  leżał b e /p rzy to m n y , 
potem  dop iero  o tw orzy ł, zw olna oczy 
i gdy  Z n iepoko jem  obserw ow ałem  
p racę  p łuc , w y szep ta ł:

—  „Jo h n  znow u zdrow y, m is te r? "
N astęp n eg o  ra n k a  byłem  w  jego 

m ieszk an iu , by p rzek o n ać  się , ja k  się 
m iew a. Z asta łem  łóżko puste .

—  G dzie je s t  J o h n ?  — p y tam  je ­
go żonę,

—  W  p a rk u  w ężów . —  odpow ia
da.

Is to tn ie  zasta łem  go  tam , za ję teg o  
codz;ennem , obow iązkam i.

—  D laczego n ie  leżysz  w łóżku?
— Poco, m a s te r?  N ie  jestem  cho

ry.
P o  s tw ie rd zen iu  pu lsu  i oddechu , 

doszedłem  do w niosku , że je s t  zd ro ­
wy. Z re sz tą  n ie  było  to  w yczulone po 
czucie  obow iązku, an i w dzięczność za  
u ra tow an ie  m u życia . C hodziło  o n a ­
piw ki, gdyż w  d n iu  tym  ogród by ł o- 
tw a r ty  d la  zw iedzających . E l

Sztuczka maga 
na kongresie

(far), Onegdaj w Lemingto.., gdzie 
ocfbywj się międzynarodowy kongres 
sztukmistrzów i prestidigitatorów, —  
prezes „stowarzyszenia magów'" Os­
wald Rey w prawił w  zdumien:e  obe 
cnych następującą sztuką;

Burmistrz m iasu  wręczył mago­
wi dokument, zamknięty w  sześciu  
kopertach i zapieczętowany woskiem. 
Rey z zawiązanemi oczam przeszedł 
orzez całe miasto i 'Kida! kopjrte adre • 
satowś aczkolwiek adres wypisany 
był na ostatniej, wewnętrznej kopercie.

Po drodze tor 'arzyszyli magowi po- 
l.cjanci, pilnując go  i osłaniając. Rey 
szedł początkowo niepewnie, wpadł 
na sztachety i na latarnie- potem Jed­
nak chód jego stał się pewny j śmia­
ły, Zbliżywszy się  do oznaczoitegn  
uomu, zawahał się sekundę, następnie 
otworzył zdecydowanym mchem drzwi 
i wręczył nieznanemu sobie czło­
wiekowi list.
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KOM ISJA LIKW IDACYJNA
kom unikuje , że  S p ó łćL i-ta ia  Robotni 
cza d la  E k sp lo a tac ji J e l i t  S p  r. o, ® 
w W iln ie  w esz ła  aekw ałą z dn ia  31 
m zje 1934 r. w 1 1 an likw idacji * 
dniem  1. V I. 34, co zo s.a ło  zare,tesli* 
w:,lic w  S ąd z ie  O kręjcu f; m.

żyw a s ię  w ięc w ierzycie li d< 
zg łoszen ia  sw ych p re te n sy j do dniu 
VI'.:. 1934 r . ‘

LtJf arze
Doktór PLJMGWICZ

Choroby ócćme. weneryczne i mocz0- 
płciowe. Wielka 21, teł. 921. Fhzyj- 
muje od 9— 1 i 3— 7. Niedziela 9— 1.

Doktór GINSBERG
Cnoroby si orne, weneryczne 1 mocze 
płciowe. W uenska 3, Przyjmuje oć 
g i ą  g Tg]
W I  IkiuillIlM IllH

Kan&o i S m e d ii
ANGORY małe czarne sprzeoam. 
Dowiedzieć się Żakietowa 23, nu 
17, od 3 do 5.
MEBLE Vi YSUIELANE, najmodniejsze 
tapczany, lóżk', kupisz, obstaiujesz w 
łódzkim zakładzie tapic. . dekc-, Wil­
no, Niemiecica 2 p. f. Wł. Szczepański. 
Illllllitl!ll!!!lilllllllllllillillllil!iiilll0! llllIlllllllllllllkiiiHUlinil

L o k a l e

Ho wy rozkład S*.Ldy
obowiązule od dnia 15 mała 1934 roku

P R Z Y  J A Z D O D J A Z D :

P.rze^  1 1 1 /  ...
pręknq cerę  

d o  s z c z ę s d a
Pudei A barid  chroni i piel^f- 
■□je Pani cerę, czyniąc x Niej 
a a w » c  ładną kobietą. Napew- 
ac eawazs pam iętać Pani 
będ -ie  o znakom itym  pudrze 
A barid . k tó ry  uaf Pani piękną 
carę  i zapewnił powodzenia 
i izczęacie  w życiu.

U 0 E P
B A R ! - )

z Krćlewszczyzny
Olechnowicz
W arszawy W i1
Dukszt
Lidy
Nowowiiejki (w  dn: robocze) 
Warszawy Gi (pośp.) 
Zemgale 
Jaszun
Zawias (dn. rob.).
Nowowiiejki
Zawias (dn. rob.)
Suwałk i Grodna
Truskawca, Zdroju i Lwowa
Nowowiiejki
Nowowiiejki (dn szk. i św iąt)
Króle wszczyzny
Nowowiiejki
Nowowiiejki
Zawias (dn. rob.),
Motodeczna (od 15. 6.

do 31 8.) 
W arszawy Gł.
Lidy (w  dn. rob. prócz 

sobot) 
Nowowiiejki
Nowo - Świędan (soboty  

i dnie świąt.)
Lidy (soboty i dn. św iat ) 
Nowowiiejki
Zawias (od 16 6. do 19. 8.

w  dni robocz-) 
Zawias (w  sob i dn. świąt ) 
Wilejki i Mołcdeczna 
Kobylnik i Łyntup od jęzora  

Narocz) (w  dn św iąt.
od 3. 6- do 26. 8) 

Zdołbunowa 
Zemgale
Grodna i Druskienik (od 16. 6 

do 19. 8. w soboty i dni 
r-zedświąt. i św iąt.) 

N o w o w ile ik i

5.45 
7.00 
7,18 
7,21  
7,25
7.40
7.40 
7.55 
9.05
9.20
9.45
9.20 

11.4C 
11,4*5 
12.10 
14.05
15.25 
16.30
17.40 
17.50

18.00
18.40

18.45 
19.15

19.45 
20,07
20.25

20 45
21 15
22.20

22,35 
23.00 
23 05

23.30
23,35

do Druskienik i Grodna (od  
17. 6 do 20. 8. w  dni świą­
teczne i poświąt ) .  5-50

Nowowiiejki (w  dn. rop.) 6.00
Kobylnik i Łyntup (do jeziora 

Narocz) od 3. 6. do 28. 8. 
w dni św iąteczne) 6.30

Zdołbunowa 7.30
Nowowiiejki 7.30
Zemgale 8.08
W arszawy Gł. 8.10
Mołodeczna (od 15 6. do 31 a.)

9.10
N owo - Swięciany (w  soboty i

dni św ią t ) , 10.00
Nowowiiejki 11.00
Królewszczyzny 12.30
Nowowiiejki (w  dm szkolne .

św iąteczne) 13.2U
Rudziszek (w  dni robocze i so­
boty a z Zawias soboty i

św ięta) 13.50
Lidy 13.55

Nowowiiejki 14 25
Mołodeczna i Wilejki 17.22
Lidy 15-35
Gordna i Suwałk 15.40
Dukszt ' 45
Nowowiiejki 16.45
Nowowiiejki 17.55
Lwowa i Truskawea Zdro|u 8.50 

(przez Lidę, Luniuiec, Sarny) 
Z?mgale 19.00
Nowowiiejki 19.40
W arszawy Wil. 20.40
Nowowiiejki 21.25
M jlodecznn 1 Olechnowicz 23.10 
W arszawy U  (pośp.) 23.25
Jaszun 23.40
l.andwarowa i Zawias 23.50
Królewszczyzny 23.5«1

DO WYNAJĘCIA 2 umeblowane 
słoneczne pokoje z balkonem 
Dąbrowskiego 12— 3

DO WYNAJĘCIA mieszkanie skła­
dające się z 3 pokoi z wszeikiemi 
wygodami, ciepłt i słoneczne, ul. 
Dąbrowskiego 7.

POTRZEBNE mieszkanje 3— 4 
pokoje z wygodami z balkonem 
lub ogródkiem. Ofnty do Ad 
mmistracji J. G.
MIESZKANIE de- wynajęcia 5 pokoi : 
wygodami na J piętrze z balkonami -  
ciepłt i słoneczne, ui Białostocka N. 
6, m. 3 —  była Kolonja Montwihow 
ska. Uglądać od 11 —  13 i 18 —  19

TRZY POKOJE lob dw» i jedrn ntneblo 
w»ne do w yntjęci* ze wszelkiemi wy 
godim l 1 telefonem , m dtjące się  d! 

d w o k tti, lekirz* ltb  na hlnro, ul. Wł 
leńsk i 31, m. 5.

2 POKOJE z  używalnością kuchni, 
słoneczne z osobnem wejściem, 
wszelkie wygody do wynajęcti 
Subncz 21, m. 4.
(l

Le tn i s ka
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MAJĄTEK DANIUSZEW letnisko-yen 
sjonat na brzegu rzeki Wilji. poczta Da 
niuszi w, stacja Smorgonie. Kiersnow 
ska Plaża kajaki, tenis, sucha, urocz: 
miejscowość.

U W oR  przvjmie letniKów z utrzyma­
niem Wiad.': Portowa 19, m. 1.4 od 
1 — 5 pp.

D W o łt BOILKI —  poczta Kohotna w 
Nowogródczyznic przyjm ie letników. 
W . Protassewic-z.

Należy podkreślić że w nowym rozkładzie jazdy dla udogodnienia po­
dróżnym została wprowadzona bezpośrednia komunikacja Wilno — Lwów  
przez Lidę, Łaniniec, Zdołbunow, a ponadto wagon bezpośrednie, komunika­
cji wszystkich trzech klas Wilno —  Truskawiec zdrój przez Lwów i 7powrotem-

Dzlt! N ireszcie oceuznrowtny n*d*iedł rtw rU cylny film p. i

W I S T  i l l E G U
W roL ci. głównych C liudette COLPEFT i Ben LYON. — BIALI 1 ŻÓŁCI 
lid z ie  trzęśli się ze *tr*chu widząc cc *!ę dzitie w porcie 3«n 

Seanse: 4, 6, 8 i 10.15 wlecz.
Ceny m iejsc oa 25 gr. na w szystkie seanse.

C3L0SSIUM
Dziś! Po raz pierwszy! W i-lti erotyczny Fr ;e*3̂ 1 
Produkcja Europejska 1934 u  1 odziałem  
nieU zej pary kochanków M A R Y  GL CtHV •_**-'

WYRWALf TOREBKĘ.

WILNO. Na uE. Jatkowei przecho­
dzącej Annie Eter. (Trocka 2, notel) 
wyrwano z rąk torebke z pieniędzmi. 

Na atarm Eten wszczęte- oościg, 
lecz sprawca zdołał ukryć się.

p. ? S S . M i ł o ś £  i rw d a
N a  s e t n i e .  N a w -  R e w j a  W I L N O — M O N T E - C A R L O .  P r o f r a m :  1) ,m '
ł o ś c f —k o m i c z n a  sc *n k »  m a ł ż e ń s k a — c a ł y  / e j p ó ł ,  2) F o z t r c l t — d u e  1 on ,  
3)  O p o w i e ś  i d z i a d a — F  K a c z a r o i s k i ,  4) T a n i e c  - o a y j s k i — o n e t  G r e y ,  ń)  u « e *  
c i i r z e  y a r s i a w s c y — K a c t a r o w s c ’'  6 )  a k t ó w k a  . N a t ę ż y  sity P ** , L ę°"
l i c j a n t  ( g r o t e s k a )  d u e t  N o r t o n ,  ») P o s t o j  c y g * n ó w ,  9) L o z i ą ?  d o  M onie—imaj w 

w y k .  z / n p o l i i .  C » n v  o d  25 f r .  _____

f%  ze h ilH  Dziś nieodwołalnie ostatni dzleńl Haflepszy rosyjski fflm, pro 
, i r > n F I  dukcjl .Sow klne* w M askw i*. Cdłtowicie w jyJyto rosyjsum .

P  P ©  St I  S "
Świetny nadprojram, Ceny cd 25 * oczy.

Następny program: G enjalc- najnowsze arcydzieło mist i*  r-aysefow  E. UU- 
PONTA ,KC  BIETJS O R C h J D E A  . Czarnjate pliosenki, r i - treść i wutLa 
akcja stanowią głów ne zalety tego niezw ykłego a .cydzif '* bzszegóły nastąpią.

B  i  i ś l W ielki NIESAMOWITY pory 
w a J * |C y  t 1™„HE U O r? FANTOAAS ?

W  ro i. g ł.:  Ricardo Cortei, C a ik u  Norlay, D unkan 1 m n i.
Gruzai Sensacja! Napięcie! Naaprogram: Atrakcje.

C e n y  z n i ż o n e  od 25 gr.

LETNISKO z doskonałem cało 
dziennem utrzymaniem niedrogo, 
komunikacja autobusowa aż do 
m ie j s c a ,  Wiadomość: Mickiewi­
cza 3 5 —41.

LETNIKÓW z csiodzUnnem dobrem 
nirzymsuiem 3 — 4 osoby pdsznknję 
Ko "nn: ac>  bardzo dogodna, 3 kilom 
od stacji kdejew ej Oszndan* — szosą 
M iejscewosć lid n a  *ncha—dwa lasy. 
dużv ogród ow ocowy, kąpiel, tenis. 
Bliższe szcz*góły pijemnle lab esobiś 
cle: ro:zt«  2 vjKi a n t .  powiat Oszmiańsk- 
ińijąteą B irsctce—Jafuczanska.

Z A L E S Z C Z Y K I —  p e n s j o n a t  .L a d a *  n a d  
' ' a i e s t r e n i .  p o k o je  s ł o n e c z n e ,  k n c F in ia  

z n a k o m i t r  aa ż ą d a n ie  d j e t e t y c z n * .  C e  
ny niskie. Żądać prospektów.

■11IW

^ s zu k iij^  pracy
UCZCIWY, pracowity, młody — 
poszukuje na miesiące letnie pra­
cy jako woźny, goniec, silu po­
mocnicza. Posiada pierwszorzędne 
1 poważne reierencjt. Łaskawe 
zgłoszen.a dla Makowskiego do 
Adm.

r1 ti- Z I i  Ł
ZAK łAD TAPICERSKO - DEKORA­
CYJNY przyjmuje wszelkie roooty w 
zakres meblarstwa wchodzące. Facho­
w e kierownictwo, dostępne ceny. Fir­
ma : Wł. Szczepański, Wilno, Niemiec­
ka 2.

O POMOC wotam dla biednej, zrozpa 
czonej wdowy z 1 y2 rocznem dziec­
kiem bez aacnu i chleba. Czasu cho 
roby męża zastawiła w lombardzie 
nożną gabinetową maszynę do szycia 
pod Nr. 7941. 0  wykupienie jej błaga 
by zapracować na utrzymanie dzjecią. 
ka, o składania najmniejszych ofiar w 
Redakcji „Słowa" pod literami W. R.

Wydawca Staał»aw «V.ooV:few)cr Wilno, Drukarnia ,Słowa Zamkowa 2.


